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PODSŁUCH
5 lipca, w godzinach południow ych, kilku m ężczyzn opukiw ało palcam i 

ściany gabinetu przew odniczącego WK SD w  Z ielonej Górze. __Manty in ­
form ację, że tu jest podsłuch —  pow iedzieli.

P rzewodniczący Komisji Porządku Publi że by n-ie uwierzył, a ten przyszedł, usiadł i
°n(> *. ^ ^ lo n y  Środowiska, Jerzy rzekł: — N a  p i e r w s z y m  p i ę t r z e ,  w  b u d y n k u

Wojtkowiak .gryzł” się przez całą dobę. S t r o n n i c t w a  D e m o k r a t y c z n e g o ,  n a  ś c i a n i e ,  p ó ł
r t o ,’J ct° rą mu POdrssucono do. t o r a  m e t r a  n a d  p o d ł o g ą ,  m i ę d z y  d w o m a  o k n a

Ratusza. I  to k to .. Znajomy: Obcemu mo- m i ,  j e s t  w m o n t o w a n e  u r z ą d z e n i e  p o ł ą c z o n e  z

p l u s k i e w k a m i .  S k r z y n k a  z t y m  u r z ą d z e n i e m  
z o s t a ł a  z a i n s t a l o w a n a  p i ę ć  l a ł  t e m u  i t k w i  w  
m u r z e  d o  d z iś .

Co robić? zastanawiał się przewodniczący, 
jak podejść do tej informacji? Może machnąć 
ręką? A jeżeli to jest praw da? Przez całą noc 
nie zmrużył oka. Myślał... Taki pasztet. N astę­
pnego dnia rano, niewyspany, udai się do Ra­
tusza, na zebranie członków Komisji. Szedł 
i „bił” się z myślami... zgłosić, czy nie zgłosić 
na posiedzeniu? Po drodze zatrzymał się przy 
kiosku. K upił „Lubuską”. Jeszcze wzrokiem 
omiótł inne tytuły i... „Skandal polityczny ro 
ku!... ta jne służby są wszędzie: — SD terenem 
wnikliwej penetracji” krzyczały czerwone Lite 
ry w „Kurierze Polskim ”. Po przeczytaniu, 
rzeczywiście sensacyjnego, artykułu  i zapozna 
niu się z treścią kopii zamieszczonych dokumęn 
tów dotyczących rozpracowywania przez wy-
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Własny dom, obce meble
Jesteśmy wreszcie we idłasnym domu. Ccity 

szkopuł w tym. ie nadal zagraconym obcymi 
meblami. I atmosferę mamy ciągle me w pet
ńi swojską. ,

Na niejednym murze: „Polska rośnie w si­
le a ludzie żyją dostatniej” Nad niejedną 
bramą: „Program partii jest programem naro­
du” W niejednym zakładzie związkowcy za­
mykają się w klozecie, by spiskować przeciw 
ko despotycznemu dyrektorowi. W m ejedny 
urzędzie orzeł nie dorobił się jeszcze korony, 
a odrodzenie Polski kojarzy się niektórym z 
datq 22 lipca Pisaną, rzecz jasna, na klęczkacn
i z dużej litery 

Studenci zaocznej pedagogiki na WSP wy 
bierać mogą jedynie między językiem rosyj­
skim i., ruskim językiem. Z językami zachód 
nimi bez zmian. Nie Izia.

W Urzędzie Miejskim w Zielonej O orze za­
prenumerowano na Ul kwartał tylko jedną 
„Gazetę Wyborczą”, za to cztery „trybuny

(do których czytania nikt się jakoś z nowej 
władzy nie kwapi). Tygodnika ,Solidarność 
nie uświadczysz. Tajemnicza ręka rozrzuca 
ukradkiem po budynku biuletyny SdRP. No­
wy wojewoda otrzymał w pierwszym dniu 
urzędowania jako obowiązkową lekturę „Ga­
zetę Lubuską" i „Trybunę”. Czyżby ktoś li­
czył, że się przynajmniej zaczerwieni?

Gdy prezydium nowej rady nadzorczej Zie­
lonogórskiej Spółdzielni Mieszkaniowej zabra
lo się do rozliczania zarządu, wybrano szybko 
inne prezydium. Jego pierwszą decyzją byio 
luypłacenie zatrzymanych przez poprzedników 
urzędniczych premii. Pewno nie będzie juz 
komu podpisać alarmu do NIK o nadzwyczaj 
ną kontrolę.

Nauczyciele szkoły podstwowej w Polupinie 
na próżno czekają na odwołanie dyrektora, 
który nie uzyskał votum zaufania. Jednak: 
„mama (inspektor oświaty) bardzo kocha swo

jego synka” (dyrektora właśnie), krzywdy mu 
nie zrobi.

W SdRP obserwujemy zwieranie szeregów. 
Zasilił je ostatnio proboszcz parafii polsko-ka 
tolickiej w Zielonej Górze Przynajmniej wszy 
stko jest jasne: „kraj znajduje się w takiej 
sytuacji, że trzeba dokonać wyboru” (uzasad 
nia swą decyzję ks. Puszczyński). Należy wie 
rzyć na słowo, że SdRP to najbardziej nieate- 
istyczna partia RP Tylko, gdzie podziali się 
ateiści?

Własny dom, obce meble. Należy koniecznie 
przyśpieszyć ich wyprowadzkę.

Okrągły stół pasuje dziś tylko do lamusa. 
Stołki mogą pozabierać do domów dotychcza­
sowi ich zasiadacie. Kanapy przydadzą się 
kanapowym politykom. Szafa niechaj gra, by­
le nie Międzynarodówkę I warto dokupić kil­
ka dobrych mioteł.

EDWARD J. MINCER

Mowa-trawa
Rozpolitykowali się nawet... poeci. Ci są os­

tatnio najdotkliwiej bezrobotni. Pytamy ta­
kiego rymopisa: co potrafisz bratku? A ten 
ani obrzucać nie umie, od packi robią mu się 
odciski, o zacieraniu w ogóle nie ma co mó­
wić. Na Budowie są jednak potrzebni i... nie­
wykwalifikowani. Przyniesie taki gazetę („Wy 
borczą”), krzyknie „precz z komuną” i piwa 
się elegancko, z cytatem, napije. Już Słowac 
ki powiadał, że „Prawdziwy Polak kiedy się 
upije, wspomni ojczyznę i płaczem zawyje” 
Dziś „prawdziwych Polaków” ci u nas moc. 
ale i tych, niewykwalifikowanych przyjmie­
my. , .

Okazuje się wszak, że na leczeniu i... poli­
tyce znamy się loszyscy Takoż poeci i nie­
wykwalifikowani obywatele biorą się za po­
litykę. Tradycje mają wielkie. Już w „Wese­
lu." Staszek Wyspiański kazał niekumatemu 
chłopkowi pytać „co tam panie w polityce” i 
zaraz rozprawiać o „chincykach”. Teraz, kie­
dy bez manipulacji oddaliśmy politykę w ręce 
Brygadzistów i Majstrów, Warszawa z Sej­
mem, Senatem i Rządem jakby się oddaliła

od zielonogórskiej Budowy. Nie potrzeba juz 
ministra, żeby decydował o przydziale papie­
ru toaletowego w nowosolskim Dozamecie. 
Dlatego rozprawianie o „centrum”... i o cen­
trum Kożuchowa przypomina to „weselne" ga 
danie o „chincykach”

Chyba, że jajogłowych poetów ekscytuje 
kto, kogo i za ile. Tymczasem średnio wydaj 
ny ’lastrikarz zarabia na Budowie tyle, co pre 
zydent miasta średniej wielkości. I o co tyle 
krzyku! Zanim wielka prywatyzacja przynie­
sie skutki, w tej malej trudno odróżnić kieł­
basę śląską od białostockiej, nie wspomina­
jąc już o zwyczajnej.

Chłopcy na Budowie rozpakowując śniada­
nia z gazet pytają: jak to jest, że smaczne, 
zagraniczne salami (26 tys. za kg) jest tańsze 
ód niezjadliwej „nadzwyczajnej" (20 tys. za 
kg)? Zastanawiamy się kto nas okrada, skoro 
tzw. inteligenci dalej cień ko przędą, a rolni­
cy przymierają... przysłowiowym głodem? Nie 
stać obywateli na kupowanie gazet i wszyscy 
mają dość polityki. Jedna kobieta, która przy 
chodzi na Budowę po „trochę” gipsu, powia-

da, że nie będzie już kupować „GN” bo dala 
Ojioszenie (darmowe!) pt. „szukam pracy” i 
nie otrzymała żadnej oferty. Rzeczywiście to 
skandal!

A poeci rozprawiają o polityce. Przynajm­
niej jeden poeta Tak naprawdę to wszystko 
mowa-trawa. A poeta, o 'Którym mówimy na 
Budowie, v.'siadł na złego koma. Gdyby po 
czerwcu ub.r został gońcem, albo „dyżurau­
tem" w biurze KOS, dziś byłby pewnie spe­
cem od... kultury .Zwalniałby sobie komu­
chów i zatrudniał nowych, którzy zdążyli je­
szcze w odpowiedniej chwili pozbyć się „pa­
rzących” legitymacji.

Powiedzmy szczerze: nie warto być nieza­
leżnym, bo któż z nas nie uszczknął w zaprze 
szłym czasie choćby „stówa” z mowy-trawy. 
Dlatego z tym politykowaniem będzie tak jak 
z prywatyzacją: „kolory tęczy” pokażą się do 
piero po burzy. A poeci? Poeci do piór! M u- 
rarze na rnury! Działacze do dział!

Czas na warzenie... piwa.
PAN CZESW

Odpowiedź A. Bułhakowi
A n d rz e j B u lliak  n a p is a ł  w  zlelonogóiŁW im  ,,C zas.e  

Z a c h o d n im "  (je d n o d n ió w k a  U nii P o li ty k i R ea ln e j)  
lis t  d o  ra d n y c h  Z ie lo n e j G ó ry . N ie w y p ad a  
w ia ć  lis tó w  bez o d p o w ied z i, p iszę  w ięc , oczyw iśc ie  
ty lk o  w e  w ła sn y m  im ie n iu , c h o c iaż  o d p o w ied z  bę­
dz ie  t ru d n a ,  g dyż  t r u d n o  n ie w d ać  się  w  d y s k u s ję ,  
a  p a n  B u łh a k  p o s taw ił z a rz u ty  ł ..n ie  m a zam ia ru  
d y s k u to w a ć ” W y sta rc z y  m u . że n a d  z a rz u te m  za­
s ta n a w ia ją  się  in te le k tu a liś c i .  Z m u szą  to  d o  ze jśc ia  
p o n iż e j in te le k tu ,  co  b y n a jm n ie j  n ie  je s t  ła tw e , bo 
ja k  się  p o ro z u m ie ć  na  ta k im  p ię trz e?

T re ś ć  lis tu  je s t  w te z ac h  ta k a :  W y b ra ła  A’a s  m n ie j 
s/.ość, a  w ięk szo ść  z b o jk o to w a ła .  D laczego? N ie  z a ­
m ie rz a m  d y s k u to w a ć , lecz  p o s tą p i ła  s łu sz n ie . N ie  m a ­
c ie  le g ity m a c ji ,  b y  re p re z e n to w a ć  w ięk szo ść , n a to ­
m ia s t  m a c ie  p ra w o  n ią  rz ąd z ić . Z w o li u s taw y  n ie  
je s te ś c ie  sa m o rz ą d e m  a u te n ty c z n y m . Zgł-pszam y go 
to w o ść  lo ja ln e j  w sp ó łp ra cy  z w a m i. B ęd z iem y  w as 
ocen iać . W zy w am y  do te g o  i ow ego . Ż y czy m y  o- 
w o c n y e h  d y s k u s ji ,  z  w y ra z a m i u sza n o w a n ia .

I o to  p y ta n ie :  co  U nię  le g ity m u je  do  w ezw ań  i roz 
lien eń , s k o ro  n a s  n ie  w y b ie ra ła ?

N ie u c ze s tn ic zą c a  w  w y b o ra c h  część  oO&^wateli, 
z n aczą ca  część, n ie  d a ła  p u b lic z n eg o  w y ra z u  s w o je j

a b se n c ji,  a to  s k a z u je  in te le k tu a l is tó w  na d o m y sły . 
S n u je  się  ro żn e , n a j ła tw ie j  w e d łu g  w ła sn e g o  upo d o  
b a n ia , lecz  n a le ży  a b s ty n e n tó w  po d z ie lić  na dw ie  
g ru p y . J e d n i  n ie  g ło so w ali, b o  n ie  m og li, in n i zaś 
b o  n ie  ch c ie li, in n i zn o w u  bo Im  s ię  n ie  c h c ia ło  
Z p o w o d u  ty c h  p ie rw szy c h , k tó ry c h  lic zb a  je s t  n ie ­
o d g a d n io n a , p o d w a żo n a  je s t  p ew n o ść  tezy . że n as  
w y b ra ła  m n ie jszo ść , n a to m ia s t  w o ln o  sąd z ić , że gdy  
by  m o g li s ta n ą ć  do  u rn ,  KO  „ S ’\  C h rz e ś c ija ń sk o - 
D e m o k ra ty c z n y  B lok W y b o rc zy , S o c ja ld e m o k ra c ja  
1 in n i u z y sk a lib y  m n ie j  w ię ce j ta k ą  sa m ą  liczbę  
m a n d a tó w . T ak  w n io s k u ję  b ez  h u m o ru , g dyż  s .ę  
w y w o d zę  z C h rz e ś c ija ń sk o -D e m o k ra ty e z n e g o  B lo k u , 
k tó ry  z y sk a ł ty lk o  p ięć  m a n d a tó w .

N a to m ia s t  d o b ro w o ln y m  a b s ty n e n to m  w o ln o  p rz y  
p isać  k a ż d y  m o ty w , p o n ie w aż  o n i m ilcz ą , a le  log icz ­
n ie  (n ie s te ty , n ie  m o żn a  s ię  o b y ć  bez  in te le k tu )  
n a jp o p ra w n ie js z y  je s t  ta k i  d o m y sł, że im  je s t  zgoła 
o b o ję tn e ,  czy  i k to  się tro sz cz y  o n asze  m ia s to . 
K om itet, O b y w a te ls k i?  N iech  b ęd zie  K o m ite t. S o c ja l 
d e m o k ra c ja ?  Może być . B lok c h rz e ś c ija ń sk i?  Nie 
p rz e sz k a d za . N ik t?  T eż  d o b rze .

Czy ra d n i  są ich r e p re z e n ta n ta m i?  R óżnie  to  m oż 
na  sądz ić .

G odząc  się  na k a żd y  w y b ó i też w y b .e ra l i ,  też  )e 
g ity m o w a li. N ie  o d d a ją c  g ło su  na n ik o g o  — n ik o g o  
n ic  u p e łn o m o c n ili .  T ru d n o  w n io s k o w a ć , czego ch ce  
ten , k to  m ilczy . N a jle p ie j  w ięc  n ie  w n io sk o w a ć , 
p rz y n a jm n ie j  do  czasu , aż  k tó ry  p rz y jd z ie  do  ra d ­
nego  i pow ie . A lbo  aż zac z n ie  ro z lic zać .

S a m ą  zaś U nię  z ro zu m ieć  n a j t r u d n ie j .  Z b o jk o to ­
w ała  w y b o ry  św iad o m ie  i celow o , p o n ie w a ż  — w e ­
d łu g  o s ta tn ie g o  w y ja ś n ie n ia  — n ie  p ro w a d z iły  o«e 
do s a m o rz ą d u  a u te n ty c z n e g o . D e k la ru ję  w sp ó łp ra c ę  
z ty m  p .sc u d o sa m o rz ąd e m . W sp ó łp racę  czy  p seu d o - 
w sp ó łp ra cę ?  Z g łasza  p o s tu la ty .  C zy a u te n ty c z n e ?

N a leż a ło b y  tę  lo ja ln ą  w sp ó łp ra c ę  rozp o cząć  od 
u z n a n ia  ..a u te n ty c z n o ś c i’* R ady , Z a rz ą d u , P r  czy  d e n  
ta . B y ło b y  to  sp ó źn io n y m  w p -a w d z ie . a le  a k te m  
lo ja ln o śc i ’ w o b ec  g ło s u ją c y c h  Z ie lo n o g ó rz a n  ra c z ­
k u ją c e j  d e m o k ra c ji .

A le to  ty lk o  m o ja  o so b is ta  o d p o w ie d ź  n a  lis t, ja  bo  
w ie m  o so b iśc ie  u w a ża m , że w ła śn ie  w  c h w i i w y b o ­
ró w  o b y w a te l je s t  n a jb a rd z ie j  o b y w a te e m .  żc o 
ile  n ie  w y k sz ta łc o n y  p o lity c z n ie  o b y w a te l  m oże  po 
zo sta ć  je d y n ie  k o n s u m e n te m  d e m o k ra c ji ,  j e j  k a p ry ś  
n y m  k lie n te m , to  p a r t ia  p o e ty c z n a  n ie  m oże s w s e  
p o z w alać  na coś ta k ie g o
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W ZIELONEJ GÓRZE
CZESŁAW MARKIEWICZ

Jest uroczym miastem — jeśli musimy „przebiec” je z przewodni­
kiem. Park winny, ,,Palmiarnia” ... i co jeszcze? Biada, jeśli spędzamy 
w Zielonej Górze urlop, mieszkajqc w hotelu, bez rodziny, majac w ię ­
cej czasu na zaglądniecie tu j  ówdzie.

6 dy zegar ratuszow y wybija osiemnastą, 
właśnie, już tę atrakcję  turystyczną- mo 
żerny sobie wybić z giowy. Zegar cho­

dzi jak chce, częściej w ogóle nie cli jdzi. A'c 
załóżmy, że po godzinie szóstej po południu 
chcemy wstąpić np. do kawiarni. W „Ratusze 
w ej’ już po ob.edzie, a więc koniec z siełsKą 
atm osferką, teraz można się tu  tyłka „nap.ć 
albo zjeść siedzia, Ałe jeśli „dobrze sit; p re­
zentujem y" przyjem na kelnerka... „nie pole­
ca’’. W „Nigerze" są lody, ale „gołe”. Bakalie 
już „wyszły”. Jeśli mamy odrobinę fantazj 
możemy poprosić żeby lody „polano” lik ie­
rem. Nie ma „kiwi*, nie ma „czekoladowego", 
jest „wiśniowy”. Takie ludy dostajemy w wy­
szczerbionym, szklanym naczyniu i zjacUmy 
je alum iniową — -każda inna — łyżką. Fani za 
szynkwasem jakby „społemowska” — znaczy: 
me zalezy jej. A i tak  „Niger” jest ...dobry' 
bo nieco dłużej otwarty.

Znajomi, np. z Ładzi, reklam ują Dar .Mi­
n i”, że niby podają szampana na szkiank 
To już przeszłość. Dz:ś po osiemnastej jest li, 
już pusto, zresztą do zamknięcia, do dziewięt. 
nastej, b rakuje z pól godziny, więc nie ma 
co się rozsiadać. Szkoda bo parasole „czuć” 
parysko, a lody podają w klasycznych, n u t 
1 owych pojemniczkach. Znowu szkoda, żc je 
się... je alum iniowym i sztućcami,.

Idziemy więc do „M okk.'. Tu można się na 
ciąć na wyschnięty to rt czekolado w , l u r  i,w„ ' 
tą kawę podawaną w grubo ciosanych liliżsii 
kach i wreszcie na dziurawe, miejscami na 
szczęście, obrusy. Siadać należy ostrożnie, bo 
krzesełka jakby zdezelowane. Płaci s:ę słońc, 
!.o .to i centrum  m iasta i... pierwsza k a t r „ o  ’ 
ria.

Przyjem nie jest w pizzeri „Picolo” ale ty! 
ko do osiemnastej. W nowej pizzerii, w prze­
bitce do alei Niepodległości, czuć spalony 
olej, a ceny nie są wcale konkurencyjne. D„ 
bre jednak i to. Ale przypominam: minęły 
osiemnasta. Należy więc zajrzeć do nowo „rot 
tw arte j” kaw iarenki PSP, tuż przy hotelu 
„Śródm iejskim ”. Całujemy klam kę, bo p rzy ­
bytek czynny jest jak  sk le p . pasm anteryjny 
do... osiemnastej. A każdy głupi wie, że 3 
„sztuce" najprzyjem niej gwarzy się przed ko­

lacją... znaczy przed konsumpcją. Nie dzmM 
więc, że właśnie między godziną osiemnasta 
a dziew iętnastą na ciągle tej sam ej ławce na 
przeciw sklepu „dziewiątka”, codziennie ci sj 
mi ludzie w ypijają po dwie butelki „kordia­
łu - . Nie wyglądają bynajm niej na miłośników 
sztuki, naw et sztuki mięsa.

Jesteśm y więc ciągle w okolicach galerii 
PSP. W zasięgu wzroku kusi „Palom a” P o ­
dają tu  likier „kiwi”. Są hity z satelity na 
„goldstarze”. Co z tego: lokal jest lu b tu rw .- 
ski, więc ceny jak pod krzykliwie reklam o­
wanym „Orłem ” — sto procent marży. Mała 
ekskluzywne grupy wyrostków okupują „Pa 
lomę” racząc się oranżadą na szklanki. Jeśli 
ktoś lubi „obserwacje” socjologiczne - — za­
praszam.

„O rła” nie polecam. Chyba, że jesteśm y or 
lam.‘. finansowymi, albo pracujem y w meiio 
racji i nieobcy jest nam  drenaż., kieszeni. Za 
nim jednak w ydostaniem y się* ze „śródmieś 
cia", w arto rzucić „turystycznym ” okiem na 
elewacje. Koszmar — to bardzo delikatne o k ­
reślenie — tym  bardziej jeśli wejdziemy w

pierwszą lepszą bram ę..D aję.słow o honoru, że 
co druga „kw atera” na deptaku, to „melina 
Przydałaby się więc inna, poza już istnieją­
cą, ekskluzywną bo baltonowską, np. pewe- 
xowska w remontowanej właśnie kamienicz­
ce „artystów ”. W prawdzie „kordiału' w bał- 
tonie nie uświadczy, ale wysokoprocentowe 
koniaki już grubo przed południem. Oj „ust-' 
wo antyalkoholowa” cóżeś ty  za pani, że za 
tobą... chłopcy...

Wróćmy jednak do właściwego czasu i . 
przestrzeni. Po godzinie osiemnastej ze „Sta 
rom iejskiej” wytaczają się bywalcy. Policjn 
z posterunku usytuowanego na na {pięknie, 
szym balkonie na deptaku, odwraca się wsty 
diiwie. A szkoda, można by uruchomić „wa­
hadło” do Raculi. Tak czy owak na deptaku 
atmosfera jak wszędzie na deptakach: w Ża 
rad l, Żaganiu, Szprotawie. Wielkość adm ini­
stracyjna n:e ma żadnego znaczenia. [<ui 
mistrz, czy prezydent, ludzie leją równo... w 
gardło.

Z nudów, turystycznych oczywiście, lądu­
jemy na dancingu w „Topazie”. Jest niezłe. 
Orkiestra rżnie stosownie, kelnerzy ju k  <vy- 
btj, a zamożny turysta  może sobie rąbnąć Ko 
niak przy barze z... rżniętego szkła. Nikt się 
już w „Topazie” nie rozbiera, nie rzuca noża 
mi, nie strzela z bata. Od lambady kręci sie 
w głowie, a i zimna przekąska może zasz­
kodzić — jeśli nie „zakropiona". Gorzej w

, .Witebskiej . Zdarza się, że kelnerów więcej 
-niż gości. Ale przynajm niej kam eralnie jest. 
Zresztą różnie z -Jm  „towarem ” bywa. Praw  
cłą jest, że ludzie coraz bardziej szanują pie­
niądze.

Ale do „Palm iarni” zawsze trudno się do­
stać, naw et jeśli w  środku... same roślinki. Ni 
sdy nie odgadnę na czym to polega? Być mo
ż-j niezwykle profesjonalnie usposobieni „bra 
m karze” nie wpuszczają „norm alnych” ludz; 
co by im palma nie odbiła, że balują między 
palmami. Z palm ą i pieniędzmi, najlepiej 
udać się do „Polanu”. Podają lu  schabowego 
z nonszalancko „rąbniętą” oliwką ze słoika 
— i już... Europa. W „Polanie” najlepiej uda 
wać Niemca, albo Szweda. Tu ostrzeżenie: w 
spodniach ze śłubickiego „Komesu” może się 
to nie Udać.

Skoro posililiśmy się „europejskim ” schabo 
wy®, w arto zahaczyć o krytą pływalnię. Tak! 
Można sobie popływać za jedyne dwa tysią 
ce polskich złotych, ale z... w łasnym  czep­
kiem. Cóż, najlepiej m ają ci w czepku uro­
dzeni.

O „Octoi” w ogóle nie wspominam. Samo 
„wywołanie” kelnera to już „europejskie” 
przestępstwo. Nawet obcokrajowcy się dziwią, 
że piwo puszkowe ceni się tu  wyżej niż np. 
w duńskiej dyskotece. Ale skoro są nabywcy?

A teraz zupełnie poważnie: co spraw ia, ż_- 
w mieście średniej wielkości nie ma lokaiu. 
w którym  n o r m a l n y  obywatel mógłby 
spędzić np. z małżonką sympatyczny wieczór? 
Nie tracąc przy tym połowy zarobków. Gdzie 
lest ta  konkurencja, pryw atyzacja i pogoń ru 
klientem? Dokładnie wygląda to tak jakby ro 
biono nam  łaskę, że raczy się nas zjadliwym 
kąskiem i nie powalającym drinkiem. Aż 
dziw, że te wszystkie knajpy nie bankrutują. 
Powiadam  więc: na deptaku proszę natych­
miast uruchomić dwadzieścia małych kawia 
renek z parasolam i, lodami pistacjowymi, owo 
eami mango, kefirem  bananowym  itp. itd ! 
Ceny co dwadzieścia metrów inne, najlepiej 
niższe. Wszędzie uśmiech i miłość do klienta. 
Tesli to wszystko jest niemożliwe, proponuje 
rozwiązanie alternatyw ne: w każdej bramie 
na deptaku posterunek zreformowanej poli­
cji. Będzie przynajm niej ład i porządek.

Ale to chyba nie to, bo każdemu turyście 
m arzy się, aby po godzinie osiemnastej było 
ładnie i porządnie -— nawet w Zielonej Gó­
rze ■— mieście na pewno nie turystycznym.

K o m e n t a r z  ty g o d n ia

R o z ł a m
Powstanie Ruchu Obywatelskiego — Akcja Demokratyczna zamknęło etos „Soli­

darności”, zmieniło polityczny pejzaż Polski i sprawi, że rozpoczynająca się kam pa­
nia wyborcza (do obsadzenia urząd prezydenta, miejsca w Sejmie i Senacie) będzie 
ostrą konfrontacją dwóch sił; tych skupionych wokół Lecha Wałęsy i w Porozumie­
niu Centrum  oraz tych. które zdecydują się popiefać Akcję Demokratyczną i Tadeu­
sza Mazowieckiego. Trzecią siłą staną się drobne partie i ugrupowania z tzw. opozy­
cji pozaparlam entarnej, funkcjonujące do tej pory na obrzeżach życia politycznego.

Ostateczny podział — nazywany „dużym krokiem  w stronę płuraLizmu i dem okra­
cji'. i osłabienie „Solidarności” nastąpiło w momencie, kiedy gospodarka polska 
pozostaje w letargu, a jej przebudzenie wymaga wielkich kapitałów  zagranicznych. 
Zachód oczywiście popiera rozwój pluralizm u i dem okracji, ale, jeszcze bardziej zale­
ży mu na tym, żeby odzyskać swoje stare kapitały  (czyli polskie długi) i zdobyć 
wszelkie gwarancje, że nowe nie zostaną zmarnowane. Stąd ta wyraźna wstrzemięźli­
wość, jeśli chodzi o lokowanie pieniędzy w Polsce.

Nowy układ polityczny (dwa antagonistycznie nastaw ione ruchy społeczne, plus 
partie rozmaitego autoram entu i ambicji) powinien być szybko zweryfikowany w 
wyborach powszechnych, ale będzie to trudny sprawdzian dla młodej dem okracji i 
stabilności państwa. Po bolesnych zabiegach antyinflacyjnych i rocznym „czyśćcu”, 
w którym  żyły miliony polskich rodzin, największe wzięcie znajdą hasła populistycz­
ne -i recepty na dobrobyt. Siły walczące o miejsca w Sejmie i Senacie będą się więc 
prześcigały w sztuce układania wspaniałych haseł, strzelistych „program ów”, co mo­
że poprawi nieco nastroje społeczne, przede wszystkim jednak  zniszczy bariery ety­
czne i moralne, które do tej pory powstrzymywały ludzi (cale grupy zawodowe) przed 
„dochodzeniem swego”. Samo wyczekiwanie na „cud gospodarczy” i poprawę jakoś­
ci życia nie będzie też sprzyjało prywatyzacji i restrukturyzacji, które wym agają 
szczególnej dyscypliny społecznej oraz aktywności. Projektow ane przyśpieszenie mo­
że więc okazać się regresem, impulsem do niepokojów na dużą skalę i początkiem 
dram atu.

(Ciąg dalszy na str ł)
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PODSŁUCH
GRAŻYNA WALKOWIAK

(Ciąg dalszy zc str. 1)

wiad MSW Stronnictw a Demokratycznego, 
pan Jerzy już wiedział... byt zdecydowany 
działać. Po wyczerpaniu porządku obrad, spra 
wę zgłosił radnym . Większość zgromadzonych 
(komisja liczy osiem osób) tw ierdziła, że in­
form ację należy zbadać. Jeżeli podsłuch jest 
w SD przy Reja, to w innych Urzędach m ia­
sta też, konkludowali.

Radny, major Zbigniew Bartkowiak wy­
bucha śmiechem — Podsłuch w SU? 
Bzdura! Jakie u rad zen ie , jakie plus­

kiewki? Co pani mówi! To było dobre w cza­
sach kam ienia łupanego. Nie wierzyłem w ten 
podsłuch i nic wierzę — powie mi po kilku 
dniach. — Opukiwać ściany mogą tylko dyle­
tanci. Żaden z tych, którzy tam  poszli, na 
urządzeniach łączności się nie znał. Bzdura!
— powtarza z przekonaniem.

5 lipca stanęło na tym, że do siedziby Stron 
nictwa Demokratycznego przejdą się radni, 
Włodzimierz Urbaniak, Marek Franek, prze­
wodniczący W ojtkowiak i członek Zarządu 
Miejskiego Edward Mincer.

— W Stronnictwie przyjęli nas bardzo grze 
cznie. Kawką poczęstowali. W ogóle nie byli 
zaskoczeni. Jakiejś formy inwigilacji nie w y­
kluczali. — Może być podsłuch, usłyszeliśmy
— opowiada Jerzy Wojtkowiak.

Na pierwszym piętrze, w budynku WK SD, 
spotykam znajomego. — Uważaj, tu ta j jest 
podsłuch.. Kładzie palec na ustach. ...wszyst- 
kie tw oje wywiady, rozmowy, spotkania w 
tym  gmachu są znane. Pytam , KOMU? 
Noooo.... TAMTYM. Zaczynam się zastana­
wiać. Nie, nie mam niczego na sumieniu, je­
stem „czysta”. Przed wejściem do skretariatu  
odwracam głowę i widzę, że Jacek pęka ze 
śmiechu. Też coś, myślał ie  mnie przestraszy
i... śmieję się również.

Do gabinetu przewodniczącego wprowadza 
mnie K ierownik Biura SD. Włączam m agne­
tofon i wcale się nie przejmuję. Podsłuch je­
śli jest — zaczyna działać.

— Myślałem, że wśród członków Komisji są 
specjaliści, dlatego zgodziłem się na opukiwa­
nie ścian. Tapet nie zdzierali. Jak  pani widzi, 
są całe — poważnie trak tu je  spcawę Mieczy­

sław Łapanowski. J* nie opukiwałem. Pukał 
natom iast, biorący udział w spotkaniu, schre 
tarz SD Eligiusz Grabowski.

P uk, stuk, stuk, puk... trzeba tę ścianę 
wziąć na słuch. Puste, głuche odgłosy. 
Te miejsca są podejrzane. Na fronto­

wej ścianie, tuż za biurkiem  przewodniczące 
go, takich miejsc odkryto dwa.

— Ujawniliśmy nazwisko inform atora pa­
nora, Grabowskiem u i Lapanowskiemu. To 
zbyt poważna spraw a. Nasza wizyta w SD by 
!u wizytą służbową, a nie towarzyską. Była 
konfrontacja. Nasz inform ator potwierdził swo 
ją informację. Ujawnił też nazwisko człowie­
ka, który jemu o tym opowiedział (o podsłu­
chu). To jest taki łańcuszek, ale żeby pani 
uwierzyła postaram się zaraz porozumieć i za 
pytać, czy będzie chciał rozmawiać — podno­
si słuchawkę telefonu przewodniczący Komi­
sji Porządku Publicznego...

— Od trzech lat jestem  palaczem i konser­
watorem w WK SI) — mówi Henryk Neckar 
(godzi się na podanie nazwiska). W pażdzierni 
ku spotkałem sąsiada, pracuje w Izbie Rze­
mieślniczej... — Słuchaj tam  jest podsłuch. 
Wiesz ta partia była zawsze na usługach 
PZPR-u. Tamci musieli się zabezpieczyć, gdy­
by ci chcieli się wymknąć... Potem pokazał 
antenę umocowaną na dachu, twierdząc, że 
jest połączona z tą skrzynką między oknami. 
Jestem  członkiem „Solidarności" i KPN, są­
dzę, że to ośmieliło mojego rozmówcę. Na py 
tanie dlaczego tak długo aż osiem miesięcy, 
nie ujawmiał te j sprawy odpowiedział — Cze 
kalem  na nową Radę Miejską. Poza tym bałem 
się, że stracę pracę. Ale spełnienie obywatel­
skiego obowiązku wzięło górę.

— Dlaczego uwierzył pan w  istnienie pod­
słuchu?

— Ten człowiek zna wielu ludzi w SD. Wy­
najm uje u nich garaż. To nie jest jakiś mło­
dzik, tylko poważny gość. W ydaje mi się, że 
mówił szczerze. Mogę podać pani jego adres. 
Proszę bardzo. Chciałbym tylko powiedzieć, 
żc w  te j chwili otrzym ałem od pana Łapanów 
skiego trzymiesięczne wypowiedzenie. Powód
— nie ma pieniędzy. Pracuję na trzy czwarte 
etatu. Zarabiam  120 tysięcy.

R o z ł a m
(Ciąg dalszy ze str. 3)

W deklaracjach Ruchu Obywatelskiego — Akcja Demokratyczna nie ma jeszcze 
postanowień co do tego czy Ruch zamierza wystawić własnego kandydata w wybo­
rach prezydenckich. Gdyby obok kandydatury  Lecha Wałęsy, którego z determ inacją 
popiera Porozumienie Centrum , pojawiło się nazwisko Tadeusza Mazowieckiego, Bro­
nisława Gerem ka lub kogokolwiek z „tam tej" strony, polityczna konfrontacja w Pol­
sce przybrałaby w yjątkow ą ostrość, a je j przebieg doprowadziłby do głębokiego roz­
darcia społecznego i olbrzymich kosztów, jakie musiałoby ponieść nasze państwo.

Stało się bowiem tak, że an i gospodarka nie jest przygotowana do dźwigania „dy­
namicznej" demokracji, an i ta dem okracja nie niesie ze sobą atrakcyjnych i orygi­
nalnych programów. Jest to  właściwie jeden i ten  sam program  wychodzenia z k ry­
zysu i systemu komunistycznego, z niewielkim i m odyfikacjam i na ,,praw o” łub „le­
wo”. Słuszne więc są chyba podejrzenia, że w  te j politycznej „zadymie” chodzi głów­
nie o spraw y personalne, o urażone am bicje i zwykły brak  pokory wobec problemow, 
które stoją przed państw em  słabym, graniczącym z dwoma potęgami i wobec ludzi, 
którzy zaufali te j „Solidarności”, co to m iała się nie dać ani zniszczyć, an i podzielić...

Twierdzę, że jedność symboliczna, taktyczna podtrzym ywana sztucznie — np. je­
szcze do końca tego roku i tylko w ram ach najw iększej siły, stabilizującej życie po­
lityczne w Polsce, osłaniającej nasze reform y gospodarcze — byłaby czymś lepszym 
niż rozłam sankcjonowany w gniewie, histerii i jednak w poczuciu bezsilności. Za te 
ambicje, za ten pośpiech możemy niprfwfrdę drogo zapłacić.

JAN POŁŁAK

— Proszę nie wierzyć, że przez spraw ę pod 
słuchu pan Neckar musi odejść. To jest /bieg 
okoliczności. My napraw dę nic mamy pienię­
dzy — mówi Mieczysław Łapanowski.

6  lipca, wczesnym rankiem , siedzibę przy 
ulicy Reja odwiedza oficer Wojewódz­
kiego Urzędu Spraw  W ewnętrznych. 

Przedstaw ia się jako specjalista łącznościo­
wiec. Popatrzył, postukał, zadał kilka pytań.
I poszedł. K ilka dni później przyszło dwóch 
panów z Wydziału Łączności WUSW w Zie­
lonej Górze i., zabrali telefon rządowy. — 
Nie mieli żadnego dokum entu, czy pisma, któ 
re usprawiedliwiałoby Ich poczynania. Oświad 
czyli, że aparat jest ich własnością i m ają do 
niego prawo. Poświadczenie przyjdzie za kilka 
dni i... pojechali — opowiadają w S tronnict­
wie. Ciekawi mnie, kto zawiadomił Policję;
— S I/ nie — mówią w SD, My też nie, zaprze 
czają w Ratuszu.

— Wokół te j sprawy zaczyna narastać zła 
atm osfera, a spraw a jest prosta — tłumaczy 
kapitan Jan  Raczyński naczelnik Wydziału 
Łączności WUSW. — W siedzibie WK SD apa 
ra t łączności rządowej przypisany byl Henryko 
wi Stawskiemu, kiedy ten spraw ow ał funk­
cję Członka Kady Państwa. W ostatnich 
dniach, Zarząd Łączności MSW przysłał pis­
mo nakazujące unorm owanie spraw  dotyczą­
cych łączności rządowej. Obcenic aparaty  te 
przysługują ludziom spraw ującym  ważne funk 
cje w' adm inistracji państwowej. Nic należą 
już do uprzywilejowanych użytkownicy wszc 
lakich ugrupowań politycznych. Wyłączyliśmy 
już wcześniej PZPK i 7 .S L  Część z o s t a w i l i ś ­
my, czekając na rozliczenia m ajątkowe. W SD, 
aparat choć był wyłączony, stałby jeszcze ja ­
kiś czas, gdyby w naszych pomieszczeniach, 
z urządzeniami łączności rządowej nie sygna­
lizowano alarm u. To było 5 lipca.

— Poszedłem na Reja — mówi kapitan Zyg 
fryd Kruk, dowiedzieć się dlaczego jest alarm . 
Obejrzałem pokój, stwierdziłem, żc plomba 
jest nienaruszona. Wróciłem na Komendę. Ale 
sygnał wciąż przychodził. Co jest!? Pojecha 
łem ponownie. Okazało się, że s z a f k a  umiesz 
czona tuż nad podłogą (lewy narożnik) jest 
naruszona. Widać było ślady ingerencji. Otwo 
rzyłem drzwiczki i zlikwidowałem alarm  Po­
nieważ to my jesteśmy właścicielami łącza i 
aparatu, zabrałem go ze sobą.

— A podsłuch? pytam  — Tam żadnego pod 
słuchu nie było i nie ma — stanowczo tw ierdzi 
kapitan.

— Na pewno?
— Tak.
P o tygodniu w Ratuszu odbyło się kolej 

ne posiedzenie Komisji Porządku P u­
blicznego i Ochrony Środowiska. Radni 

wysłuchali inform acji z akcji „podsłuch” 1 
stwierdzili, że dobrze się stało, że spraw y nie 
zbagatelizowali. Przewodniczący Jerzy W ojt­
kowiak spotkał na deptaku kierow nika Biura 
WK SD Mieczysława Łapanowskiego, który 
powiedział, że zainteresuje spraw ą znajomych 
z WSfnż. Niech spraw dzą tę ścianę.

Dla spokoju sumienia najlepiej wyburzyć 
tę ścianę razem  z oknami. Nie takie m ury 
padały.
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Edward Lubaszenko podbił niegdyś opolski amfiteatr tęsknq pio­
senką o Serocku, w którym „na rynku pasq się kozy” . W Bytomiu 
Odrzańskim na szkolnym podwórku pasq się owce. Sceneria zatem 
nieco odmienna, ale podobny, małomiasteczkowy klimacik. Cztery ty­
s iące mieszkańców to jak jedna wielka rodzina. Pytam o Perlaków i 
pani z kiosku „Ruchu” kieruje mnie od razu pod właściwy adres. 
Miejska droga „od frontu” wiedzie przez rynek obok podstawówki, w 
której Halina uczy biologii, a jej brat Andrzej — historii. Wiejska 
dróżka ,,od kuchni ’ prowadzi między plantacją ogórków brata Tadeu 
sza i polem chrzanu brata Zbigniewa.

Domek przy Kościelnej uznać można śmiało za filię magistratu: 
Andrzej jest przewodniczącym rady, Zbigniew -  burmistrzem. Cał­
kiem to logiczne: starszemu dostała się władza ustawodawcza, młod­
szemu-wykonawcza.

Bytom Odrzański

W MAGISTRACIE
P o wyzwoleniu m iasta w 1945 roku, Ro­

sjanie „wycofali się planowo” za Odrę, 
aby uczcić swój-sukces... w gorzelni w 

Różanówce. W ykorzystując ten fakt. Niemcy 
wysadzili most. Odtąd przeprawić się można 
przez rzekę jedynie promem lub łódką, a od­
budowa mostu stanowi żelazny punkt każdego 
program u wyborczego.

Kandydaci na radnych z listy Komitetu 
Obywatelskiego nie obiecywali w maju tego 
roku gruszek na wierzbie. Mimo to, wzięli, co 
byio do wzięcia — 13 miejskich m andatów  w 
18-osobowej radzie. Przewodniczącym w ybra­
ny został spiritus movens KO Andrzej P er­
lak. w 1981 roku członek prezydium Zarządu 
Regionu „ S ”. od 13 grudnia do 30 listopada 
1982 przymusowy lokator ośrodków dla inter 
nowanych w Zielonej Górze, Głogowie, Groclko 
wie i Uhercach, potem m.in. redaktor podziem 
nyeh biuletynów, katecheta,, chałupnik.

Jeżeli ktokolwiek oczekiwał, że solidarno­
ściowy kom batant i programowy antykom uni 
sta zainauguruje swe rządy staw ianiem  szu­
bienic w rynku — grubo się pomylił. K rw a­
wy ekstrem iam  związkowych jastrzębi wymy­
ślony został przez redaktorów  grzybów. Do 
tego posiadanie władzy wygasza emocje, wy­
musza niejako rzeczowość i życiowy kom pro­
mis, zwłaszcza przy braku zorganizowanego 
przeciwnika.- A tak właśnie było w Bytomiu. 
Z w arte szeregi party jnej nom enklatury prysły 
jak bańka mydlana. Były I sekretarz, znie­
chęcony nieudanym  podejściem do stołka na­
czelnika w dniu rozwiązania PZPR, przycup­
nął w „Cynkmecie" jako kierow nik działu ja 
kości. Były naczelnik, którego dobrotliwa po 
przednia rada rozgrzeszyła z zarzutów, posta 
wionych przez komisję z województwa — wy 
lądował w spółce .AKWEN1Ż i handluje m ię­
sem. Socjaldem okratów, ni na lekarstwo.

W - każdym razie „ekstrem ista”, który rok 
temu, potępiał głośno zbytnią, kurtuazję wobec 
przeciwników w kam panii wyborczej, który 
na optatnim regionalnym  zjeździe „S” zapro­
ponował uchwalę, dom agającą się rozbrojenia 
wszystkich byłych ezlbeków („na wszelki wy­
padek"), który na sejm iku samorządowym o- . 
ptował za natychm iastowym  usunięciem no­
m enklaturow ego wojewody *— zmienił się nie < 
do poznania..Kom unistów nadal nie kocha i o 
Sen. Jaruzelskim  wyraża się, no, mało po­
chlebnie. Ale głosował za wyborem na sekre­

tarza gminy byłej patii sekretarz, zajmującej 
to stanowisko od blisko 35 lat, do ostatka 
w iernej PZPR. „Fachowiec” — kw ituje kró t­
ko moje pytanie o motywy.

On też nam ówił do ubiegania się o stołek 
burm istrza młodszego b rata Zbigniewa, nau­
czyciela w Zespole Szkół Rolniczych w Gło­
gowie, o całkiem odmiennym temperam encie 
politycznym, zrównoważonego, powściągliwego 
w słowach i czynach. Kandydatów zgłosiło się 
jeszcze dwóch — Sauter z urzędu m iasta i g-nii 
ny oraz Fedorowicz-radca praw ny w zakła­
dach garbarskich w Lesznie Górnym. Podczas 
kilkugodzinnej sesji wzięli ich na spytki i rad 
ni, i mieszkańcy Bytomia. Gdy przyszło decy­
dować: który? — młodszy P erlak  dostał 10 
głosów. Sauter — 7, Fedorowicz — 0. Tuż po 
ogłoszeniu wyników, starszy brat złożył rezy­
gnację z funkcji przewodniczącego rady. Od­
rzucono ją stosunkiem głosów 15:1. W ten 
sposób dwa najważniejsze stanowiska w mie­
ście został\- w rodzinie.

W ziąć władzę było łatwo. Znacznie trud ­
niej zmagać się z codziennymi prohle- 
mami samorządowej gminy, gdy jej bud 

żet wynosi zaledwie 1.8 mld złotych, z czego 
1.3 mld pochłania oświata. Już pierwsza decy 
zja nowej rady wzbudziła niezadowolenie. Od 
kiedy w 1945 roku szabronicy wywieźli z By­
tomia instalacje gazowni, niespełnionym m a­
rzeniem mieszkańców jest ponowna gazyfi­
kacja miasta: Rzecz rozbija się jednak o fun 
dusze. A rada orzekła: damy na dokum enta­
cję, lecz niezbędne 6 mld muszą zgromadzić 
sami zainteresowani. Na takie dictum rozwią 
zal się Społeczny Komitet Gazyfikacyjny, a 
jej były szef dobrego słowa o przewodniczą­
cym rady, swym sąsiedzie przez ulicę, nie po 
wie.

Jak  zasilić pustaw ą kasę? Choćby dzięki 
przetargom. 27 lipca pójdą' pod młotek trzy 
pierwsze lokale użytkowe. Cena wywoławcza 
150—-200 tysięcy miesięcznie za dzierżawę oraz 
1900 złotych za m etr kwadratowy czynszu. Z 
zastrzeżeniem — w jednym z lokali musi. zo­
stać . uruchomiona .księgarnia, zlikwidowana 
niedawno przez „Dom Książki'’, którem u inte . 
res się nie opłacał. W dalszej kolejności przed 
miotem przetargu będą m,innymi nieczynna 
od kilku miesięcy kino-kaw iarnia „Mieszko” 
o ra z re s ta u ra c ja  i kaw iarnia „Pod Złotym
I.we.-fi'*. ' '

W ogóle — konieczna jest w mieście w ięk- 
ksza aktywizacja, pryw atnej przedsiębiorczo­
ści. Póki co, jego mieszkańcy dojeżdżają głów 
nie do pracy do Głogowa i Nowej Soli, szu­
kają zatrudnienia w 'miejscowych zakładach: 
sp.ółdzijelni niewidomych „Nadodrze”, fabryce 
mebli, szczeciniarni, „Cynkmecie”. Najwyższa 
pora, by jak  najwięcej z nich zaczęło coś ro­
bić na własny rachunek. Można wtedy będzie 
liczyć na znaczniejsze wpływy z podatków.
Jak  poprawić stan bytomskiego budżetu? Nie­
dawno zgłosił się do ratusza obywatel RFN z 
propozycją wykupu 300 ha ziemi i zabudowań 
likwidującej się. w łaśnie rolniczej spółdzielni 
produkcyjnej w Tarnowie. Ale po pierwsze — 
daje zbyt mało. Po drugie — jak tu sprzeda­
wać Niemcowi? Toż tablica na ratuszu przy­
pomina, że w 1109 roku mieszkańcy Bytomia 
Odrzańskiego stawili dzielnie czoła wojskom 
niemieckim Henryka V, podążającym przeciw 
Bolesławowi Krzywoustemu. Patriotyczna tra 
dycja zobowiązuje, nawet po ośmiu wiekach.

S zacunek dla tradycji także kosztuje. W 
przewodniku turystycznym  czytamy: 
„Godny uwagi jest dawny kościół ewan 

gelicki z łat 1741—40, wybudowany na mu- 
rach póżnorenesansowego Gimnazjum Jerzego 
Schoneicha. znanej na Śląsku uczelni, w któ­
rej znajdowały się wydziały: teologii, historii, 
prawa, medycyny i astronom ii”. Dzisiaj bez­
pański zabytek niszczeje. Może uda się nam ó­
wić dyrekcję szkoły, aby zorganizowało w nim 
halę sportową? Fakt, budowa nowej koszto­
wały 2—3 razy taniej. Ale czy przewodniczą- 
cemu-historykowi wypada kierować się tylko 
racjam i ekonomicznymi? Jeżeli zaś nie hala 
sportowa, to może archiw um  lub ośrodek re­
kolekcyjny kurii? Trzeba koniecznie coś zrobić 
z tym  zabytkowym  fantem, by miastu w sty­
du nie przynosił.

Kolejnymi gośćmi w ratuszu byli przedsta­
wiciele instytutu ochrony środowisku. Propo­
nowali przeprowadzenie badań, określających 
szkodliwy wpływ odległej o kilkanaście kilo­
metrów H uty Miedzi w Głogowie. Badania ta 
kie są raczej kosztowne. Powiedzieć więc: 
nie? Skądże, można przecież — żydowskim 
targiem  — umówić się na procent od uzyska­
nego od Huty w przyszłości odszkodowania.

Ileż problem ów do rozwiązania! Ale co dwie 
braterskie głowy, to nie jedna.

W drodze pow rotnej do przystanku PKS 
przyglądam się z zazdrością kamieniczkom w 
rynku, pieczołowicie odrestaurowanym  w koń 
cu lat pięćdziesiątych, urzekającym  bogac­
twem form architektonicznych: od późnego 
renesansu przez barok do klasycyzmu. Przed 
jedną z nich — Domem Kultury, rozpoczyna 
się koncert muzyki chrześcijańskiej w wyko­
naniu Friends In ternational Singcrs. Pierwszy 
mi słuchaczami są dzieci, potem wychodzą ze 
sklepów ekspedientki, gracze w oko odkłada­
ją  na bok zatłuszczone karty, przystają sobót 
ni spacerowicze. Po kilku minutach zbiera się 
spory tłum ek. W ytaczający się ze „Złotego 
Lwa” pijaczek włącza się konkurencyjną pio­
senką „Góralu, czy ci nie żal”.

Tak, trochę mi żal żegnać miasteczko i pa­
sące się na szkolnym boisku owee. „Bardzo 
je.st ładnie w Serocku”, pardon, w Bytomiu 
Odrzańskim.

EDWARD ,T. MINCER

Z  g ł ę b o k i m  ż a l e m  z a w i a d a m i a m y ,  U

22 l i p c a  1990 r o k u  z m a r ł a

M a łg o r z a t a
Kurzawa

R o d z e ń s t w u  s k ł a d a m y  w y r a z y  s z c z e ­

r e g o  w s p ó ł c z u c i a

Z e s p ó ł  R e d a k c y j n y  
„ G a z e t y  N o w e j "



Motto: Wszystkie zw ierzęta są równe, ale 
p iek tśrt są równiejsze «d innych”.

G. Orwell — „Folwark zwierzęcy”

Panie Marku

Mam serdeczną prośbę, a k tórej nie mogłem 
przekazać osobiście, gdyż po prostu zapomnia 
łern.

Otóż w m-cu m aju rozmawiałem z Dyr. 
Kirhoffem o możliwości rozbiórki starego ga­
rażu przy Jedności Robotniczej w podwórzu 
starej Poczty — budynek, gdzie m ia: poligra­
fię „Lubtur” Na to jest zgoda^ architekta. O 
ten obiekt ja złożyłem podanie i wstępnie wy 
liczyli, że jest tam  około 30 i0 s/.t cegły. Ja 
z tego tem atu z',ezyg.i; wałem. i> taki obiekt 
ilu rozbiórki stara się z-ca dyr. wydz. organi­
zacyjnego Urzędu Woj. tow. Sztejna Czesław.

Podjąłem się tem at mu popilotowac. Mam 
stąd prośbę, by Pan przedzwonił do niego o 
ile wyrazi Pan zgodę na przekazanie tej oso­
bie tego obiektu i ustali! ew entualnie tok po­
stępowania.

Zależy n>i na sprawie gdyż, jest to fajny fa
cef i wiele nam ;ako urzędowi pomaga. M ar­
ku. czy mogę liczyć na podjęcie tem atu?

Przepraszam , że w tej formie przekazuję 
sprawę, ale, wyjeżdżam do sanatorium , a nie 
chcę być niesłowny.

Z. Góra, 5.09.87 Z poważaniem
E. Blachowiak

Kserokopię "cytowanego pisma (adresowane­
go najprawdopodobniej do dyrektora PGKiM

■w Zielonej Górze M arka Zarem by) dostarczył 
de redakcji jeden z czytelników. Stanow i ano 
żjeiow e potwierdzenie literackiej tezy O rwel­
la: wśród ..równych” petentów  trafia li się „faj 
ni faceci”, wobec których obowiązywał odmień 
my styl postępowania. Robole z Placu Bodo­
wy naszego redakcyjnego Pana Czesia nazw a­
liby, to prosto z mostu — kum oterstwem . A 
swoją drogą, intryguje nas odpowiedź na py­
tanie: czy spełnił pan, panie M arku, prośbę 
ówczesnego w iceprezydenta i załatw ił ptr/y- 
t^w nie spraw ę tow. Czesława?

KB

Prezydent 
d z ią k u je

20 czerwca pan Zdzisław Piotrowski \v 
kontuszu i przy szabli, w tow arzystw ie 
halabardników , oprowadził mnie po zie­
lonogórskiej starówce, k tórej jest honoro­
wym gospodarzem- Przy okazji wymieni­
liśmy szereg poglądów na tem at nadania 
w łaściwej rangi te j> najpiękniejszej, a jak 
że zaniedbanej części naszego m iasta i 
były one w większości zbieżne. O bejrza­
łem też słynną szablę p. Zdzisława i za­
pewniam  mieszkańców Zielonej Góry, że 
nosi ona ślady rdzy, co z jednej strony 
świadczy o jej wieku, a z drugiej — o po 
kojowym nastaw ieniu jej właściciela.

Tak się złożyło, że sprawom starów ki 
właśnie sporo czasu w ostatnich dniach 
zarówno ja, jak i Zarząd Miasta, poświę­
ciliśmy. O szczegółach opowiem, kiedy na 
biorą one realnych kształtów.

Dziękując raz jeszcze p. Piotrowskiem u 
i jego młodziutkim halabardnikom , prag 
nę wyrazić nadzieję, że deptak stanie się 
już w krótce rzeczywiście salonem naszego 
m iasta, najpiękniejszą ozdobą i ulubionym 
miejscem spotkań jego mieszkańców.

KOMAN DOGANOWSKI

TELEWIZJA1
ZIELONOGORSKA

a M w e p r m e
7

M ożliwość jest. Właśnie niedawno wła 
dze m iejskie zostały poinform ow ane,, 
że nadajnik  przy ulicy P tasiej, re- 

transm itujący program  2 TV z końcem ro 
ku bieżącego przestaje pracować. Jeśli nie 
znajdzie się kontrahent, stacje radiow e i 
telewizyjne czyli Poczta Polska — zrezyg 
nują z tego urządzenia i zamkną n ada j­
nik. Drugi program TV i tak  nadaje Je- 
rńiołów.

W tym momencie dotychczasowi odbiorcy 
pr. II na kanale 10 zm artw ią się, czyżby 
musieli przestroić swoje odbiorniki?! Nic, 
jest bowiem możliwość uruchomienia właś 
nie na tym kanale naszej lokalnej telew i­
zji.

Nadajnik przy P tasiej ma zasięg, z grub 
sza licząc, zupełnie niezły: Z. Góra, Nowa 
Sól,. Sulechów, Czerwieńsk. Jeśliby tylko 
miejscowe władze lokalne się skrzyknęły 
byłaby to inwestycja niezbyt kosztowna.
 ̂ Na tę okazję, czyli na lokalną stację TV 
czają się inni. Były już pomysły spółek 
prywatnych, z o.o. i innych, ale brakow a­
ło pieniędzy. Aby wyposażyć profesjonal­
ne studio potrzeba kilku  tysięcy dolarów. 
Gdyby się zrzucić nie byłoby to tak  wiele-

A korzyści są ja.sne. Dla nowych władz, 
dem okratycznych, możliwość szybkiego, bez 
pośredniego kontaktu z mieszkańcami, mo

żliwość dyskusji „twarzą w tw arz" na 
oczach współobywateli. Dla nie zaintere­
sowanych publicznymi telew izyjnym i spo­
ram i nasza lokalna fV  daw ałaby re tran ­
smisję programu satelitarnego. Tu wiado­
mo — filmy, muzyka, sport. Wszystko to, 
co można obecnie wziąć z satelity za dar­
mo.

Telewizja lokalna powstanie na pewno, 
czy to pryw atna, czy publiczna. To jest 
tylko kw estia czasu. Już teraz są chętni, 
np. Francuzi, którzy gotowi byliby dać 
duże pieniądze za możliwość stałej obec­
ności na antenie.

To jest napraw dę spraw a dla samorzą­
du i to nie tylko Zielonej Góry: inwesto­
wać, choć jesteśmy biedni, czy nie; sprze 
dać i zarobić dzisiaj, tracąc w przyszłoś­
ci...

TV w Zielonej Górze uruchomić można, 
są ludzie którzy to potrafią, dajcie im tro  
chę sprzętu! To jest żenujące, ale to praw 
da: Tomasz Sikora i jego kolejne em ana- 
cje kabaretow e uzyskują nagrody w K ra­
kowie, na Fam ie w Świnoujściu itd. W 
Zielonej Górze obejrzeć tego nie można. 
Radio jest na urlopie i się zastanawia, 
ogólnie jest zajęte sobą, telewizji nie ma, 
S ikora i jego przyjaciele są. Ale jak dłu- 
go_?

KONRAD STANGLEWICZ

PROPONUJĘ ZIELONOGÓRSKĄ KOMISJĘ 
IM. BUGAJA

Jako Prezes Towarzystwa Miłośników t r a ­
dycji mogę chyba przypomnieć, że w minio­
nym okresie biurokratycznego zarządzania • 
m iastem  zaistniał „w ładca”, który ukwiecał 
miasto każąc sadzić wielokwiatowe dy\\an>, 
instalować fontanny, ustaw iać betonowe do­
nice zwane gazonami. „Propagandowo ’ to 
ślicznie wyglądało, bo kreowało władzę na 
super miłośnika zielem, a że przy okazji ni­
szczono (bo poniemieckie) żywopłoty, czy 
drzewa, które nie pasowały do nowoczesnych 
wizji?...

Kiedyś, red. Krystyna- Kanownik z III pr. 
Polskiego Radia nadała suptelną audycję ia -  
tytułow aną: Czy Zielona Góra jest „zielona”?, 
w której ja, jeden i nielicznych posiadaczy 
uzielenionego balkonu, oprowadzałem słucha­
czy po zabetonowanym  mieście, wzbogaca­
nym państwowym i nasadzeniam i kw iatów, 
opłacanych wszak przez nas wszystkich.

Czy to rozjaśniło umysły urzędników 
m iejskich dysponującym i funduszami na 
„zieleń”?

Owszem, zafundowano wykładane płytkam i 
m arm urow ym i nibyfontanny, które cieszyły 
oko władzy w dniu uroczystego siku do . 
wspólnej fotografii stanowiącej skwitowanie 
kolejnego w ydatku na jednorazową zabawkę 
dla władzy. Niezwłocznie wodę zakręcano 
(bo i deficyt w mieście) kilka fontann zasy­
pano (ul. Kasprowicza), a przyklejone chyba 
gumą arabską płytki zmyślne przedszkolaki 
roznosiły po całym deptaku, czyniąc sobie 
miejsca zabaw, bo na prawdziwe enklaw y 
dziecięcych igraszek jakoś urzędnikom  nie 
starcza pieniędzy.

Czekamy na kolejną dotację i na kapitalny 
rem ont bubla (fontann), k tóry  wszak został 
zaprojektow any przez fachowców, wykonany 
przez profesjonalistów  i podobno jest eksplo­
atow any  przez specjalistyczne przedsiębior­
s tw o  po podległe urzędowi m iasta (wg iio- 
itychczasowej pisowni).

W czasie, gdy ocenia się postępowanie po­
lityczne, i gospodarcze minionego rządu, może 
,warto byłoby „przesłuchać” zainteresowanych 
i ustawić pod pręgierzem  opinii publicznej 
byłych funkcjonariuszy *(i naw et aktualnych 
urzędników) w innych inicjowania, czy choćby 
udziału w dew astacji miejskiego bogactw a — 
Z I E L E N I .  Każdy, kto coś robi. ma prawo 
do drobnych błędów, ałe gdy zadufany w moc 
swojej ..władzy decyduje o niewydarzonej in­
westycji. nie bacząc na życzliwe i rozpacz­
liwe prośby o zastanowienie się, niechże te­
raz przez sam orządną władzę zostanie mu to 
w ytknięte i uznane, że to 'był jednak błąd.

O to wnoszę ja, w ieloletni obywatel tego 
miasta, rozżalony widokiem skutków  kolej­
nych pomyłek w urzędniczych decyzjach, de­
dykując niby fraszkę:

„Rzecz się dzieje w mieście, 
które zieleń w herb wpisało.
■lej zawdzięcza sw-oje imię...
Czas bv o tvm  pamiętało.

ZDZISŁAW PIOTROWSKI 
Honorowy Gospodarz 
Zielonogórskiej Starówki

OGŁOSZENIA DROBNE
LEKARZ laryngolog Ryszard Janowi cz przyjnaa 
je dorosłych i dzieci codziennie w r««1z. IftOO—
12.00 i lti.OO—18.00 ul. Krzywoustego 24 m. 22 pię 
tro 7.
BIURO doradztwa finansowo-ekonomicznego po 
może Ci założyć prywatny biznes: doradzi, po­
prowadzi za Ciebie księgi handlowe, księg: przy 
chodów i rozchodów, wypełni deklaracje dc U- 
rzędti Skarbowego. PPI-1U „WEST” Zielone '(li­
ra, uJ. Sobieskiego 2 ni. 3. tel. 37-49 e»ł S Ot 14.

Przyjm ę m aszynopisanie tel. 626-23

KOCHAM Elikę Patelke -Aadrzej.
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Pi A SEKUNDE 
PRZED STARTEM

Z ORGANIZATORAMI LUBUSKIEGO LATA FILMOWEGO 
ANDRZEJEM KAWAŁA, ANDRZEJEM MILCZARKIEWICZEM 
KIERZYM NOWAKIEM -  ROZMAWIA KONRAD STANGLEWICZ

Panowie, odreagowaliście zapewne w ra­
żeni*. ode^paliśeie zarwane noce. Co pozostało 
P« LLF Łag»w’90?
. .— Przede wszystkim m nóstwo ważnych oso 
bistych kontaktów. W tym  roku w Łagowie 
mieliśmy wielu gości zagranicznych. Byli Cze 
si, Słowacy, Białorusini, Litwini, Rosjanie, 
Węgrzy, ...zaplątał się’’ także Duńczyk. Nie­
których przywiodła do nas ciekawość Polski, 
naszej kinem atografii. Innych — chęć nau­
ki. W byłym obozie byłych państw  kom uni­
stycznych nasz ruch dyskusyjnych klubów 
filmowch był ewenementem. W prawdzie i w 
Czechosłowacji istniały także kluby, ale były 
one dość dokładnie penetrowane przez służby 
so c ja ln e  wiadomej instytucji. W. ZSRR w 
ogóle coś takiego nie miało praw a bytu. Tam 
przecież „dyskusja’' odbywała się tylko na 
zjazdach komunistyczne; partii. Aie oni o 
tym co działo się u nas słyszeli.

n*e przypadek, że Litwini, którzy przy 
jechali do Łagowa — wszyscy mówili po pni­
aka.

— Oczywiście, do nicli przez Polskę szła 
„zaraza' wolności. Teraz, kiedy nadarzyła się 
oka?.ja przyjechali na Lubuskie Lato dowie­
dzieć się jak  organizujem y kluby filmowe, 
jak je finansujem y, skąd bierzemy repertuar. 
Dla nich bardzo ważna jest nasza literatura , 
prasa. Chcieliby współpracy, wym iany ludzi 
i filmów,

— Was też to interesuje?
— No jasne, M inister Burski mówił w w y­

wiadzie dla GN o propozycji „wędrującego" 
festiwalu. Jest bardzo prawdopodobne, że jeś­
li Gorbaczow popuści Litwie i układy między 
narodowe się zmienią, to w przyszłym roku 
spotkamy się rva festiw alu takim  jak Łagow­
ski ale na Litw ie — w Trokach, a potem 
może w Eger, n a  Węgrzech.

— Sąsiedzi chcą się poznawać, a przyjaźń 
»ia być nic zadekretow ana.

— Wzajemne- odwiedziny, osobiste kontak­
ty — to wszystko jest szalenie ważne, bo po 
zwala onujać oficjalne i skostniałe instytucje, 
które nas ciągle paraliżują. Oto przykład. Na 
szyna gościem w Łagowie byl Ladislav Stindi 
— radca am basady Czeskiej i Słowackiej Re­
publik: Federacyjnej. On nam  powiedział, że 
w. warszawskiej ambasadzie, po tych zm ia­
nach które nastąpiły w Pradze, do dz;ś jest 
tylko dwoje, których można by nazwać ludź­
mi Havela: am basador (córka Jana Nemetza) 
i on — były portier przez osiem lat, ściągnię 
ty z em erytury na kilka dni przed rozpoczę­
ciem LLF. Pozostały personel to stara ekipa 
z którą nic nie da się załatwić.

— O tym co dzieje się w  kinie naszych są­
siadów dowiadujemy się jedynie przy okazji 
wielkich międzynarodowych festiwali.

-— Tak, niewiele więcej wiedzą nasi k ry ty ­
cy, filmowi. A kinow a publiczność fascynuje 
się film am i am erykańskim i. Tymczasem na 
Węgrzech, w Zw. Radzieckim pow stają in te ­
resujące rzeczy. By się o tym dowiedzieć ta ­
kże są ważne osobiste kontakty. Dzięki łago­
wskiemu spotkaniu wiemy, że jeśli nam  coś 
Poleci Łstvan K rasztel czy Kola Ryrzykow, to 
Warto będzie sprowadzić do Polski te filmy. 
8 0  i»ni nas poznali, wiedzą co nas interesuje, 
a tny mamy do nich zaufanie, bo też ich po- 
z>Łsiiimy.

— W tym roku w Łagowie była spora gru- 
*** reżyserów, ale krytycy zawiedli. Byli ty l­

ko: A ndrzej W erner, Rafał Marszalek, Adam 
Horossezak i nie — filmowiec Jan  Walc.

Jak  na  ubogi s tan  po lskiej k ry ty k i f i l­
m ow ej bo i  ta k  p rzy jecha ła  niezła ekipa. Z a­
w iedli jedynie  T adeusz Sobolew ski (now y na 
czelny K INA ) i W aldem ar Cholodow ski. A po 
zostali? K rzysztof K łopotow ski jes t w  N. J o r  
ku, B olesław  M ichałek  am b asad o m  je w Rzy 
mie. K rzysztof M ę trak  zaję ty  by ł II M and la ­
le. w ięcej mógł p rzy jechać, p rzecież u 
nas nie m a k ry tyk i!?

Jak  rysuje się przyszłość te j imprezy?
— C hcielibyśm y uruchom ić sta łe  b iu ro  L u­

buskiego Lata* Film ow ego. W tedy, n ie  rezygnu  
jąc ze w spółpracy  ze S tow arzyszen iem  F il­
m ow ców  Polskich, sam i zaprasza libyśm y tych, 
na k tó rych  nam  zależy.

— Nadchodzi czas etatyzacji?
— O tym  decydu ją  w zględy p rak tyczne, n ie  

zaś m arzen ia  o posadce. Jeśli ktoś te lefonu je  
z zagranicy  i w słuchaw ce słyszy: — halo, 
sk lep  „K am asz” —- to  n ic  dziw nego, że m a 
w ątpliw ości czy nie pom ylił num eru . A tak  
się sk łada , że te lefon  w sk lep ie  J u rk a  N ow a­
ka  jest jedynym , z k tó reg o  n^ożemy cały  czas 
korzystać; Jeś li więc chcem y pow ażnie m y­
śleć o L ubusk im  Lecie w  przyszłości, to  m u ­
sim y p rzy  telefonie p rzy n a jm n ie j posadzić se 
k re ta rk ę .

— A na to potrzebne jest biuro i pieniądze.
— T rzym am y za słow o m in is tra  Ju liu sza  

B urskiego, k tó ry  sam  zaproponow ał (patrz  
GN n r 3/90) u tw orzenie  działającego przez 
cały ro k  K om itetu  O rganizacy jnego  LLF. 
Nasiz K lub K u ltu ry  F ilm ow ej m ógłby tak ą  in 
s ty tuc ję  u trzym ać, gdybyśm y w reszcie d o sta ­
li w  a jen c ję  ob iecaną przez m in is tra  sieć k in . 
Sam i zresztą  n ie  zasypu jem y gruszek  w  popie 
le. N aw iązaliśm y k o n ta k t z f irm ą  ITI, k tó ra  
za jm uje  się dystry b u c ją  k a se t i sp rzę tu  w i­
deo. Zyski z te j w spółpracy  chcem y p rzezna­
czyć na  Łagów.

— A władze lokalne — miejskie, wojewódz 
kie — wiedzą o tym?

— Szczegółowy p rog ram  działalności, a  nie 
ograniczałaby się ona jedynie do film u, zło­
żyliśm y jeszcze poprzedniej ekipie. J e s t chy ­
ba jak aś ciągłość w ładzy, więc nie pow inien  
on zaginąć w b iu rk ach  urzędników . A gdyby 
naw et, to w każdej chw ili jes teśm y  w  stan ie  
dostarczyć go ponow nie.

— Czego konkretnie oczekujecie od władz, 
pień iędzy?

— P ien iądze zarobim y sam i. O czekujem y 
m ęskich, szybkich decyzji w  sp raw ie  naszej 
siedziby i w sp raw ie  ow ej sieci k in . M am y 
ludzi, ochotę, um iejętności, dośw iadczenia i, 
co n ieb ag a te ln e  — sprzęt. B rak u je  n am  ty lko  
obiektu. Je ś li ten  o trzym am y — g w a ra n tu je ­
my, że Z ielona G óra p u sty n ią  k u ltu ra ln ą  nie 
będzie.

— A co będzie?
— Będzie jazz, teatr, książka i film. Będą 

ludzie z którym i w arto się spotkać. Wszystko 
na najwyższym poziomie. Jesteśm y na sekun 
dę przed startem .

O n REDAKCJI: gość Lubuskiego Lata Fil 
inowego. Rafał M arszalek swoje honorarium  
za tekst opublikowany w GM pr*e*nac7.yt na 
fundtisti Biura Organizacyjnego LLF. W nęku­
jemy.! Fot. K ra-K re
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G rupa operacyjna z Żagania przyjechała 
w pół do dziesiątej wieczorem. Rutjmo 
we oględziny, szkice, pom iary, przesłu­

chania świadków. Zabrakło prokuratora. W 
międzyczasie zjawiła się pomoc drogowa, ka­
re tk a  pogotowia i karaw an. Kobietę i dziecko 
z obrażeniami zabrano do szpitala. Kierowcę 
aresztowano.

Jadąc od strony Iłowej, w miejscu gdzie 
stoi tablica z nazwą miejscowości jest lekki 
zakręt w  lewo. Z jednej strony dwa pola z ży 
tem, dalej pole z, ziemniakami. Między nimi 
niewielkiej szerokości miedza sięgająca sam e­
go pobocza. W łaśnie tędy Grażyna w racała z 
pola. Z trojgiem  dzieci. Zdążyła wejść zaled­
wie na skraj pobocza, gdy zjawił się duży 
fiat. Pędził jak szalony. Nie zdążyła się mu 
naw et dokładnie przyjrzeć, tylko Rafałek za­
uważył, że wyrzucony z tego niewielkiego za­
krętu , pyskiem  k ieru je się w prost na nich. 
Jakby zamierzał ich pożreć. Potem wszystko 
stało się tak szybko. Uderzył w drzewo, \Vte 
dy i oni się tam  znajdowali. Daniel. Ewelina, 
Rafa] i m atka. W yglądało jakby ich upolował.

Bra t Grażyny, Zygmunt Kostecki zna te 
go faceta. To jego szef w PGKiM -ie w 
Żaganiu, zastępca dyrektora do spraw 

technicznych. Nazywa się Z.,., ale imienia nie 
pam ięta. Nieważne... "Wzrusza ram ionam i na 
opinię dyrektora, że jest on fachowcem w swo 
jej branży. Ze niby łubiany i powszechnie sza 
nowany. T rudno mu to potwierdzić, bo pracu 
je u nich zaledwie od półtora miesiąca. Wcze 
śniej-był w Iłowej.

Razem ze szwagrem, W łodzimierzem Budzio 
żem, wiedzą, że często pił i w tedy siadał za 
kierownicę. Przed tym  tragicznym  wypadkiem 
spowodował jeszcze inne. Uszło mu płazem. 
Załapał się na am nestię. Rozmawiali na ten 
tem at z różnymi ludźmi. Dwóch mężczyzn, któ 
rzy jechali w tedy z nim  „na stopa” potw ier­
dzili, że był pijany i jechał bardzo szybko. 
Potem okazało się też, że samochód miał nie­
spraw ny. Nie m a żadnej wątpliwości, że jest 
winien — mówią. Nie rozum ieją postępowa 
nia jego rodziny. Tego szukania u spra wieli wic 
nia. Przyjeżdżali do Czernej i .namawiali lu­
dzi by świadczyli, że kierowca był inny, że to 
nie on. Chcieli, aby odpowiadał z w olnej'sto ­
py. Jeszcze wielu innych rzeczy chcieli. Zwol­
nienia z więzienia, gdyż jest jedynym żywicie 
łem rodziny i utrzym uje starych rodzicow. 
Prośba została przez prokuratora odrzucona.

Ludzie chcą. aby poniósł spraw iedliw ą k a­
rę za to, co zrobił. Wiedzą, że nie wróci to 
życia Danielowi i Ewelinie, ani też zdrowia 
Grażynie. Ale karę m usi ponieść. Do prokura 
tora, który prowadzi spraw ę m ają zaufanie. 
Innym nie wierzą. On m a ponoć rozległe zna­
jomości. Poprosili więc dodatkowo o pomoc 
P rokuratora wojskowego. Zastanaw iają się, 
dlaczego n ik t z żagańskiej P rokuratury  nie 
przyjechał na miejsce wypadku. Przecież to 
ich obowiązek. Powiedzieli, że za dodatkowe 
godziny pracy im nie płacą.

Dziadkowie opiekują się sześcioletnim 
Rafałem. P ilnu ją go Jak oka w głowie. 
Pokazuje nóżkę, w gipsie. Trochę zm ar 

twiony, bo nie może biegać. We w rześniu idzie 
do zerówki. Dzisiaj był na cm entarzu, u Da­
niela i Eweliny. Pam ięta ten duży fiat, k tóry  
na nich najechał.. P róbuje opisać kolor. Sie­
dział w tedy na rowerze.

Włodek. Budzioż nie rozumie, dlaczego Z;., bę 
dzie odpowiadał za nieum yślne spowodowanie 
wypadku, bp tak  powiedzieli mu w P rokura­
turze. Wówczas grozi mu k a ra  od sześciu mie 
sięcy do ośmiu lat. Tacy wychodzą zazwyczaj 
po czterech. Co to za kara? Co to za nieumyśl 
ność. skoro po pijanem u siada się za kierów 
nicą...

ijważniejsze, że odzyskała przytomność. 
Te wszystkie siniaki i potłuczenia znik­
ną. P raw a ręka też powinna się zagoić. 

Domyśla się, że m iała operację, bo widziała 
duży szew na brzuchu po praw ej stronie, ale 
jeszcze nie wie, że wycięli je j nerkę. Tego 
.wielkiego siniaka pod okiem też nie widziała. 
Lekarz zabronił przynosić lusterko. Nie wie 
też o połam aniu miednicy, an i o w strząsie móz 
gu. Na szczęście opanowano tę ciężką zapaść 
20 diii po operacji. F ranek od dwóch tygodni 
jest wciąż obok. Wychodzi tylko na papierosa 

Pot.: K ru-K re i do toalety.

ALINA S U W O R O W _______ _________ ______________________________ ________
Najbardziej boi się chwili, kiedy będzie musiał jej powiedzieć. W 

jaki sposób powie Grażynie, że ich dzieci, Daniel i Ewelina nie żyjq.
Do kiedy może jq okłamywać? Ale czy wtedy będzie chciała jeszcze  
żyć? Czy nie oszaleje z rozpaczy?

to. zlinczowali by go — powie później na po-O kolo 18.45 na miejscu wypadku' był już 
Zdzisław Karpowicz, m ilicjant mieszka 
jąęy stale w Czernej. Postanowił na 

własną rękę zabezpieczyć miejsce do chwili 
przyjazdu ekipy z Żagania. Przewidywał, że to 
nie nastąpi zbyt szybko. Myślał: wieczór, trze 
ba więc zebrać ludzi, a jest jeden wóz opera­
cyjny na całą jednostkę. Nie pomyli! się. Przy 
jechali dopiero o 2 0 -30.

Gdy przybył, sytuacja wyglądała tak: na 
poboczu, obok drzewa stał duży fiat. Obok, sie 
dział kierowca i gryzł traw ę. Parę m etrów  da 
lej leżała nieprzytom na kobieta i dwoje dzie­
ci w wieku około 4 i 5 lat. Trzecie dziecko 
znaleźli już nieco później w kartoflach. 17 me 
trów  dalej. Byio też kilku gapiów. Płakali. 
Czas upływał, a gapiów zbierało się coraz wię 
cej. Po chwili słychać było wielki lam ent i 
złorzeczenia.

Karpowicz poprosił kierowcę o prawo jaz­
dy. Ten nie byl w stanie go znaleźć. Mówił, 
że wraca z Iłowej. Pił alkohol. Kilkanaście 
m inut po w ypadku kilku mężczyzn, wracają 
cych z .,Sarm aty” (to taka restauracja 2 km 
od Czernej) pytało groźnie, gdzie jest kierów  
ca? Zdzisław Karpowicz zapewniał, że zabra­
ła. go -już milicja. — Gdyby wiedzieli który

sterunku w Żaganiu. -

wsiadła do autobusu szkolnego. Tego, 
czerwca, 7.45. G rupka dzieci z Cze me.j 
który, codziennie odwozi je do szkoły w 

Koninie Żagańskim. Przeddzień w akacji, a pa 
nowa!o milczenie. Wychowawca dowiedział się 
o w^ypadku przed parom a m inutam i. Począt­
kowo nie wiedział o kogo chodzi. — Proszę 
pana, Daniel nie żyje — przekrzykiw ały się 
dzieci. ■ Jego siostrzyczka też. A mamusia w 
szpitalu. W tym  momencie zwilgotniały mu 
oczy. Nie wiedział co powiedzieć. Zacisnął rę 
ce na torbie z książkami.' To były książki dla 
dzieci. Nagrody ża dobre wyniki w nauce i 
wzorowe sprawowanie... Daniel byłby już na 
przednówku czw artej klasy.'

Daniela poszła pożegnać cala klasa. Grobu 
nie było widać spod kwiatów. Takie wielkie 
stosy róż, goździków, gerber... Ojcu, Francisz 
kowi Paczkowskiemu, dali zastrzyk. Musiało 
przyjechać pogotowie. M atka, 28-letnia Graży 
na Paczkowska wówczas jeszcze o niczym nie 
wiedziała. Leżała w szpitalu nie odzyskując 
przytomności.
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RELIGIA W SZKOLE ?

N ie  p r z e d m io t ,  
a  k a t e c h e z a

Bangladesz na Kasprowicza
Jerzy Podbielski jako „Polak pobożn. ” op­

tu je  za powrotem  religii do szkól. Wychodząc 
x tych samych przesłanek, jestem  owemu ro 
związaniu zdecydowanie przeciwny. Zaś a r ­
gum ent: „Religia jest przedmiotem równie 
ważnym jak język polski, jak  gim nastyka” — 
jeży mi po prostu włosy na głowie. Nie oś­
mieliłbym się nigdy staw iać na jednej płasz­
czyźnie Sw. Piotra i Elizy Orzeszkowej.

Proponuję zajrzeć do pamiętników działa­
czy socjalistycznych • komunistycznych, dn 
wspominków zadeklarowanych wyznawców lj  
ickiego światopoglądu (darujm y sobie tracą­
cy średniowieczem epitet: „bezbożnicy”). Ich 
odchodzenie od Kościoła, od Boga rozpoczyna 
ło się bardzo często właśnie w przedwojennej 
szkole na obowiązkowych lekcjach religii. Zgo 
dnie z regułą przekory, charakterystyczną dla 
w ieku młodzieńczego, kam yk przymusu pocią 
gal za sobą lawinę ateizmu.

Moje pokolenie otarło się o szmolną nauk? 
religii już w Polsce Ludowej. Pam iętam  owe 
lekcje od dzwonka do dzwonka, wciśnięte m ę 
dzy geografię i wf. Jak  z wszystkich innych 
uciekało się z nich na wagary, wykorzystywa 
ło na ściąganie wypracowali z polskiego i za 
dań z m atem atyki. Cud w Kanie Galilejskiej 
zaszufladkowany został w uczniowskiej łepe­
tynie pomiędzy dopływami Orinoko, podzia­
łem kręgowców i tw ierdzeniem  Pitagorasa. 
Obrywało sę dwóje za nieznajomość daty bit 
wy pod W arną i... siedmiu grzechów głów­
nych. Jakże zazdrościliśmy kolegom z rodz n 
niewierzących, którzy w tym  czasie kopali pil 
kę na boisku lub grali w szatni w cym ber­
gaja.

Później była niewielka salka przy parafia 
nym kościele. 1 już nie jeden z nudnych, nie- 
lubianych przedmiotów, lecz katecheza (od 
greckiego: katechein - rozbrzmiewać, wych j 
wywać), czyli form a posługi słowa, mająca 
na celu wychowanie w w'ierze. Duszpasterz, 
nie belfer w sutannie. Dyskusje, w ykraczają­
ce poza obowiązkowy wym iar 45 minut, po 
których zostawaliśmy często na majowym czy 
czerwcowym nabożeństwie. Głębokie przeży­
cie. Dziecięca droga do dojrzalej wiary.

I jakby z innej beczki: dopiero po latach 
przeczytałem napraw dę Prusa, Dąbrowską, Ze 
rornskiego. Szkoła całkowicie mi ich obrzydii 
la. Stroniłem  od lektur jak diabeł od święć : 
nej wody.

Komunistom nie udato się zlaicyzować po; 
skiego społeczeństwa. Obyśmy przez „nadgor 
liwość” nie stali się ich skutecznymi sukceso 
ram i. Sztandarowi ateiści Jerzego P o d b ie l 
kiego: Hitler, Stalin czy Bierut to jedna sUo 
na medalu. Wspomnijmy także hiszpańskiego 
inkwizytora Tomasa de Torąuem adę i Krzy­
żaków, krzewiących wiarę „ogniem i mie­
czem”.

Drogi do Boga nie da się zadekretować jed 
ną czy drugą uchwałą, nawet wypływającą z 
najszlachetniejszych intencji.

KRZYSZTOF BORYS

PS. Pomińmy już inne argum enty, wyniKi- 
jące z faktu, ii trudno byłoby doszukać się 
dziś w Polsce 9!) proc. wierzących, s stw ,-ai 
dzenie „Polak-katolik” można śmiało złożyć 
do lamusa. Nad czym zresztą wielce boleję Fot.: K ru-K re
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— Czy nie było nigdy żadnego lobby prze­
ciwstaw iającego się takim  zabiegom?

Dopiero stosunkowo niedawno, dokładnie 
12 m aja 1984 roku, powstał Klub Indywidual 
nych Użytkowników Obiektów Zabytkowych 
przy Komisji Opieki nad Zabytkam i PTTK. 
Jego prezesem jest inż. arch. M arek Skrzyń­
ski m ający dwór Wieruszyce w woj. tarnow ­
skim- Z tym, że — jakkolw iek wszystko, co 
przeciwstw ia się nieszczęściu dworów, zabyt­
ków jest w arte poparcia — Klub ów przeda 
wszystkim skupia nowych posiadaczy, najczę­
ściej ludzi sztuki, twórców, naukowców, którzy 
zakupili sobie taki dw ór i wyremontowali go. 
Celem istnienia KIUOZ jest wymiana infor­
macji, poradnictwo, pomoc sąsiedzka, skutecz­
na ochrona zabytków. Klub liczy dziś ok. 200 
osób, w tym również właścicieli zabytkowych 
młynów, w iatraków  itp. Zupełnie świeża h i­
storia z lobby dworkowym w łaśnie się rozpo­
czyna. Wiem. że chcą. się skrzyknąć przede 
wszystkim ci tradycyjni, dawni posiadacze. 
Może da się uratow ać choć te resztki.

— Na pewno przygotowuje pan jakieś publi 
kacjc o dworach, nie sposób bowiem skazy­
wać tyle cennego m ateriału na zaleganie w  
szufladzie.

— Prace fotograficzne zgromadziłem w al­
bumie pt. „Stal dwór szlachecki” złożonym w 
warszawskim  KAW-ie. Mam nadzieję, że «ię 
ukaże. Natomiast opracowanie papularno-na- 
ukowe nosi tytuł „Dwory polskie-’ i jest nie­
co zbeletryzowanym ciosem na tem at dwo­
rów. Złożyłem tę propozycję do druku trzy la­
ta temu, otrzymałem pozytywmą recenzję od 
prof. W iktora Zina i decyzję KAW-u. że... nie 
bęuzie się tego drukować. Myślę także o ka­
talogu dworów polskich, ale to w dalszej przy 
szlości.

— Rozumiem, że to jest bardzo potrzebne, 
skoro giną antyki, niech chociaż pozostaną po 
nich ślady, dokumenty.

— Z tych 900 dworów, 700 jest w różnych 
stadiach dewastacji. Tak jak mówiłem, że nie 
ma już oryginalnych założeń parkowych, tak 
samo muszę powiedzieć o wnętrzach. Nie ma 
chyba ani jednego z prawdziwym  wyposaże­
niem. Tu od razu przypom inają mi się zamki 
i dwory w Anglii, k tórą czasem odwiedzam. 
Penetrując te angielskie, szkockie zamczyska 
zauważam niekiedy np. zniszczone wnętrza, 
odlażące tapety, trzeszczącą podłogę nie na­
prawianą od wieków, ale to jest prawdziwa 
tapeta z XVIII w„ deski podłogowe nie były 
ruszane od dwóch trzech stuleci. I- ciągle 
mieszkają ludzie. Tam nie trzeba — choć robi 
się dużo więcej niż u nas — sporządzać do­
kum entów przed „zejściem” danego obiektu z 
tego świata. U nich istnieją katalogi, gdzie po 
dawani są w kolejności właśpiciele od czasów 
średniowiecznych. I to bywa normą.

— Proszę jeszcze opowiedzieć dokładnie, jak 
w yglądają pańskie przygotowania do w ypra­
wy szlakiem dworów.

— Te penetracje prowadzę od 197S r., zaś 
od 1979 systematycznie. Przez kilka lat jeździ 
liśmy wspólnie z dr Andrzejem Strum iłło. 
Najpierw  obieram sobie teren, który chcę 
zbadać, przeważnie jakieś województwo. Przy­
gotowuję sobie przewodniki, małą bibliotecz­
kę. do malucha ładuję materac, śpiwór, ku­
chenkę i w Polską Spię przeważnie w szko­
łach. Gdy trafiam  do dworu to robię sobie 
liszkę o jego historii, przeprowadzam wy­
wiad środowiskowy, fotografuję, zbieram 
adresy np. właścicieli, a potem w domu, po 
urlopie to wszystko porządkuję.

— Dziękuję za rozmowę i życzę, aby pań­
skie książki o dworach ukazały się jak n a j­
szybciej.

Rozmawiał: EUGENIUSZ KURZAWA
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ROZMOWA Z DR MACIEJEM RYDLEM Z GDAŃSKA, 
ZNAWCĄ POLSKICH DWORKÓW SZLACHECKICH

— Skąd u pana takie zainteresowania? 
Wszak parę dziesiątek lat tem u uznano dwor­
ki za relikt przeszłości, często twierdzono, że 
niechlubnej. Dlaczego Pan się tym zajmuje?

— Może dlatego, że dwory są bardzo isto­
tną częścią polskiej historii i kultury, która 
nie powinna zginąć. Może też dlatego, że sam 
urodziłem się we dworku.

— Jaki to dwór?

— Doluszyce kolo Bochni.

— Czy łączy pana eoś z Lucjanem  Rydlem 
! jego rodziną?

— To mój stryjeczny dziadek.

— Dziś zajm uje się pan głównie gromadze­
niem dokum entacji, jest autorem  w spania­
łej wystawy fotograficznej, która od dziesię­
ciu lat krąży po kraju  wzbudzając niemałe 
zainteresowanie. Są na niej fotogramy pań­
skiego autorstwa, jak również reprodukcje 
zdjęć wybitnych twórców’.

— Tak, starałem  się w ten sposób pokazy­
wać przeszłość odchodzącą, często w dram a­
tycznych okolicznościach. Interesują mnie 
przede wszystkim dworki polskie, szczególnie 
te, które powstały przed 1856 r. Jest ich oko­
ło 900. Z tego 600 obejrzałem na własne oczy 
podróżując przez kilka lat. fotografując je. 
dokum entując, rozm awiając z mieszkańcami 
z właścicielami. Z tej garstki budowli tylko 
niewiele jest w rękach prywatnych, coś po­
nad 60, z nich zaś tylko 20 jest w ręku w ła­
ścicieli dłużej niż trw a okres powojenny. 
Czyli tylko dwadzieścia rodzin utrzym uje tę 
w ątłą nić tradycji polskich dworów. To n a­
praw dę dramatyczne.

— Czy może się pokusić pan o podanie 
stanu wyjściowego? Powiedzmy sobie tak: ile 
było dworków koło 1830 r.?

— Myślę, że ta liczba moin szokować, je­

żeli porównać ze stanem  obecnym. A więc 
co najm niej 30 tysięcy dworków!

— Niesamowite. Czyżby to wszystko eo 
mamy, a raczej — czego nie mamy, było 
„zasługą" okresu powojennego?!

— Nie wszystko, były przecież po drodze 
dwie wojny światowe, ale tak  napraw dę to
II wojna nie przyniosła dworom tylu znisz­
czeń co okres po niej. Proszę pana, niech pan 
sobie wyobrazi taką sytuację w roku 1150 
osiedlił się w Skotnikach (woj. tarnobrzeskie) 
przybyły z Czech ród Bogoriów, który później 
przybrał nazwisko Skotnickich. Przez wieki 
spolonizował się.To jest cudowny wręcz przy­
padek, że Skotniccy przez ponad osiem w ie­
ków mieli potomków rodzaju męskiego. 
Dwór pozostawał więc zawsze w rękach 
Skotnickich. Wysiedlono ich z rodowego 
gniazda w roku...

— ..19-IV?

— Zgadza się. Potomkowie Skotnickich ży­
ją w W arszawie. Nastąpił też dalszy ciąg tej 
historii już teraz, współcześnie. Ten dwór 
spalił się. został odbudowany, ale zawsze coś 
w nim się mieściło, wreszcie chłopi nie wy­
trzym ali, powiedzieli: chcemy -Skotnickich.
I czekają na ich powrót. Oddali im meble i 
inne sprzęty. Rozmawiałem z panem Skotnic­
kim. Pokazuje mi renesansowe krzesło, chy­
ba z XVI wieku. I twierdzi, że nie stać go na 
renowację tego krzesła, a co dopiero na utrzy­
manie dworu. Jak  to będzie ze Skotnikam i — 
nie wiem. Aż żal. że do tego doprowadzono. 
Kiedyś sam dwór uczył jego mieszkańców, 
zwłaszcza najmłodsze pokolenie, historii, tra ­
dycji, uczył szacunku dla przyszłości. Już to 
bywało cenne dla polskości. Nie trzeba było 
prow ałzić do muzeum. Dziś w całym kraju  
nie ma ani jednego autentycznego dworskiego 
założenia parkowego, nawet takiego, które 
byłoby utrzym ane na pokaz, dla studentów  
architektury, dla gości z zagranicy, turystów . 
Przecieto nasze korzenie w sposób bezwzglę­
dny. nie dając nic w zamian.
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b u r t  L A N C A S T E R
ROZMAWIA BOGDAN KUNCEWICZ

Burt Lancaster jest żyw ą legendą św iatow ego kina, takich aktorów  jak  
on żyje już n iew ielu . C iągle zaskakuje now ym i udanym i kreacjam i, n ie­
daw no na Zachodzie dużym  pow odzeniem  cieszy ła  się  produkcja „Tough  
Ciuys (Twarde chłopy), gdzie w ystąp ił w  tow arzystw ie w eteranów  —  ró- 
w nolatków  Tony Curtisa i sw ego  przyjaciela K irka Douglasa.

Na naszych „dom ow ych” ekranach Lancaster przeżyw a ostatnio re­
nesans, Oglądaliśm y go w  „A tlantic C ity” —  Louisa Mal'le’a (1980), gdzie 
zagrał postać kom ediow o-liryczną, superhicie „K arm azynow y pi­
rat” —  Roberta Siodm aka (1952), w  „B uffalo  B ill i Indianie’’ —  Roberta 
A ltm ana (1976), gdzie zagrał N eda B untine’a —  tw órcę ironicznego ko­
m entatora m itu  B uffalo  B ilła . D użym  pow odzeniem  u naszych w idzów  
cieszy ł się  zakupiony przez Sanyo, film  „M oses” (M ojżesz) —  G ianfranco  
de Bosio (1976).

N ie była to w brew  pozorom rola znacząca dla Lancastera. W 1974 ro­
ku aktor w ystąp ił w  „Portrecie rodziny w e w nętrzu” —  V isconticgo  
(1974). Jego rolę profesora, podobnie jak w cześn iej Saliny , przyjęto w  Eu- 
io p ie  bardzo entuzjastyczn ie. W A m eryce krytykow ano go i zapow iada­
no zm ierzch kariery.

Burt Lancaster jest typow ym  aktorem  hollyw oodzkim , jak w iększość  
zm anierow any, kapryśny. P ryw atn ie  jest osobą „zam kniętą”, najlepiej 
czuje się w  sam otności, poza m ałym  gronem  bliskich przyjaciół praktycz­
nie jest człow iekiem  niedostępnym .

B ył w  Polsce trzy lata tem u. Zagrał w ów czas w  film ie  „Sklep jub ile­
ra” nakręconym  na podstaw ie dram atu K arola \V ojtvły  „Przed sklepem  
ju b ilera”.

— BOGDAN KUNCEWICZ: Jest pan jed ­
nym z w eteranów  hollywoodzkich, rozpoczy­
na! pan swoją karierę gdy prezydentem  USA 
był Hary Trum an, a niedawno „panujący” Ko 
nald Reagan występował w swoim trzydzie­
stym trzecim filmie „Głos żółwia”. Czy nic 
w ybiera pan się na em eryturę?

BURT LANCASTER: Nie, absolutnie nie wi­
dzę siebie na em eryturze.

B. K: Czy czasem nic jest pan zbyt zachłan 
ny?

B. L.: Nie obawiam się o karierę artystycz­
ną — o jej całokształt. W ydaje mi się, że cią 
gle udowadniam wszystkim, że nie jestem laki 
stary, jak to mogłoby się wydawać wielu mlo 
dym ludziom. Ciągle czekam na następną, cie­

kawą propozycję, na nowe doświadczenia, choć 
nie będę ukrywał, że trudno mnie już dzisiaj 
czymkolwiek zaskoczyć,, ponieważ wszystko 
już było... A czy jestem pazerny? Kiedyś Me- 
tro-G oldw yn-M ayer proponowało mi rolę Ben 
Hura, jak pan zapewne wie, było to wielkie 
przedsięwzięcie artystyczne. Ale mnie nie za­
interesowało na tyle. bym oderwał się od p ra­
cy z Richardem  Brooksem.

B. K-: W ydaje mi się, że żałuje pan te j ro­
li?

B. L.: Zawsze człowiek zastanaw ia się, jak 
on by to zagrał, jaki byłby efekt. Ale nie jest 
to kwestia pazerności, raczej przyzwyczaje­
nia do tego zawodu.

B. K.: Coraz częściej Występuje pan w fil­
mach telewizyjnych.

B. L.: Uważam, że robienie filmów dla tele 
wizji jest dużo trudniejsze niż dla kina. Role, 
które gram  muszą wnosić jakieś doświadcze­
nie dla mnie jako aktora i człowieka.

B.K.: Jedną r najwybitniejszych pana k re­
acji jest postać księcia Saliny w „Lam parcie”
— L. Yiscontiego. Ponoć wiadomość, że to 
właśnie pan będzie grał włoskiego arystokratę 
zbulwersowała wszystkich?

B. Ł.: Tak, prasa na Viscontiego rzuciła się 
wręcz z furią, krytykow ano, że tę klasyczną, 
czysto włoską rolę będzie gral westernowy 
kowboj — „gwiazdor” hollywoodzki- Myślano, 
że nie docenię tej postaci. Natom iast po pre­
mierze wynoszono mnie niem al pod niebiosa. 
Visconti dość skrupulatnie i długo przygoto­
wywał się do tej produkcji, były kłopoty z 
obsadzeniem aktora w roli księcia Saliny. Po­
czątkowo reżyser chciał, by Salinę grał ra ­

dziecki aktor — Nikołaj Czerkasow. Ale ten 
bez w ątpienia świetny aktor m iał wówczas 70 
lat, czyli 30 lat różnicy, ponieważ Salina w 
książce ma 40 lat. Potem  Visconti myślał o ob 
sadzeniu w te j roli Law rencea 01iviera, ponie 
waż nie mógł znaleźć włoskiego aktora, blon­
dyna o niebieskich oczech, który zdołałby u- 
dźwignąć tę rolę. Visconti długo zastanawiał 
się nad 01ivierem, nie odpowiadał m u wygląd 
tego artysty, choć wiedział, że zagrałby Sali­
nę perfekcyjnie. Potem  tak  się złożyło, że Oli- 
yierowi powierzono dyrekcję National T heater 
i było już jasne, że w najbliższym czasie ten 
aktor nie będzie w  stanie zagrać te j postaci.

B. K.: A więc na pana padt wybór?
B. L.: Tak, do dzisiaj jestem  dla Włochów 

„Lam partem ”.
B. K.: Czy trudno było panu zagrać tę po­

stać?
B. L.: To było ciężkie przedsięwzięcie,, czu­

łem, że rzucono mnie na głęboką wodę. Ale 
udało się, wszyscy byli z efektu zadowoleni. 
A Visconti zaproponował mi kolejną rolę w 
„Portrecie rodziny we w nętrzu”-

B. K.: Pański kolega Charton Heston za- 
ckodnioniemieckicmu pismu „S tern” powie- 
dizał kiedyś „Sława nikogo nic pozostawiła 
nietkniętym : wielu ludzi niszczy, wielu czyni 
kalekami...”. A pan jest przecież człowiekiem 
bardzo sławnym...

B. L.: Tak, to praw da, sława na wielu akto 
rów działa jak  narkotyk — często „zabija du ­
szę”. To zrozumiałe, proszę sobie wyobrazić 
człowieka, który posiada dużo pieniędzy, jest 
uwielbiany przez tłum y, a do tego każdy mu 
powtarza, że jest najwspanialszy, najlepszy na 
świecie. Przy słabym  charakterze, m alej od­
porności psychicznej uwierzy w swoją niekoń 
czącą się doskonałość. Jestem  człowiekiem os­
trożnym, w dużym doświadczeniu życiowym, 
nie czuję się zdesperowany.

B. K-: Czy udało się panu uniknąć zasadzek 
„gwiazdorstwa”?

B. L.: Nie miałem łatwego życia, dość szyb­
ko dojrzałem , dużo zrozumiałem... Doświadczę 
nie życiowe pomogło mi. Już bardzo wcześnie 
omijałem zasadzki tego zawodu — zasadzki 
„gwiazdorstwa”. Początkowo byłem uosobie­
niem gangstera i potężnego brutala, potem 
akrobaty  lub pirata, a następnie kowboja. Sta 
walem się aktorem  znanym, sławnym. Widzo­

wie chcieli zawładnąć mną, zresztą tak eaw- 
sze bywa, publiczność żąda od nas określo­
nego w izerunku, tego,, który w ich oczach 
przyjął się, sprawdził.

B. K .:  J a k  s p ę d z a j ą  c * a s  wolny w i e l k i e  
g w i a z d y  f i l m o w e ?

B. L.: Lubię pracować, uwielbiam swój za­
wód. Gdy gram  w film ie daję z siebie wszy­
stko, a potem regeneruję siły poprzez wypo­
czynek. Lubię grać w golfa, słuchać muzyki, 
chodzić do filharm onii lub opery.

B. K .:  C z y  j e s t  a k t o r ,  k t ó r y  i m p o n u j e  p a ­
n u  s w o j ą  a r t y s t y c z n ą  o s o b o w o ś c i ą .  P o p u l a r ­
n y  T c l l y  S a v a ł ł a s  z a n i m  z o s t a ł  a k t o r e m  b y ł  
o b r o t n y m  d z i e n n i k a r z e m .  R o z m a w i a ł  m . in .  * 
p r e z y d e n t e m  N i s o n e m ,  G r o m y k ą ,  K i s s i n g e r e m  
i  n i e  o d c z u w a ł  ż a d n e j  t r e m y ,  p o t e m ,  g d y  p e ­
w n e g o  d n i a  s t a n ą ł  n a  p l a n i e  f i l m o w y m  o b o k  
p a n a  z a c z ę ł y  m u  s i ę  t r z ą ś ć  r ę c e . . .

B. L.: Czy ja  jestem taki straszny? Ale to 
uczucie kiedyś też przeżyłem, było to na pla­
nie „Stąd do wieczności” — Freda Zinnem an- 
na. Na myśl, że będę gra! z Montgomery Clif- 
tem  trzęsły mi się kolana i ręce. Był to je­
dyny aktor, którego bałem  się. Bałem się je ­
go osobowości, jego charyzmy — tego, że za­
wsze jest tak  piekielnie prawdziwy, na tu ra l­
ny. Potem nigdy mi się to już nie zdarzyło.

Fot.: P iotr Jantos
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Z UJFTWWS
■ Do dziś jest dla mnie zagadką jakim  spo­
sobem znalazłem się na liście ponad 500 dzień 
nikarzy- którzy wzięli udział w mitingu z ra ­
dą nadzorczą jednego z największych towa­
rzystw  lotniczych świata.

W skrzynce pocztowej znalazłem upr,zejmy 
list inform ujący o tym, że w dniu konferen­
cji, na lotnisku Tegel oczekiwać mnie będzie 
osoba z biletem  oraz inform acjam i dotyczą­
cymi imprezy. Faktycznie, po niespełna go­
dzinnym locie liniami „EURO-BERLIN” (51 
proc. akcji Air France, 49 proc. Lufthansa) 
znalazłem się w .Congress-Center hotelu 
SHERATON, który Znajduje się na frankfurc 
kim lotnisku. W arunki do pracy, jakie stwo­
rzyli dziennikarzom rewelacyjne!

Digitalowe połączenia telefoniczne z ca­
łym światem : telefaksy, teleksy, elektroniczne 
maszyny do pisania. Z tymi maszynami byio 
tak: w pewnym momencie okazało się że 
jest ich za mało, toteż podrzucono ich kilka­
naście, oto tak, na oczach wszystkich, now iut 
kie „Simensy” wyrzucono z kartonów, posta­
wiono na stołach i podłączono.

Pomyślałem o naszej redakcji, gdzie pani 
Krysia „dosiada” wehikułu (trudno to to naz 
wać maszyną do pisania), często walcząc o 
prawo pierwszeństwa z Panem Czesiem,.. — 
Może by ich poprosić o jedną!? — przemknę 
ło mi przez głowę.

Lufthansa obok Mercedesa i BMW to n a j­
większa i najzdrowsza gospodarczo firm a w 
RFN, k tórej dochód netto w ubiegłym roku 
wyniósł 124 min DM i byt o 25 proc. w ięk­
szy niż w  1988 roku. Obroty —bagatela — 1,6 
mld DM!

W 1989 roku Lufthansa przewiozła 23.4 min 
pasażerów i pr-zetransportowała 909 tysięcy 
ton frahtu .

Koncern jest nie tylko jednym z najw ięk­
szych na świecie, Lufthansa jest też najbez­
pieczniejszą linią lotniczą. Samoloty obsługu­
jące tę linię m ają średnio 7 lat. Dla przykła­
du linie PANAM czy TWA obsługują często 
30-letni „renciści”, a  więc samoloty nadające 
się już tylko na cm entarzysko. Lufthansa jest 
najmłodszą linią świata!

Samoloty tego towarzystwa lądują na 180 
lotniskach w 85 krajach. Gigant ten zatrud­
nia 55 tysięcy pracowników. Ponieważ kon­
cern jest spółką akcyjną i każdy zatrudniony 
w nim jest akcjonariuszem, toteż pozytywny 
bilans poprzedniego roku dał możliwość roz­
dzielenia wśród akcjonariuszy pakietów ak­
cji. Każdy zatrudniony w Lufthansie otrzy­
mał 5 akcji o wartości 142 DM każda.

Jeszce w tym roku Luthacrsa otrzyma od 
władz alianckich prawo lądowania na lotn is­
kach Berlina (dotychczas lądowały tu ta j tv’.< 
ko samoloty USA, Francji, W. Brytanii i 
ZSRR). Firm a ta już niedługo będzTe posiada 
czem 26 proc. akcji NRD-owskiego 1NTER- 
FLUGU.

Na moje pytanie dotyczące planów związa 
nyeh z Polsiką, prezes koncernu HEINZ RUH 
NAU odpowiedział, że oczekuje na rozwój go 
spodarczy, a 'p rzede wszystkim na inicjatywę 
strony polskiej. „Byłoby nieładnie gdybyśmy 
mieszali się do Polskich interesów.”

Jednak coś w tym musi być. W trakcie wy 
stawnego obiadu po konferencji rzecznik pra 
sowy Lufthansy zwrócił się do mnie z pyta­
niem, czy nie chciałbym się zająć zorganizo­
waniem jego pobytu w Polsce. ponieważ 
chciałby konkretnie poinformować naszą pra 
sę o planach swojego towarzystwa.

Pryw atnie dowiedziałem się. że po otrzyma 
niu pozwolenia na Berlin, Lufthansa pragnie 
utworzyć stałe połączenia z Katowicami, 
Gdańskiem i Wrocławiem. A może i Zielo­
ną Górą? Pomysł nie głupi — prawda?

WOJTEK MRÓZ
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Pierwszy swój p rzeb ij Tom Jones zaśpie­
wał przed 26 laty, przed siedmioma — zosta! 
dziadkiem, pomimo tego praw ie każdego wie

ozora staje na^scenie, by śpiewać swoje stare 
i nowe przeboje.

Od „It’s not unusal” poprzez „W hat's new 
Pussycat” i „Delilah” do „Kiss”, żeby wymię 
nić te największe, przew ijają się przez jego 
sceniczny program . Pomimo wydania 60 sing­
li i 40 longplayów wokalista najlepiej czuje 
się na scenie, gdzie większość widowni stano­
wi pleć piękna.

Tom Jones vel Thomas Jones Woodword 
ur. w 1940 r. w poludniowo-waiijskiej m iej­
scowości Potypridd rozpoczął karierę śpiewa­
jąc w klubach górniczych (sam pochodzi z ro 
dżiny górniczej), jako „Tiger T o m ’, a później 
jako „Tommy Scott and the Senators ’. Tu 
odkrył go m anager Gordon Mills.

Tom Jones po 10 latach współpracy z nim 
zarobił tyle pieniędzy, że był zmuszony uilać 
się na podatkową banicję do Kalifornii. 
Zona Linda (wyszła za mąż m ając 16_ lat) wy 
jechała razem z nim. Do dzisiaj Linda pozo­
staje wierna swojej „Gwieździe” mimo wielu 
afer miłosnych męża, będących przez wiele 
lat pożywką bulwarowej prasy. Po tylu la ­
tach pracy w „branży” Tom Jones nigdy nie 
znalazł się na bocznym lorze i stoi tw ardo na 
dwóch nogach „obrotowej sceny” sehow bu­
ssinesu.

P ryw atnie jest fanatykiem  joggingu i pro­
paguje, jego upraw ianie na całym świecie. Jest 
w doskonalej formie fizycznej nie robiąc je ­
dnocześnie tajem nicy, że jego błyszczące w 
uśmiechu piękne zęby to stomatologiczny fa l­
syfikat a nos przeżył kilka spotkań z plasty­
czną chirurgią. „Jeżeli tylko pojawią się u 
m nie worki pod oczami nie będę się ociągał 
pr"ed ich pozbyciem” — mówi wesoło w wy­
wiadzie dla jednej z londyńskich gazet. I da­
lej: „szkoda byłoby publiczności, gdybym 
wcześniej stracił ochotę na występy niż gdy­
bym się zestarzał”, dając fanom do zrozumie­
nia, że chce być wiecznie młodym.

A więc Tom: sto łat! ■ __________■

pod takim  tytułem  21 lat temu przeczytałem 
artykuł w miesięczniku „Jazz” o zespole, który 
już wtedy był legendą — THE KOLLING 
STONES.

Rolling: Stones (toczące się kamienie) — 
grupa, o której chyba już wszystko napisano, 
zespól, który chyba wszystko już osiągnął.

18 m aja na stadionie Feyenordu w Rotterda­
mie, przed pięćdziesięcioma tysiącami oszala­
łych z zachwytu i szczęścia, oddanych na złe i 
dobre fanów — Rolling Stones rozpoczęli ostat­
nie w swojej karierze tournee. Tak naprawdę 
jest to kontynuacja trasy  z ubiegłego loku, ale 
jak kilka tygodni temu, na konferencji praso­
wej w Londynie powiedział Mick Jagger —

„jest to nowa tura z nową sceną, oprawą i 
efektam i”.

Pozostała jednak ta sama muzyka i aktorzy 
widowiska. A więc kamienie mchem me po­
rosły i toczą się dalej.

Rolling Stones widziałem już raz w życiu, 
,v 1982 roku. Było to niesamowite przezycie 
dla człowieka, który z bliska i do tego w akcji 
mógł oglądać swojego idola. Toteż idąc na 
koncert miałem prawdziwą trem ę — nie chcia­
łem się zawieść. Bilet kupiłem u „konia . w 
kasach bilety rozeszły się w ciągu 3 godzin, 
a ludzie przed kasami ustawili się juz na 
dwie doby przed otwarciem okienek. Funkcjo­
nowały komitety kolejkowe; stołeczki, śpiwo­
ry  i sztafetowe stanie po bilet — to była noi- 
malka. Prasa doniosła o ukazaniu się 6 tysię­
cy fałszywych k art wstępu. A ja pragnąłem  
obejrzeć Rolling Stones lepszych niż ich so­
bie wyobrażałem. Tak też się stało! Kiedy w 
rok później oglądałem film, obrazujący ich 
występy podczas tourne w USA, stwierdziłem, 

■ że grupa b y ła  naprawdę w znakomitej formie.

6 czerwca ponownie na żywo oglądałem 
ten zespół. „Urban Jungle Tour” nazywa się 
tournee i wiedzie poprzez 10 krajów  Europy. 
Wiadomość nie jest jeszcze pewna w 100 pro­
centach, ale wszystko wskazuje na to, że na 
koniec ma bvć sierpniowy koncert w Moskwie 
na Łużnikach dla 100 tysięcy widzów.

Na koncertach podczas tegorocznej trasy 
„Urban Jungle Tour” muzycy w ciągu dwóch 
godzin w ykonają 26 piosenek. Będzie to mie­
szanka starych przebojów oraz piosenki z no­
wej płyty „Steel Wheels”.

Zespołowi Rolling Stones (Mick Jagger, 
Keith Richards, Bill Wyman, Run Wood, 
Clharlic Watts) dla wzbogacenia brzmienia 
towarzyszą: M att Clifford (keyboard),Chuck 
L'.avcl (keyboard), Bobby Kcys (sax).

Koncert w Berlinie Zachodnim, odbył się 
na Stadionie Olimpijskim. 60 tys. k art wstępu 
wyprzedanych zostało w ciągu kilku dni. Po 
raz drugi zespół zagra nad Szprewą, 11 sier­
pnia w  Berlinie Wschodnim. Bilety kosztują 
tylko 39 DM.

W.M.
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Od pierwszego dnia rozpoczęła się in ten­
sywna praca. Na początek zorganizowano 
klub Zielonej Góry o nazwie „Zielony P in­
gwin”, tu przez cały tydzień trw ały prezen­
tacje poszczególnych grup. Na pierwszy ogień 
pokazano dwa program y z cyklu Dziado­
wskie czw artki” tj. „Parodie i pastisze” i 
„Bajki dla potłuczonych”. W dalszej kolejnoś­
ci w ystąpiły kabarety : „Drugi G arn itu r” oraz 
„Laf, laf. łaf...”. Były cztery imprezy muzycz­

ne. „Lata XX. lata XXX...” oparte na tekstach 
międzywojennych, a także piosenki polskich 
zespołów big-bitowych sprzed la t trzydziestu 
w  program ie zatytułowanym  „Lata 60-te”. W 
klubie „Zielony Pingw in” wystąpi) także Ro­
m uald V orbrott wraz ze swoim zespołem. Po­
kazano także spektakl pod hasłem „Godspel”, 
w  którym  8-osobowy zespól śpiewał a capel- 
la am erykańskie pieśni religijne i znane stan­
dardy jazzowe.

Oprócz występów klubowych odbyły się 
również prezentacje w św inoujskim  am fi­
teatrze (kabaret „Potem”) oraz w Młodzieżo­
wym Domu K ultury  („Raz, dwa, trzy”). W 
MDK-u widzowie obejrzeli też koncert pod 
hasłem  „Dzień Zielonej Góry”, w którym  w y­
stąpiły  wszystkie zespoły biorące udział w 
te j akadem ickiej imprezie (m.in. Kibuc). 
Wszystkie pokazy zielonogórskich grup zo­
stały przyjęte entuzjastycznie, zarówno przez 
publiczność jak i Jury. Należy wspomnieć, że 
w stęp do „Zielonego Pingw ina” mieli tylko 
ci, którzy posiadali odpowiednie zaproszenia 
rozdawane przed koncertam i — było ich ty l­
ko 130 sztuk. Większej liczby widzów klub po 
prostu nie mógł przyjąć. Doszło do tego, że 
przed koncertem  „Zielonej Gęsi”, pojaw iły 
się „koniki”. Zaproszenie oferowano za je­
dyne... 50.000 złotych!

Co jeszcze wydarzyło się na „FAMIE”? 
Obserw atorzy twierdzili, że nic. Z kronikar­
skiego obowiązku wspomnę, że wystąpili 
m.in. Renata Przemyk z zespołem „Ya Hozna”, 
grupa „Bez Jack a” i Mirosław Czyżykiewicz. 
Zaprezentował się również nu rt piosenki za­
angażowanej tzw. „r.yloniarzę” m.in. T. Krok 
i G. Olszewski. Przedstawicielam i teatru  stu­
denckiego byli: ..Gugalander” .,Toppa”, „Ko- 
rez”. Obecni byli także poeci zrzeszeni w 
Konfederacji Poetów Niezdecydowanych 
(KPN???). W klubie M iędzynarodowej Prasy 
i Książki niożna było obejrzeć m.in. G. Tom­
czaka i uczestniczyć w spotkaniach z tzw. 
ciekawymi ludźmi Jak  zwykle na FAMIE 
pokazali swoje umiejętności bluesmeni, k tó­
rzy zagrali koncert w am fiteatrze pt. „Blues 
czuje się dobrze”, ł to chyba wszystko. Je ­
szcze jedno. W trakcie Festiwalu zorganizo­
wano koncert poświęcony pamięci Jacka Zwoź 
niaka i Kuby W^nzła, którzy zginęli w ubie­
głym roku w wypadku samochodowym. Idea 
słuszna, ale to co wydarzyło się podczas je­
go trw ania nie można nazwać inaczej jak a r ­
tystycznym  skandalem. W ystępujący artyści 
czytali z kartek  ' niemiłosiernie fałszowali. 
Byłem na FAMIE po raz siódmy, ale takiego 
„pawia” nie widziałem chyba nigdy. Był to 
koncert, k tóry należało zarejestrow ać na taś­
mie i pokazywać jako m ateriał poglądowy 
(m.in. w krakow skiej PWST) jak... nie n a­
leży pracować na. scenie. N ajbardziej szkoda 
tvch, którym  ten koncert został poświęcony. 
Zasłużyli na lepszy nagrobek.

JANUSZ KLIM ENkO

Fot.: J. GROTKIEWICZ

„Nagrodę Głównq przyznano środowisku artystycznemu z Zielo­
nej Góry. Nagrodę im. Maksa Szoca otrzymał Władysław Sikora z Zie 
łonej Góry. I Nagrodę w wysokości 2,5 min przyznano Adamowi N o­
wakowi z Zielonej Góry. Ponadto wyróżniono Joannę Chuda, Marka 
Fabisiaka, Mirosława Gancarza oraz Dariusza Kamysa z Zielonej 
Góry. Nagrodę dziennikarzy akredytowanych przy Festiwalu Artystycz 
nym Młodzieży Akademickiej (FAMA) przyznano Krzysztofowi Sobot- 
kiewiczowi z Zielonej Góry” — tymi słowami, podczas koncertu finało­
wego, przewodniczący Jury, Wojciech Muller, zakończył XX edycję 
FAMY.

Przy okazji — zdarzył się mały skandal, o 
k tórym  należy wspomnieć. Otóż ju ror Jan  Po­
praw a nic odebrał swojego zaproszenia, k tó ­
re czekało na niego do godz. 20.00 i... nie zo- K a b s r e t  „Potem ”

C zytelnik, który podejrzewa, że tego­
roczny Festiwal był popisem środowis­
ka zielonogórskiego, ma rację. To był 

klasyczny nokaut.

FAMA 1990 od poprzednich różn iła . się za­
sadniczo. Przede wszystkim tym, że trw ała 
zaledwie tydzień, a nie jak daw niej dwa lub 
trzy. Zostało to spowodowane ograniczenia­
mi finansowymi. Różniła się również liczbą 
uczestników — zjechało ich tylko 350 i aż 
53 osoby z Zielonej Góry, które niczym alian­
cki desant, wylądowały 7 lipca na gościnnej 
wyspie Uznam.

stal wpuszczony do środka. Jan  Poprawa 
obrazi! się i nie przyszedł już na żadną im­
prezę do „Zielonego Pingwina”, ale zapew­
niam wszystkich, że klub i koncerty nic na 
tym  nie straciły. Ja natom iast czekam z nie­
cierpliwością na recenzję w „Przekroju”.
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stały m oralną klasyfikacją i konkursem  we­
w nętrznej pńękneści.
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Czarodziejska góra
Wpadł mi do ręki jeden z ostatnich nu­

merów „Twórczości”, a w nim  duży blok 
korespondencji między Konstantym  A. 

Jeleńskim , znanym wpływowym krytykiem  i 
publicystą emigracyjnym, współpracownikiem 
paryskiej „K ultury” i wielu zachodnich cza­
sopism o ustalonej renomie, i Jarosław em  
Iwaszkiewiczem, którego nikomu w Polsce 
przedstawiać nie trzeba. Korespondencja obej 
mu je lata 1951-1979. Rzuciłem się na tę lektu 
rę pomny głośnego „Dwugłosu o Iwaszkiewi­
czu” Jeleńskiego i Gustawa H erlinga-Gru- 
dziń-skiego, opublikowanego w „K ulturze” w
1980 roku, już po śmierci autora „Sławy i 
chw ały”.

Pierwszy z dyskutantów  bronił Iwaszfeewi 
cza, widząc w nim prawie Wallenroda na 
dworze rodziimego czerwonego krzyżactwa, 
drugi uważał pisarza za cpcrtunisłę i kariero 
wicza, dbającego tylko o lo, by nie stracić 
osobistych przywilejów nadanych mu z laski 
nowej władzy za dobre sprawowanie. Dysku­
sja trafiła widać w czułe miejsce polskich 
spraw, bo jej echa pobrzmiewają właściwie 
da dż.ś. Racje byiy po stronie H erlinga-G ru- 
dzińskiego, który uważał postawę Iwaszkżewi 
cza za formę kolaboracji oraz legitymizacji na 
rzucanego systemu. No, ale były to czasy je­
dn-■znacznych wyborów, podziałów i ocen.

znać, że bardzo to „oryginalna” obrona swo­
ich racji.

Jak  ma się to wszystko do głośnego sporu 
Jeleńskiego z Merlingiem-Grudzińskim? 
Wbrew pozorom związek jest bardzo bliski. I 
dwuznaczna postawa Iwaszkiewicza, i bez­
kompromisowe, cstre reakcje na nią, i wolta 
Michnika, który z pierwszego w kraju  m ora­
listy (patrz: „Z dziejów honoru w Polsce”, 
„Niezłomny z Londynu”) stał się politykiem, 
jego wymowna w swej niezamierzonej zapew 
ne symbolice wizyta w Davos, śladem boha­
terów  .Czarodziejskiej góry” Tomasza Manna, 
i późniejsze napaści na niego, i przedstawio­
ny przeze mnie wyżej wycinek gry politycz­
nej — tworzą karkołom ny szlak polskiej du­
szy, która zmierza dziś w nieznanym, niepoko 
jąeym kierunku.

Początkiem tego szlaku była „czarodziej­
ska góra”, zaczarowany św iat wielkich w ar­
tości. Jej końcem będzie zapewne „polskie pie 
kio" jako rezultat oparcia wątłej dem okracji 
i wolności na moralnych autorytetach i kon­
kurencji kom batanckich zasług, a nie na m e­
rytorycznych kryteriach oceny i m echaniz­
mie pozytywnej selekcji. Program y i m echa­
nizmy ustroju demokratcziiego zastąpione zo

Zastanawiające, jak te schematy moralia- 
mu ciążą nad naszym życiem, krępują je  i wy 
paczają. Sprowadzone przy tym  zostały do po 
ręcznego narzędzia walki politycznej, n a j­
pierw z wrogiem zewnętrznym, skupionym 
wolcół starej nom enklatury, a teraz również 
już w ew nątrz obozu .Solidarności”. Stały się 
też jedynym sposobem uspraw iedliw iania wła 
snej nieudolności i niekompetencji.

W zetknięciu z prawdziwym życiem stacza 
my się ze stromych wyżyn moralizmu, powta 
rzając drogę' głównego bohatera „Czarodziej­
skiej góry”, Hansa Ca stor pa, który po długim 
pobycie w alpejskim  uzdrowisku trafił do pie 
kła pierwszej wojny światowej. W tej manno 
wskiej „ironii dziejów”, k tóra widać lubi się 
powtarzać i doświadcza wszystkich, kryje się 
banalna, ale ważna na przyszłość przestroga. 
Mówi ona o potrzebie chłodnego dystansu wo 
bec prostych i jednoznacznych podziałów mo 
ralnych i wzorów wartości, które ulegają de­
kompozycji w zetknięciu z rzeczywistością.

Dlatego też ostatecznie lektury listów Iwasz 
kiewieza i Jeleńskiego nie traktow ałem  jako 
dalszego ciągu dyskusji nad postawą au to ra  
„Brzeziny”. Zresztą epistolarne dzieje tej łite 
rackiej przyjaźni niewiele do niej wnoszą: 
Dominuje w tym dokumencie zwykła proza 
życia, choć nie pozbawionego w przypadku 
obu wybrańców losu ponętnych, godnych za­
zdrości uroków.

MAREK PIECZARA

Fdt.: K ru-K re

Wieża 
ulicy Woj 
Samu” w 
* r. 1924. 
r. 1937.

Dziś... Dziś przypomniałem sobie pewien in 
cydefflt jeszcze sprzed „okrągłego stołu”. Był 
on charakterystycznym  przedłużeniem wspo­
m nianej wyżej dyskusji na tem at postaw mo 
raili ych, wniósł też, jak sądzę, niespodziewa­
ną puentę do tych sporów. Adam Michnik wy 
tykał mianowcie Marcinowi Królowi obiad 
zjedzony w towarzystwie Urbana w stołówce 
Urzędu Rady M inistrów. W ostatecznym roz­
rachunku „Res Publiea” okazała się w arta te 
go ob'adu, a niewiele później Michnik stal 
się jednym z głównych autorów  historyczne­
go kompromisu przy „okrągłym stole” mię­
dzy władzą a opozycją. Co więcej, wiosną 
bieżącego roku zjadł podobny obiad, tyle że 
z generałem Jaruzelskim , i nie w URM-ie, 
tylko w Davos, podczas bardzo elitarnego se­
m inarium  na wysokim szczeblu. W całym 
tym incydencie chodziło widać nie o sam fakt 
konkurencji (jeść trzeba!), tylko o tow arzy­
stwo właściwych duchów — Naphty i Settem  
bruniego, a nie Radkiewicza i Hilarego Min­
ca.

Obiad w Davos wywołał z kolei zdenerwo­
wanie w  „Tygodniku Solidarność". W jednym 
numerze poświęcono tem u wydarzeniu kilka 
felietonów. Dziś ten tygodnik jest organem 
Porozum ienia Centrum , które notabene, po­
winno nosić nazwę „Partia S tresu  Rewolu­
cyjnego”, gdyż jego liderzy czuwają głównie 
nad czystością i skutecznością solidarnościo­
wej rewolucji, a ta, jak wiadomo jest sabo­
towana przez tzw. warszawską lewicę z K lu­
bu Inteligencji Katolickiej, w Krakowie. Jak  
pamięta my, ten tygodnik został zabrany M a­
zowieckiemu przez Wałęsę. Subtelności p re­
m iera i jego opanowaniu przypisać należy to, 
że tak  późno rząd w odwecie zagarnął dla 
siebie „Życie W arszawy", wyręczając się przy 
tym panem  Drygalskim. Obecny właściciel 
masy upadłościowej RSW przyniósł w teczce 
nowe kierownictwo te j gazety. Tego samego 
dnia dzielnie bronił te j decyzji przed kam era 
mi TV pan Notkowski z Biura Prasowego 
Rządu. Na zarzut działania w starym , dobrze 
znajomym stylu trium falnie odpowiedział, 
jakby było to wystarczającym  dowodem nie­
winności, że tak oceniła postępowanie pana 
Drygalskiego tylko „Trybuna”. Trzeba przy-
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GÓRNICZA ZIELONA GÓRA

P S I O

W icia wydobywcza cechowni przy obecnej 
ulicy Wojska Polskiego na wysokości „Super­
sam u" w rejonie ul. Budziszyńskiej. G rafika 
z r. 1924. Cechownia została zlikwidowana w 
r. 1937.

W wydanej w 1904 roku w W arszawie książ 
ce ..Opis ziem zamieszkałych przez Polaków”, 
w tomie pierwszym, „Ziemie polskie w P ru ­
sach'1, czytamy między innymi: „Obok węgla 
kamiennego Śląsk posiada w dolinie Odry i 
praw ie wszystkich jej lewych dopływów wę­
gieł brunatny. Największe kopalnie znajdują 
się w  okolicy Zielonogóry (Griienberg)”.

W rejonie południowo-zachodnich stoków 
wzgórz wokół Zielonej Góry, pośród winnych

plantacji, wyrosły w latach siedemdziesiątych 
19 wieku pierwsze szyby wydobywcze ..Zie­
lonogórskich Zjednoczonych Kopalni Węgla 
B runatnego”.

W rejonie obecnego Osiedla Przyjaźni wy­
drążono w roku 1874 szyb „Gustaw”, dwa lata 
później wszedł do eksploatacji „W ilhelm” 
Szyb „Krug” znajdował się w obrębie obecnej 
posesji przy ulicy Łużyckiej 28. Do czasów 
współczesnych zachował się tam budynek ce­
chowni, przekształcony w dom mieszkalny. 
W miejscu, gdzie wznosiła się wieża wydo­
bywcza i wjazd do sztolni kopalni znajdują 
się teraz ogródki działkowe. Szyb „Anna” zlo 
kalizowany byl na północno-zachodnim skra­
ju wsi Wilkanowo, a na zachód od Droszko- 
wa — szyb „Henryk”.

Osiedle górnicze znajdowało się w rejonie 
obecnej ulicy Zacisze. Jedyną pozostałością 
po tym  osiedlu jest dom-bliźniak z num era­
mi cztery i sześć.

Zielonogórskie kopalnie nie zaliczały się do 
tzw. głębinowych. M aksymalna głębokość szy 
bów i sztolni wynosiła od 30 do 120 m, a dłu 
gość sztolni nie przekraczała 1200 m. Grubość 
pokładu węgla wynosiła od 3 do 5 m. Pokład 
zalegał pasmem południowo-zachodnim mniej 
więcej od Krępy przez Zieloną Górę, dalej w 
kierunku Słonego; po przejściu pod korytem 
Bobru łączył się z zasobnym pokładem tzw. 
luku mużakowskiego.

Wydobywany w rejonie Zielonej Góry wę­
giel brunatny służył przede wszystkim po­
trzebom lokalnym. Na tym paliwie pracowały 
miejscowe cegielnie i brykietownia zielono­
górska. Urobek sprzedawano również w syste­
mie wolnorynkowym miejscowej ludności'. Ko 
palnie zatrudniały łącznie około 300 osób, z 
tego 175 pod ziemią (dane z r. 1911). Wielkość 
urobku wahała się od 140 do 170 tysięcy ton 
rocznie. Począwszy od końca lat trzydziestych 
kopalnie były sukcesywnie likwidowane ze 
względu na ich nierentowność. Po wojnie dzia 
łalności wydobywczej nie wznowiono.

J E R Z Y  P I O T R  M A J C H R Z A K
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To jest oferta, która zdecydowanie wzmocni 
Iw e poczucie bezpieczeństwa!

Przedsiębiorstwo Wdrożeń Technologicznych
V * .

PROPONUJE DO SPRZEDAŻY:
— broń gazową renomowanych firm  zachodnich „M auscr”, „Browning”, 

„Roehm”, „Rcck”, „Perfecta" w największym wyborze, po najniższych 
cenach, gwarantGjąc fachową obsługę, serwis i naprawy 

„CONSTECH" SA prowadzi:

— pośrednictwo w ekspresowym załatw ieniu zezwolenia na posiadanie broni
— komis wszelkiej broni
— napraw y rusznikarskie

Ponadto oferuje szeroki asortym ent broni myśliwskiej i sportowej.
„Constech" SA ul. Osiedlowa 2a 65—2B8 Zielona Góra, 
teł. 221-99 tlx  433584 lax 673—80

Chcemy przedstawić i przypomnieć czytelni 
kom herby naszego regionu należące do miej 
soowoścl, kościołów, osób, cechów i korpora­
cji rzemieślniczych.

N a s z  c y k l  r o z p o c z ę l i ś m y  o d  h e r b ó w  m i e j ­
s k ic h .  D z iś ...

Gezdniei

1 6 3 3 r.

11500 r
Itr.FND*

/ lo t ty /
t„ __3 &rebrr.y/biały/

MU mrweny 
^ * łr>ł

N ajstarsza księga m iejska Gozdnicy pocho­
dzi z połowy XVJ wieku, wcześniej miejsco­
wość wymieniana była jako wieś, natom iast 
najstarszy herb miejski widniał na pieczęci 
m iejskiej z 1633 roku. W herbie tym na ta r ­
czy umieszczony byl wizerunek drw ala z to­
porem na ramieniu. Niestety nie udało m l tię 
ustalić barw  tego pierwszego herbu. Miastecz 
ko, bo taki napis umieszczony był na pieczę­
ciach, posiadało także drugi herb. Ustalony 
w XVIII wieku, po raz pierwszy umieszczony 
na nowej pieczęci m iejskiej z 1300 roku. Przed 
staw iał w srebrnym  (białym) polu, zielony 
pień drzewa, na którym  siedzi czarna wrona.

W XIX wieku Gozdnica u traciła praw a miej 
skie — odzyskując je dopiero po II wojnie — 
stąd zapomnieniu uległy treści przekazywane 
w herbach. Niewątpliwie oba tematycznie 
związane były 2 lasem, tak  jak niemiecka 
nazwa Gozdnicy-Freiwaldau.

WOJCIECH STRZYŻEWSKI
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Zespoły z yrupy „5—3" wylon:ą spadkowi - 
cza do Ił lit?i oraz zespół, który będzie musiał 
rozegrać baraże z wicemistrzem II lisi. Myślę, 
że Falubaz ma jedynie szanso w barażu. Wiele 
zależeć będzie od bezpośrednie.1 rywalizacji 
zielonogórzan ze Stalą Rzeszów. Na raz:e dru 
żyna Jana K rzystyniaka i Janusza Stachyry 
ma nad Falubazem  2 punkty przewagi i gor­
szy bilans tzw. małych punktów  Szansa wy­
przedzenia sta łowców istnieje, pod w arunkiem  
pełnej mobilizacji drużyny.

A zatem: panowie nie załam uje e rąk. Luta 
jeszcze trwa...

MA TORZE
,,L)o roboty!”, „oddajcie pieniądze!” —  takim i okrzykam i żegnali sw ój 

zespól kibice Falubazu Zielona Góra. W 38. św iętej w ojnie gorzow ska Stal, 
bez w iększego trudu, pokonała drużynę A ndrzeja H uszczy, żu ż lo w i kibice 
przeżyli zawód w ynikający nie ty lk o  z faktu porażki. W sporcie są przecież  
zw ycięstw a i przegrane. Przeraża jednak sty l w jakim  Falubaz rozegrał 
niedzielny m ecz ze Stalą. W zespole zielonogórskim  nie zauw ażyłem  ani 
m obilizacji, ani determ inacji, tak koniecznej przecież, gdy w  oczy zagląda 
w idm o spadku do II ligi.

Przed meczem, wśród dziennikarzy ogląda­
jących lubuskie derby przeprowadziłem małą 
sondę. Oto jak typowali wynik moi koledzy 
po piórze: red. R o m a n  S i u d a :  wygra Falubaz 
różnicą 10 punktów; red. J ó z e f  S i w a k  (Prze­
gląd Sportowy): Stal Gorzów będzie o 6 pun­
któw lepsza; K r z y s z t o f  H o ł y ń s k i :  zwycięstwo 
Falubazu; niżej podpisany: remis.

ka minut. Myślę jednak, że jeśli opony, a r a ­
czej ich brak, miałyby „spuścić” Falubaz do 
II ligi, to nie wystawia to najlepszego św ia­
dectwa ludziom, którzy za swoją pracę biorą 
pieniądze. Barierą nie są chyba finanse, bo 
znam kilka firm  w Zielonej Górze, które nie 
poskąpią na to grosza. A więc może brak  ope 
ratywnóści...

Jak widać, najbliższy trafnego wyniku był 
red. Siwak. Gdy gratulow ałem  mu znajomo­
ści rzeczy, powiedział po meczu: boję się, że 
Zielona Góra na dłużej pożegna się z ligową 
elitą...

Gorzowska Stal przyjechała do Zielonej Góry 
w komplecie. Nawet z P i o t r e m  Ś w i s t e m .  Oczy 
wiście as drużyny gorzowskiej wystąpił tym 
razem w roli kibica. P o  meczu, podpierając 
się laską podążył do parkingu, by złożyć gra­
tulacje swoim kolegom. O wypadku w Wie- 
ner-Neustadt mówi niechętnie: miał szczęście, 
że stało się to wszystko w kraju  cywilizowa­
nym —

Falubaz przystąpił do derbów po rewolucji 
personalnej w klubie. Roszady te nie przynio 
sły efektów w postaci lepszej postawy zawod­
ników. Sen z powiek mechaników i trenerów  
zbija brak odpowiedniej ilości ogumienia z 
prawdziwego zdarzenia. Uczciwie mówię, że 
nie czuję się kom petentny w tej dziedzinie. 
„Barum kę” P-13 A odróżniam od P-14 dzięki 
trenerow i S t a n i s ł a w o w i  C h o i ń s k i e m u  ze Stali, 
k tóry po niedzielnym meczu poświęcił mi kil

F o t . :  T .  G a w a l k i e w l c *

piero trener Stali zrobił to, co w tym  momen 
cie zrobić należało...

Stal wygrała 33. derby w pełni zasłużenie. 
T rener Ćhomski dysponował wyrównanym 
składem zawodników. Rewelacyjnie, moim 
zdaniem, zaprezentował się Cezary Owiżyc. 
„Enfant terrible" lubuskiego żużla, na zielo­
nogórskim torze dał popis skutecznej jazdy. 
Wygrał z Huszczą, Błażejczakiem i Szymko­
wiakiem. Ktoś lubiący dram atyczne porów­
nania stwierdził, że były to gwoździe do truni 
ny zielonogórskiego żużla. Osobiście nie w i­
działbym tego w aż tak czarnych barwach. 
Mimo trudnej sytuacji, ten zespół jest w 
nie obronić się przed spadkiem do II ligi- 
Pierwszym krokiem do realizacji tego celu po 
winno być zwycięstwo w najbliższym, nie­
dzielnym meczu z Motorem Lublin.

Po zakończeniu drugiej rundy rozgrywek 
ekstraklasy, sytuacja w tabeli jest bardzo cie 
kawa. W czołowej czwórce, która walczyć bę­
dzie o mistrzostwo kraju  znalazły się zespoły A -  
patora Toruń. Polonii Bydgoszcz. ROW Rybnik i 
Stali Gorzów'. Trzeba przyznać, że gorzowianom 
sprzyjało w niedzielę szczęśc-o W Lublinie 
Motor zremisował z -n:ą Beszno : akurat taki 
wynik awansował. . Stal dn czołowej czwórki. 
Motorowi nie poniósł ściągnięty w ostatniej 
chwili H a n s  N ie l s e n .  Myślę, że z Gorzowa p o w i  
nien zostać wysłany list dziękczynny do R o ­
m a n a  J a n k o w s k i e g o .  „Jankes" który zdaniem 
wielu „fachowców” powinien już zakończyć 
karierę, sam uratował remis dla Unii. ren  
punkt zdobyty w Lublinie może okazać się 
bezcenny w ostatecznym rozrachunku.

Ś w ię t a  w o j n a  p o  ra z  3Q

Z drugiej zaś strony nie można przeceniać 
wagi tego zjawiska. W zespole zielonogórskim 
brakowało ducha walki. Nie wierzę, że w cią­
gu kilku miesięcy A n d r z e j  H u s z c z a ,  J a r o s ł a w  
S z y m k o w i a k  czy S ł a w o m i r  D u d e k ,  zapomnieli 
jak m ają wykonywać swój zawód. Gdzie tkwi 
więc przyczyna serii porażek...?

Jeśli tak dalej pójdzie, mecze Falubazu roz 
grywane będą przy pustych trybunach. Jeśli 
na lubuskie derby przybywa zaledwie 6 tysię 
cy ludzi, to znaczy, że zainteresowanie żużlem 
w Zielonogórskiem spada. Znów znać dala o 
sobie garstka pseudokibiców z sektora przy 
parkingu. Po szóstym wyścigu, przegranym 
przez Falubaz 1:5 (wygrał Franczyszyn przed 
Paluchem i Huszczą) na tor poleciała butelka. 
Skierowana była w stronę zjeżdżającego do 
parkingu Ryszarda Franczyszyna. Nie wiem 
czym zasłużył sobie zawodnik Stali na taką 
„karę”. Może tym. że był bezsprzecznie posta­
cią num er jeden na torze, wygrywając be? 
trudu pięć wyścigów? Chuligana, który rzucił 
butelkę na tor szybko wyłapały służby porząd 
kowe. Zadziwiające jest jednak to, że nikt nie 
reagował w momencie, gdy butelka leżała na 
torze. Czyżby obawriano się walkowera? Do-



Z JERZYM CHUDEUSZEM -  NOWYM TRENEREM 
KOSZYKARZY PIERWSZOLIGOWEGO ZASTALU 
ROZMAWIA MIECZYSŁAW WIĘCKOWICZ

— Nazwisko: Chudeusz znane jest kibicom 
koszykówki; minio to proszę bliżej przedsta­
wić się czytelnikom „Gazety Nowej".

— Przez 10 la t czynnie u p raw ia łem  koszy­
ków kę w  k lubach  w rocław skich . Od 1982 roku 
zajmu*ję się p racą  tren ersk ą . P row adziłem  
m łodzież MDK, G w ard ii "i Ś ląska W rocław . W 
tym  osta tn im  k lub ie  doszedłem  zc sw oim i wy 
chow ankam i do sreb rnego  m edalu  O gólnopol­
sk ie j S p a rta k ia d y  M łodzieży w P rudn iku . Po 
tym  -sukcesie, z czw órką w ychow anków  — 
W ierzgaczem , M iłkiem , N iziołem  i C zern ia­
kiem  — aw nsow alem  do pierw szego -zespołu. 
Przez trzy  łuta p racow ałem  jako  drugi t r e ­
ner, u boku A rk ad iu sza  K onieckiego. Myślę, 
że to by ła  n iezła szkoła koszyków ki. Przed 
rok iem  pow ierzono mi fu n k c ję  pierw szego tre  
n e ra  Ś ląska. Zespół pod m oją opieką Wywal 
czył brązow y m edal w lidze. A w raca jąc  do 
nazw iska C hudeusz. M yślę, że w ciąż jes t ono 
bardz ie j znano dzięki m ojem u b ra tu , L eszko­
wi, k tó ry  b lisko 200 razy  w ystępow ał w  re -

. p rezen tac ji Polski, będąc przez długie la ta  jej 
podporą. Do n iedaw na  jeszcze g ra ł na  Wę­
grzech razem  z Jack iem  M iędzkim . K ończąc te 
k ilka  zdań  o sobie dodam , iż m am  dw oje dzie 
ci, a żona jest lekarzem  m edycyny.

— Dlaczego odszedł pan ze Śląska?
— W tym  k lub ie  byłem  od dziecka, n a j­

p ierw  jako  zaw odnik , później — trener. Do­
szedłem  do w niosku, że trzeba  spróbow ać sił 
w now ych w aru n k ach . Dożywocie w jednym  
k lu b ie  nie jest w skazane. D la higieny psychicz 
ne j postanow iłem  zm ienić otoczenie.

— Na długo?
—  Z zarządem  Z astalu  m am  dżente lm eńską 

um ow ę: będę p racow ał przez rok. Jeś li po tym  
okresie  obie strony  będą za in teresow ane d a l­
szą w spółpracą, podpiszem y stosow ny papier...

— Dlaczego w ybrał pan właśnie' Zastał? 
Czyżby innych ofert nie było? .

— Były, n ie  ty lko  zresztą od zespołów  m ę­
skich. Z decydow ałem  się p rzy jechać  do Zie­
lonej Góry, bo uw ażam , że z tym  zespołem  
mogę jeszcze pow ojow ać.

— Zdaje pan chyba sobie sprawę z tego, iż 
nic jest to zespół najmłodszy w lidze. Praw ie 
połowa podstawowych zawodników dobija 
trzydziestki...

— Rzeczywiście. M yślę, że dla te j d rużyny  
jest już „za pięć d w u n asta” na  ligowy su k ­
ces. G ru p a  sta rszych  zaw odników  jest już na 
tyle dośw iadczona, że może podjąć w alkę o 
w yższe cele n iż ósem ka. M ając oczyw iście od 
pow iędnie w sparcie  w mtOTtzieży.

— Co pan ma na myśli, mówiąc o wyższych 
celach?

—• U w ażam , że ten  zespół stać w  tym  sezo­
nie na  aw ans do czołowej czw órki. O czyw i­
ście pod w aru n k iem , że w szyscy się tem u ce­
low i podporządkujem y.

— Nic rozczarował się pan po pierwszych 
treningach?

— Przeciw nie. N ie sącjzilem, że ch łopcy  przy 
s tąp ią  do p racy  z tak im  zapałem .

— Z pewnością ma pan swoją wizję gry 
le j drużyny?

— Długo trzeba  by  o tym  mówić. G en era l­
n ie jednak , w spóln ie  z d rug im  trenerem , 
A ndrzejem  S tank iem , dążyć będziem y do prze 
n iesien ia  c iężaru  gry , b liżej kosza. Mirosław 
Łukowski, Czesław Bortnowski czy Krzysztof 
Błaszczyński nie pow inni m oim  zdaniem , grać 
pięć m etrów T od kosza. Poza tym  ciężar zdo­
byw ania p u n k tó w  nie może spoczyw ać w yłącz 
nie na zaw odnikach  ,,m ałych '’. To są jednak  
szczegóły, o k tó rych  nie w arto  chyba jeszcze 
dziś mówić.

— Wśród trenujących zawodników widzę 
jedną nową twarz...

— Sasza Zet z Mińska. Ma 30 lat, 
jest byłym reprezentantem  drużyn młodzie­
żowych i juniorów Związku Radzieckiego. Z 
tym ostatnim  zespołem sięgał po złoty medal 
mistrzostw  Europy. Zbyt wcześnie jeszcze na 
ocenę przydatności Saszy do zespołu. Stylem 
gry przypomina on znanego doskonale zielo­
nogórskim kibicom, Romualda Naruszewicza.

— Innych zmian personalnych w zespole 
nie ma?

— Rozpoczęliśmy zajęcia w starym  skła­
dzie. Sebastian Beuge dołączy do nas po m i­
strzostwach Europy - juniorów, które odbędą 
się w Hiszpanii. P iotr Bortnowski jest na zgru 
powaniu kadry kadetów, a Krzysztof Bła- 
szczyński znajduje się w sferze zainteresowań 
trenera kadry seniorów, Arkadiusza Koniec­
kiego.

— Blaszczyński m iał kłopoty zc zdrowiem. 
Mówiło się naw et o zakazie wyczynowego 
upraw iania sportu...

— Decyzja specjalistów  jest dla niego ko­
rzystna: może upraw iać koszykówkę.

— Czy ma pan rozeznania, co do ruchów per 
sonalnych w innych klubach pierwszoligo­
wych?

— Do Zagłębia Sosnowiec wrócił ze Ślą­
ska Wrocław Romek Olszewski. Z kolei Ryr 
siu I*rostak m iał ochotę pogTać w Stali Bo­
brek. Ten ostatni klub rozstał się z kolej­
nym trenerem , Henrykiem  Zającem. W św iat­
ku koszykarskim  mówi się, iż być może, jego 
miejsce zajmie Andrzej „Billu'' Nowak. Nowy 
trener Lecha Eugeniusz Kijewski, namówi 
chyba wszystkich swoich kolegów na jeszcze 
jeden sezon występów. Jak  słyszałem, wy­
jazdy Tomasza Torgowskicgo i Jarosław a Je- 
chorka nie dojdą raczej do skutku. Oprócz 
Olszewskiego, Zagłębie wzmocnił również 
Włodzimierz Środa, po przygodzie w ligach 
francuskich. Do Sosnowca powrócił również 
trener Tomasz Slużałek z Węgier, który za­
stąpi W iesława Zająca. Górnik W ałbrzych 
zapowiada posiłki ze Wschodu, podobnie zre­
sztą beniatninek, AZS Toruń. Na rewolucje 
personalne w drużynach, jak widać, nie za­
nosi się.

— Dziękuję panu za rozmowę i -życzę suk­
cesów w lidze.

O kilka, słów rozmowy poprosiłem również 
trenera  ANDRZEJA STAŃKĄ, który od 1  
lipca został drugim trenerem  pierwszoligowe­
go Zastalu. , .

— Proszę powiedzieć kilka słów o sobie. 
, — W zielonogórskim klubie pracuję od ro­
ku, przez ostatni sezon prowadziłem  zespół 
juniorów. Wcześniej byłęm  zawodnikiem, a 
następnie trenerem  w gorzowskich klubach. 
Uczyłem koszykówki -m.in. Krzysztofa Błasz- 
czyńskiego i M ariusza Gintowta, . grających 
dziś w I,lidze. Mam dwoje dzieci, żona ukoń­
czyła chemię na Uniwersytecie Adama Mic­
kiewicza w  Poznaniu i pracuje jako nauczy­
cielka tego przedmiotu,

— Jak  będą wyglądały .przygotowania Za­
stalu do nowego sezonu?

— Zaczęliśmy zajęcia 20 lipca. 26 bm. w y­
jeżdżamy na obóz do Dziwnowa. Trenować 
tam  będziemy do 9 sierpnia. Później znów 
kilka dni w Zielonej'G órze i kolejne zgrupo­
wanie, tym  razem  w  Gorzowie (13—25 sierp­
nia). Na' zakończenie tej części przygotowań

fot.: M. Bednarski.

p lanujem y pierwsze sparingi z drugoligowym 
zespołem francuskim , który przyjedzie w tym 
czasie do Polski. Wrzesień to tradycyjnie 
seria turniejów : m emoriał Szaraty  w« By­
tomiu, puchar wojewody wałbrzyskiego i o- 
czywiście, m emoriał d ra Lecha Birgfellnera 
w Drzonkowie. A już 29—30 września, czeka 
nas ligowy start. Przypuszczalnie w Toruniu 
i Koszalinie.

— Regulamin ligi nie zmienił się?
— Częściowo. N ajpierw  gramy po starem u, 

w parach (my z Lechem Poznań), systemem: 
mecz i rewanż. Po drugiej rundzie tabela 
dzieli się na połowę i gram y kolejne 10 spot­
kań (w grupach 1—6 i 7—12). Dwie najlep­
sze drużyny z tej drugiej grupy dołączają na­
stępnie do czołowej szóstki i zaczyna się „play 
off”. Podobno do trzech zwycięstw, ale to je­
szcze nie jest pewne.

— Zawodników czeka większa niż w ostat­
nich sezonach daw ka spotkań...

— W ygląda na to, iż przyjdzie nam  rozegrać 
w całym sezonie około 50 spotkań ligowych. 
Dla kibiców to nie lada gratka, dla nas, tre ­
nerów, problem  jak uchronić zawodników od 
kontuzji i utrzym ać ich w formie przez cały 
sezon.

— Dziękuję za rozmowę i życzę powodze­
nia.

Turnic i tenisowy*
W sobotę (godz. 9) na kortach zielonogórs­

kiego MOSiR-u przy uli Sulechowskiej odbę­
dzie się III tu rn ie j tenisa ziemnego dla nie-

■ stowarzyszonych z cyklu „Grand F rix ”. Kla­
syfikacja indyw idualna po dwóch turniejach 
przedstaw ia się następująco: 1. Włodzimierz 
Barański; 2. Jan  Nowak (Międzyrzecz), Ry­
szard Prędkiewicz; 4. Jan  Tarnowski; 5. An­
drzej Nyćkowiak; 6. Zdzisław Łysiak; 7. Jaro  
sław Okińczyc; 8. Ryszard Rutka.

Ósemka „Gazety Nowej”
,14 kolejka spotkań: Ryszard Franczyszyn, 

Cezary Owiżyc (Stal Gorzów), Hans Nielsen 
(Motor Lublin), Roman Jankowski, Zbigniew 
Krakowski (Unia Leszno), Ryszard Dołomisie 
wicz (Polonia Bydgoszcz), Jacek Krzyżaniak 
(Apator Toruń) i Janusz S tachyra (Stal Rze­
szów).

V ?



Gzyteklikiem”, gdzie niezmiennie podają “ 
dobrą kawę, w strząsnęła plotka, że bra 
cia bliźniacy, Jarosław  i Lech Kaczyń­

scy, chcieli „podstawić nogę M azowieckiemu’’, 
a  ak t ten m iał sią dokonać w  pełni dnia. w 
obecności prezydenta, rządu, posłów, dzienni­
karzy i publiczności, czyli w Sejmie, tuż po 
eJŁpose prem iera. Nie wiadomo jakie frakcje 
parlam entarne zdecydowały sie wystąpić w 
charakterze podstawionej nogi i gotowe były 
głosować za w otum  nieufności dla obecnego 
gabinetu, w  każdym  razie pewien chudy li­
tera t, k tó ry  tę  wiadomość do „Czytelnika” 
przyniósł, zaklinał sią na wszystkie świętości, 
że przypadkowo widział listę ze składem no­
wego rządu.

Nowym prem ierem  m iał być podobno p.Zdz: 
sław  N ajder, też zresztą litera t, główny w 
Polsce specjalista od życia i dzieł zebranych 
Józefa Conrada, Do wice prem ierostw a wyzna 
czeni zostali: S tefan Kurowski, k tóry  opraco 
wał w łaśnie program  gospodarczy Porozumie 
nia Centrum  (nic ciekawego), Tadeusz Bień 
ze S tronnictw a Demokratycznego (ciekawe, że 
jeszcze to SD istnieje i m a takie ambicje), Ko 
man Bartoszcze (co to  raz chłopów studzi, a 
raz rozpala do białości) oraz p. Jarosław  K a­
czyński (wslawioray m in . udziałem  w  filmie 
„O dwóch takich, c© ukradli'księżyc", w  któ 
rym  rolę tego drugiego grał b ra t, p. Lech K a­
czyński, doradca Lecha Wałęsy). Chudy lite­
ra t przypom niał też sobie k ilka innych naz­
wisk z listy. Wojowniczy Leszek Moczulski 
z K onfederacji Polski Niepodległej m iał być 
ponoć .m inistrem  obrony {próbuję wyobrazić 
sobie tę zwycięską kam panię na Litwie, B ia­
łorusi i Ukrainie), oświeceniem publicznym 
pokierowałby Antoni Macierewicz z narcdo-

Piatne z...Warszawy
Gabinety 

bladych cieni
wo-chrześcijańskiego ZGhN-u (zimno się ro­
bi na samą myśl>, natom iast w roli rzecznika 
rządu m iał występować... 1 tu jest pew na n ie­
jasność. L itera t twierdzi, że nazwisko, Jacka 
Maziarskiego było przekreślone, dopisane obok 
nazwisko Krzysztofa Czabańskiego też ktoś 
przekreślił i M acieja Zalewskiego też, co wska 
zywaloby na niezdecydowanie braci Kaczyń­
skich (nieufność do personelu ..Tygodnika So 
łidarność”, no, no...) i jednak in tra tny  vacąt.

Właściwie nie m a dnia, żeby nie powstał 
jakiś nowy gabinet cieni, bo to  specyfika n a ­
szej raczkującej dem okracji. Tuż po nazwie 
partii, k tórą wieczorem zakłada k ilka osób. 
wymyśla się natychm iast skład własnego rzą 
du, przepisuje to  n a  maszynie, pow iela i r a ­
no wysyła do wszystkich redakcji. Tam najeżę 
ściej papierowy rząd w yrzucają do kosza na 
śmiecie, co z kolei prowadzi do eskalacji am ­
bicji i zamiarów. Słyszałem niedawno w  tym 
sam ym  „Czytelniku", jakoby w lasach otwoc­
kich m iały się odbywać intensyw ne ćwiczenia 
legionu wyzwoleńczego. powołanego przez 
Konfederację Polski Niepodległej, a może 
przez Polską P artię  Niepodległościową, albo

SZEŚCIOLETNIA
TUŁACZKA ^

EDWARD JA8LOŃSK3
W IRANIE I PALESTYNIE

W wielką sobotę 29 m arca 1942 r. zostały 
przewiezione do Teheranu, skąd  prze­
transportow ano je  do obozu, cztery k i­

lom etry za m iasto i  zakw aterow ano w  pięk­
nych blokach. P ierw szą noc przespały n a  wiel­
k iej sali w raz z 200 osobami n a  posadzce. Na 
drugi dzień odbyła się mszą połowa. Wszy­
scy płakali z radości. W porów naniu z tym, 
co przeżyli w Rosji, I ra n  byl rajem . Perso­
wie przyw itali Polaków bardzo serdecznie. 
P rzywieźli m nóstwo kiełbasy, jaj, ciast i zor­
ganizowali w ielkie święto.

Dobre wyżywienie i b rak  pracy  rozleni­
wiły. Zam iast ziem niaków do każdego posił­
ku podawano ryż. Po kilku  dniach znalazły 
zatrudnienie po cztery godziny dziennie w 
pracowni kraw ieckiej.

Do m iasta nie wolno było chodzić poje­
dynczo, gdyż Persowie porywali białe kobie­
ty. Po jakim ś czasie zezwolono w  grupkach
2—3 osobowych z przepustkam i, k tóre często 
spraw dzała żandarm eria.

W Teheranie dowiedziały się, żę w szpitalu 
leży chora na tyfus, przybyła innym  tra n ­
sportem , teściowa, m atka M aryni. Mimo 
przykrości jakich zaznały od niej w  Rosji, 
przebaczyły i odwiedziły. Aby się dostać do 
szpitala, b ra ły  od koleżanek, pielęgniarek 
fartuchy. Za każdym  razem  przynosiły k u ­
pione w sklepiku papierosy, gdyż teściowa 
nałogowo paliła.

Na ulicach nędza mieszała się z bogactwem. 
Mężczyźni zaczepiali Polki wołając „ba- 
kszysz", chcąc prezenty. Jeźd z ili, niebieskim i 
t różowymi limuzynami. Gdy k tóraś zatrzy-

np. przez p. Janusza Korw ina-M ikke z Unii 
Polityki Realnej (jak to u nas, nic nie jest . 
sprawdzone do końca). Nie wiadomo też, jak 
liczny to legion, kogo ma wyzwalać no i z cze 
go. O przygotowywanym  zamachu stanu w ia­
domo przynajm niej tyle, że ma się dokonać 
nocą, spiskowcy m ają być ubrani na czarno 
i w ystąpią w tenisówkach, żeby działać cicho, 
przez zaskoczenie...

Właściwie tylko jedno mnie trochę dziwi. 
W tym  natłoku ludzi do rządzenia, nowych ga 
binetów do zainstalowania i pomysłów do zre 
aliizowania, prawie nie ma sensownych pro­
gramów, którym i powinna charakteryzować 
się dem okracja. A jeśli już się pojawią, róż­
nie z nim i bywa. Ostrzeżeniem — dla wszyst 
kich nawiedzonych am atorów  polityki — niech 
będzie casus m inistra budownictwa, p. Alek­
sandra Paszyńskiego, k tó ry  sporządzał w iel­
kie raporty, mnożył postulaty przeprowadze­
nia szybkich reform , ułożył chyba kilka pro­
gramów. A teraz stoi z opuszczonymi ręk a ­
mi, uśm iecha się z zażenowaniem i twierdzi, 
że w budownictwie niewiele można zrobić.

Może więc sposobem na utrzym anie się w 
śmietance politycznej i tow arzyskiej kraju , 
na wielu listach najbardziej prestiżowych ga­
binetów cieni byłaby prosta zasada; proszę 
tylko udawać, jakim  to się jest wspaniałym 
specjalistą czy politykiem, ale proszę nie tnie 
szać się do niczego. Bo czasem legenda o czło 
wieku i jego wydumanych możliwościach jest 
silniejsza niż udziały w prawdziwym  rządze­
niu, które tę  legendę mogą rozwiać i' rozpro 
szyć, a nieszczęśnika skompromitować na 
amen.

A i ojczyzna będzie wdzięczna...
ADAM BIELSKI

m ała się by napić, płacili, zaglądali w oczy, 
mówili po francusku  „madame” lub po ro ­
syjsku i zapraszali do siebie.

Kiedy żandarm eria spotkała kobietę w 
mundurze w  tow arzystw ie Persa, natychm iast 
zw alniana była z wojska. Jedna z kobiet, 
m ężatka z dzieckiem, które oddała do s ie ­
rocińca, poszła do P ersa i została doprow a­
dzona z powrotem przez żandam erię. Po p a ­
ru  dniach ponownie uciekła. Je j siostra opo­
wiadała, że żyje jak królowa, całymi dniami 
leży koło staw u ze złotymi rybkam i, a Pers 
spełnia każde je j życzenie.

Z T eheranu pani Józefa napisała przez 
Czerwony Krzyż list do domu na Wileńszczy- 
zr.ę, podając num er poczty, lecz odpowiedzi 
nie otrzym ała. Bezczynność mocno daw aia 
się we znaki. Postanow iły więc z M arynią 
wsąpić do wojska. Zaczęło się tw arde, żoł­
nierskie życie tułacze. O kres rekrucki to ran ­
ne ćwiczenia, przerw a tropikalna między go­
dzinami 11 i 15, zbiórki, apele, alarm y. Pot 
mieszał się z łzami. Po aw anturze, że w inna 
zająć się córką, M arynia w ystąpiła z wojska, 
dołączyła do m atki i w yjechała przez Indie 
do Ugandy. W Karaczi, w  m aju  1942 r. um ie­
ra teściowa i tam  zostaje pochowana.

Oddział kobiecy tzw. „pestki” (pomocnicza 
służba kobiet) wysłany zostaje przez p usty ­
nię iracką do Palestyny. Jeden z postojów 
był nad jeziorem w miejscowości H abanija, 
gdzie Polacy zbudowali kapliczkę, a w niej 
umieścili napis „Panie, wróć nas na łono O j­
czyzny”. Do Palestyny przybyły w lipcu 1942 
r. Żydzi biegali i py tali po polsku i rosyj­
sku, z jakich regionów Polski pochodzą. Od­
dział zakw aterow ano w miejscowości Beeho-

wot. P an i Józefa była tak  zachwycona pię­
knem  kra ju , że chętnie pojechałaby tam  dzi­
siaj. Nie mogła nadziwić się i nacieszyć. Óyto 
jak w  bajce. Przyzwyczajona do wyboistych 
dróg wschodniej Polski, nie mogła zrozumieć, 
że mogą być gładkie i do tego asfaltowe. Po 
ich bokach rosły potężne kaktusy, oleandry, 
pelargonie z pięknym i kw iatam i.

Została przydzielona do kom panii w artow - 
niczej i p ilnow ania cywilnych rodzin pol­
skich przed A rabam i, którzy napadali na 
uchodźców. Jedyną bronią były kije. Obóz 
znajdow ał się w pobliżu gajów palmowych i 
pomarańczowych, między którym i upraw iano 
zboże. Sok z cytryny nie tylko służył do p i­
cia, lecz także do mycia i układania włosów. 
Będąc w Palestynie odwiedziła Jerozoliim ę i 
Betlejem, gdzie w m iejscu urodzin Chrystu­
sa zbudowano św iątynię. W pam iątce, którą 
kupiła i przetrzym uje jako św iętą relikwię 
do dziś. jest listek z drzewa oliwnego Ogrodu 
Getsmańskiego, poświęcony na grobie Chry­
stusa. Tam  poświęciła przechowywane pie­
czołowicie obrączki. Życzliwość Żydów do 
polskich uchodźców skończyła się z chwilą 
wyjazdu wojska. Dowiedziała się później o 
przypadkach w yrzucania prze* okna -z domu 
polskich dzieci.

Po kilku miesiącach długich i męczących 
w art „pestki” otrzym ały rozkaz w yjazdu do 
Iraku, do K izirybat i zostały przydzielone do 
obsługi kuchni. Ciężka praca trw ała  od 6 r a ­
no do 9 wieczorem. Co drugi dzień był wolny. 
Oddział zakw aterow ano w  nam iotach. Spano 
w ciągłym strachu przed ukąszeniem  kom a­
rów malarycznych, skorpionów i moskitów. 
Po interw encjach dano prycze i rrtoskitiery z 
gazy.. Pracow ały tam  dziewięć miesięcy, po 
czym ponownie zostały przeniesione do Pale­
styny. W drodze nadeszła wiadomość, że 4 
lipca 1943 roku zginął generał Sikorski. Mó­
wiono, że zrobili to  Rosjanie. Po jego śm ier­
ci przestały przychodzić z Rosji transporty  z 
uchodźcami.

W Palestynie pani Józefa znów trafiła do 
obozu w Rechowot. Tam segerowano żo łn ie-. 
rzy na wyjazdy do Włcch pod Mcwite Cassino
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Tek wlec znalazłem się na tej Zie­
mi O biecanej, która z góry już wyda­
ła się sympatyczna, bo witała równy­
mi rzędami białych domków w otoczę  
mu zieleni, jakimiś potężnymi budow­
lami, w których nie dało się jeszcze  
rozpoznać tych znanych na całym 
świecie, bo tradycyjnie przesłaniała  
je lekka mgiełka unosząca się gdzieś  
pod nami.

S amolot wylądował łagodnie, a pierwszy 
kontakt z londyńską ziemią okazał się 
przyjem ny. Wygodny autobus, bezszełe 

Finie posuwa! się po gładzi lotniska a kierów 
eą okazał się nienagannie ubrany m urzyn 
Podwiózł nas pod jeden z licznych tuneli z 
alum inium  i szkła, którym  pasażerowie udałi 
się do wielkiej sali, gdzie urzędnic‘3* imigracyj 
m przeprowadzali selekcję: kogo wpuścić ita 
ziemię dumnego Albionu, a kto na to nie za­
służył. Kolejka pasażerów rozpłynęła się wśród 
urzędniczych stanow isk w ciągu kilkudziesię 
fiu  minut. Ja, pełen obaw, trafiłem  do sym­
patycznej Angielki, która zaczęła mnie prze­
pytywać skrupulatnie, notując odpowiedzi.

— Czy mówi pan po angielsku?
— Tak, trochę mówię.
— W jakim  celu przyjechał pan do Zjedna 

czonego Królestwa?
— Chcę odwiedzić przyjaciela i spotkać się 

z moim szefem z Kanady.

j do Anglii. Jedna z przyjaciółek chciała 
wraz z mężem jechać do Wioch, lees nie 
zgotlził się. Po rozstaniu codziennie pisa-K do 
siebie listy, których bardzo zazdrościła.

Nadszedł czas wyjazdu. Pociągami prze- 
_ transportow ano ,.pestk i” do E g i p t u  i zaiado- 
’ wa.no na statki. Każdy miał na szyi tzw. me­

dal śmierci. Gdyby um arł lub zginął, połowa 
zastaw ała przy nim, a połowa trafia ła do 
Czerwonego Krzyża. Cały czas trzeba byio 
mieć przy sobie kapok, puszkę suchej czeko­
lady m ającej starczyć na 24 godziny, gdyby 
przyszło skakać do wody i przytroczoną do 
m unduru latarkę, która w noc przy zetknię­
ciu s.ę z wodą świeciła, by łatw iej wyławiać 
rozbitków. Codziennie przeprowadzano a la r ­
my próbne i prawdziwe. Raz jeden z płyną­
cych w konwoju statków  trafił na. m inę i 
musiano ratow ać skaczących do wody. Kilka 
krotnie konwój podążający do Anglii był 
bombardowany przez samoloty niemieckie. 
Na G iblartarze statki zakotwiczono na ty­
dzień, bo natrafiono na miny. Ponieważ było 
dużo wolnego czasu, czytano książki i argani 
z w a n o  występy artystyczne. Każda narodo­
wość znajdująca się na statkach, Anglicy, 
Francuzi i Polacy prześcigała się, kto- prz-ygo 
tu je  najlepszy program. Wśród Francuzów 
był ksiądz, który codziennie odprawiał msze. 
Pieśni kościelne śpiewano w swoich językach.

SŁUŻBA >V ANGLII
I POWRÓT DO POLSKI

P o tygodniowym postoju konwój ruszył 
w dalszą drogę. Po miesiącu od wypły­
nięcia z Egiptu, statki dotarły do Szko­

cji, w okolice Edynburga. Pani Józefa oprócz 
wojskowego ekw ipunku przywiozła ze sobą 
peiną walizeczkę czekolady, gdyż jeszcze w 
Palestynie i Iraku  zamieniała się z koleżan­
kam i kartkam i na papierosy.

Zaczął się od nowa okres rekrucki w m iej­
scowości Wimslou. Uczono strzelać oraz te ­
renoznawstwa. Po przeszkoleniu '.pestki” 
przydzielono do RAF i przywieziono do Huc- 
nall w Anglii, do stacji szkoleniowej dla pi­
lotów. W pobliskim Newton znajdow ał się 
słynny dywizjon 303. Tam znów rekructw o i 
nauka języka angielskiego. Najgorsza była 
m usztra angielska. Szkolący Anglicy znali 
tylko jedno słowo polskie „rance" (ręce). Cią­
gle krzyczeli „rance girlLs” (ręce dziewczęta), 
każąc wyrzucać ręce przed siebie, m aszero­
wać w miejscu i tupać nogami. Razklad-dma 
iMteez trzy miesiące nie ulegał zmianc«n. Po­
budka, posiłki., język angielski dwa . gazy 
f3*.*i*n*He, spraw y wojskowe, a wieczorem

— Cc robi pana przyjaciel?
— Sądzę, że pracuje dla te j firm y co ja. 

(Tu wyciągnąłem kartę  wizytową).
— P an 'p racu je  dla te j firm y?
— Tak, jestem  w Polsce jej przedstaw icie­

lem.
Pani wzięła wielki stempel i trach — wbiła 

mi w paszport wizę na pól roku. Natychm iast 
podejrzana klucha z gardła ustąpiła, powie­
trze stało się świeże i pachnące. Poszedłem 
sobie luźnym krokiem człowieka, któremu 
wcale nie zależy,-ale jak  chce to może sobie

(K orespondencja w łasna z Londynu)

pobyć w Londynie, mimo że nie ma żadnych 
krewnych. Z tzw. karuzeli wziąłem swoje ba 
gaże, minąłem chm arę uważnie przyglądają­
cych się celników i znalazłem się w hallu zwa 
nym Term inal 2. Tłum z wywieszkami i tran  
sparentam i oczekiwał przyjezdnych. Pokręci­
łem się trochę wśród tego tłum u, a żveie sze 
ptało mi do ucha: „radź sobie sam ”. '

Poszedłem do kantoru, gdzie wymieniłem 
dolary na funty; kurs był korzystny. Później, 
aby ochłonąć z wrażeń i ustalić piany na przy 
szłość, stanąłem  w barze „cafe espresso”. Cie 
mnoskóra barm anka podała mi styropianowy 
kubek z czarną kaw ą bez cukru. Zapłaciłem

nauka. O wyjściu do kina nie było c® m a­
rzyć.

Pani Józefa była szefową baraku, w któ­
rym mieszkało trzydzieści kobiet. Najgorsze, 
były paniusie z tzw. dobrych domów znające 
bardzo dobrze język angielski. Wywyższały 

: 1 ̂  każdym kroku. Po - okresie szkolenia 
kobiety przydzielono do wojsk pomocniczych. 
Znajoma oficerka z Oszmiany proponowała 
pracę w adm inistracji, na co pani Józefa nie 
zgodziła się, czego później bardzo żałowała, 
tra fiła  do magazynu mundurowego, a następ 
nie po przeszkoleniu sanitarnym  do szpitala 
w Nottingham. W ytrzymała tam  tylko kilka 
miesięcy. Nie mogła zmieść widoku młodych 
wijących się z bólu, cierpiących, często z am ­
putow anym i kończynami, których przywożo­
no spod Monte Cassino.

Po przeniesieniu do Cheborougha nie przy­
znała się, że pracowała w  szpitalu i otrzym a­
ła zatrudnienie w pracowni krawieckiej. Tam 
któregoś dnia dostała odpowiedź na ljst w y­
słany z Teheranu da domu. Szedł cały rok, 
a przysłał go z Niemiec b ra t męża, Leon. P i­
sał. że wysyła m ężó w  paczki żywnościowe. 
Byl to pierwszy po trzech latach znak, że 
żyje. .

W Anglii nie odczuwało się wojny.. Ludzie 
bawili się na zabawach jakby nic się nie sta 
ło. N ikt nie dbał o ubiór. Obok elegantek w 
balowych sukniach, tańczono „w kostiumach, 
m undurach i bryczesach. Polscy żołnierze 
zgłupieli na punkcie Angielek, nie zauważa­
jąc wcale Polek. Uderzył im do głowy dobro 
byt i bogactwo, z jakim  wielu nie zetknęło 
się w kraju.

Dzięki korespondencji z Leonem pani Józe­
fa w iedziała co dzieje się u rodziny w kraju. 
Koniec wojny zastał ją w Cheboroughu. W 
jednym  z listów szwagier napisał „Niech J a ­
nuszek mieszkania nie zm ienia”, co oznacza­
ło, by jego najm łodszy "brat nie w racał do 
Polski. Ożenił się z Irłandką i wyjechał do 
USA. M arynia w yem igrowała po wojnie do 
Kanady. O nowym adresie rodziny, k tóra o- 
siedliła się na Ziemiach Zachodnich, dowie­
działa się z listu od Olimpii z M eksyku, mie 

szkającej aktualnie w Stanach Zjednoczonych.
Z mężem naw iązała kontakt po pięciu la­

tach. Co kilka dni jeździła row erem  na pocz­
tę i dowiadywała się, czy nie nadszedł list. 
Baz odbierając sądziła, że. M arynia napisała 
z A fryki, gdyż m iała podobny charak ter pi­
sm jak mąż. Po powrocie do 'pracow ni k ra ­
wieckiej, otw arciu koperty i przeczytaniu 
pierwszych słów. opadły jej ręce i  do oczu 
nabiegły łzy. K ilka razy zaczynała czytać i

pięciofuntowym banknotem  życząc sobie aby 
rai wydala resztę w  monetach na telefon. Sty 
ropifnow y kub ik  okazał się naczyniem wred 
nym, czyli takim w którym , kawa nie chce 
ostygnąć.

Wobec obcokrajowców z Połski, którzy nie 
m ają praktyki w stosowaniu języka angiels­
kiego, telefony londyńskie są złośliwe. Okazu 
je się, że część z nich w ogóle ignoruje mone 
ty, a działa jedynie połknąwszy „phone card” 
czyli podejrzany zielony kaw ałek plastyku, 
który można kupić na każdym prawie kroku. 
Ale to trzeba wiedzieć wcześniej. Poza tym  
„określone siły” k ierując się „egoistycznymi 
pobudkam i” zmieniły kody telefonów dzielnic 
w  Londynie. Inform acja sieci telefonicznej Te 
lecom, zajm ującej się brytyjskim i telefona - 
mi wisiała przy każdym  aparacie. Okazałem 
się sprytnym  facetem, który zrozumiał o co 
chodzi.

Zatelefonowałem do niejakiego Dave Pfci- 
Dipsa i co najważniejsze zastałem  go w 3o- 
mu. Zrozumiał wszystko co mówiłem i gdzie 
jestem, a następnie zaczął mi tłum aczyć jak 
dojechać do jego domu m etrem . Robił to tak 
szybko jakby rozm awiał z rodowitym łcndyń 
czykiem, którem u nie obce jest poruszanie się 
metrem, a nazwy linii i stacji zna na pamięć. 
Ja mu na to, żeby się nie trudził i podał ty ł 
ko nazwę ostatniej stacji, a  ja  już tam  trafię. 
Rozluźniłem się i zabrałem  do spokojnego stu 
diowania m apki m etra. Okazało się to zaję­
ciem tyleż interesującym  co łatwym , a samo 
poruszanie się m etrem  jest spraw ą mało kk» 
potłiwą, o ile uważa się na stacjach przesiad 
k owych. <•. d. m.

JAROSŁAW STANGLEWICZ

nie mogła skończyć. Byl to pierwszy łist od 
męża.

W kolejnym  liście napisał, że będzie sta­
rał się przedostać do Anglii. Miał opłacony 
przerzut przez czeską granicę, lecz w osta t- 

. niej chwili w ystraszył się i zrezygnował. Pajii 
Józefa w oczekiwaniu na męża w yrabiała pa­
piery na wyjazd do Kanady. N astępny list 
był zalany Izami, a w nim  zdanie „Ziutka 
w racaj, dość m amy tego, w racaj”. To zadecy­
dowało, że postanowiła w racać do k raju . W 
tajem nicy przed innymi, by nie być szyka­
nowaną i wyśm ianą, że w raca do „Czerwo­
nej Polski”, zapisała się. P rzed wyjazdem  ja­
kiś sowiecki dziennikarz przeprow adził z Po­
lakam i wywiady. Od niego dowiedziała się, 
że w k ra ju  niechętnie przyjm owani są po­
w racający z Anglii. Mimo to wysłała łist, że 
wraca.

15 m aja 1947 roku w siadła w raz z innymi 
w Glasgow na statek  „West P rince” i po 
trzech dniach, 18 m aja znalazła się w obozie 
przejściowym , w Gdańsku-W rzeszczu. P a­
m ięta p lakat „W itamy rodaków ” i to, że n ik t 
jej nie witał. Napisała list do rodziny, do To­
porowa koło Świebodzina, że jest w k ra ju  i 
nie wie co ma dalej robić. Później okazało się, 
że mąż był pod bram ą obozu przejściowego 
w dzień przypłynięcia sta tku  oraz na drugi 
dzień, lecz strażnicy nie przywołali jej.

Po otrzym aniu biletu do miejscowości Wo- 
rowo, leżącej pomiędzy Złocieńcem a Połczy­
nem .'gdzie  m ą ż . pracował w  miejscowym 
PGR, oraz pobraniu prow iantu na drogę, w y ­
jechała samochodem z obozu i na szosie u j­
rzała po sześciu latach męża w mundurze. 
P rzyw itała się jakby nie widziała się dzień 
lub dwa. Pani Józefa dziś mówi z uśmiechem 
na wspomnienie tam tego momentu, że była 
załam ana wyglądem małżonka,-zniszczonego, 
postarzałego z przerzedzonymi włosami na 
głowie. Jego przeżycia, blisko czteroletni po­
byt w  więzieniu sowieckim, uniknięcie cu­
dem kary  śmierci, wycisnęły na tw arzy i psy 
chice swoje piętno.

W Worowie pracowała podobnie jak mąż 
w PGR. Często nachodzili M ejnartowiczów 
UB-owcy. Później okazało się, że zawdzię­
czają to „życzliwej” przyjaciółce, piszącej do­
nosy, zazdrosnej o ubrania przywiezione z 
Anglii. Tam w 1848 r. urodziła się córka Da­
nuta, obecnie nauczycielka w szkole podsta­
wowej nr 8. W 1959 r. małżeństwo M ejnarte- 
wiczów z cóiłcą przyjechało do Nowej Sołi 
gdzie pani Józefa, ma nadzieję zakończyć 
tułacze życie.
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N a g ro d ą  w y lo so w a ła  J a d w ig a  K tiś tn ie rc zy k  /. l .u b sk a . N a g ro d ę  p ł /.e- 
%ślem y  p o c z ta .

BARAN — 21.03. — 20.04.

Bardzo dobry tydzień. Sprytne, a przy tym 
taktyczne posunięcie w działaniach zawodo­
wych spotka się z ogólnym uznaniem. W ży­
ciu prywatnym  mila i serdeczna atm osfera,' 
niewykluczony też bliski kontakt z osobą uro 
ezą, błyskotliwą i mądrą. Nie zaprzepaść tej 
szansy, może być czymś ważnym na bardzo, 
bardzo długo. Gdy zapanujesz nad swoim u- 
porem, tydzień okaże się pełen fantazji i do­
brego humoru. Pod koniec tygodnia nadzwy­
czaj miłe, choć nieplanowane spotkanie.

kacu io c o w . w życiu pryw atnym  czas.spoKo- 
ju, a zawieranie nowych znajomości niezbyt 
wskazane.

LEW — 23.07. — 22.08.

W pracy, mimo nawału obowiązków w łas­
nych, zastępstw  i dodatkowych zadań, dobra 
passa. Twoje inicjatywy, projekty i rozwiąza 
nia znajdą uznanie u przełożonych i wśpółpra 
cowników. Ożywione i owocne kontakty za­
wodowe, także te w ramach współpracy 
międzynarodowej. Wszystkim zakochanym bę 
dzie sprzyjało szczęście, a dobre losy pozwo­
lą na doprowadzenie wszystkich zamierzeń do 
finału.

» i K ir .i.ia 23.11. 21.12.

PANNA 23.0S. 22.0!).

B V K 21.01. — 21.05.

Początek tygodnia pod znakiem napiętej 
atmosfery, tak w pracy jak i w domu. Pod 
koniec tygodnia wiele spraw  rozwiąże; się sa 
mo, często z korzyścią dla Ciebie. Przemyśl, 
czy Twój upór nie przeszkadza w życiu To­
bie i wszystkim, z którymi współpracujesz i 
żyjesz pod jednym dachem. Jeżeli nastąpi 
zmiana wakacyjnych planów — będzie to z 
dużą korzyścią, szczególnie dla samotnych. 
Spodziewaj się dawno niewidzianych gości.

BLIŹNIĘTA — 22,05. — 21.06

W pracy — tydzień podsumowań, nowych 
zadań, ciekawych planów i rewelacyjnych roz 
wiązań. Jest szansa, byś odegrał główną rotę, 
został dostrzeżony i doceniony. W sprawach 
serca — nowe, bardzo interesujące impulsy a 
d!u niezdecydowanych nadzieja, że z chaosu 
uczuć wyłoni się jedno — prawdziwe! MożM 
wa bardzo atrakcyjna podróż, a jej finał mo 
że mieć nadzwyczaj ciekawy.

RAK — 22.06. 22.07.

W działaniach zawodowych dla niektórych 
toczy się gra o wielką stawkę — postępuj ta 
ktownie, nie dopuścić do intryg, a ha efekty — 
także te finansowe — nie trzeba będzie długo 
czekać. Bardzo dobry okres dla wszystkich 
rozpoczynających życie na wjasny rachunek, 
a bliskie spotkania bę<1ą inspiracją do wyso-

Gorący okres w pracy, obowiązki swoje i 
dodatkowe. Podołasz, ale należy zachować spo 
kój i pracować bardzo systematycznie. W do 
mu wyjątkowy spokój, miła atmosfera, dosko 
nałe porozumienie z partnerem . Dla wszyst­
kich czekających na bratn ią duszę — w yjąt­
kowo dobry okres. Bardzo szczęśliwe dni dla 
wszystkich młodych — wielka wygrana? mie 

. szkanie?

WAGA — 23.09. — 22.10.

W pracy tydzień bez zmian. Rutyna, dobra 
organizacja, system atyczność' i dobra współ­
praca pozwolą t)a podołanie znacznie zwięk­
szonym obowiązkom. Nowa, pozornie błaha 
znajomość okaże się pasjonującym  związ­
kiem, a dla wielu będzie motorem do wspól- 

. nych zainteresowań i ustalenia bardzo opty­
mistycznych planów na przyszłość. W najbliż 
szych dniach — rom antyczny wieczór we dwo 
je. _

SKORPION — 23.10. — 22.11.

Tydzień pełen zmiennych nastroi i humo­
rów. W pracy ogrom obowiązków własnych i 
dodatkowych — podołasz, ale strzeż się nie­
opanowania a przede wszystkim — niekon- 
kontrolowanych wybuchów. Korzystne załat­
wienie istotnej dla Ciebie sprawy — szcze­
gólnie' wszystkim pracującym  na własny r a ­
chunek pfzynieśie to poprawę nastroju i dużą 
dozę optymizmu. Uwierz w siebie, nie daj się 
żadnym . przeciwnościom — a wygrana pew­
na. Nad w yfaz pomyślne finanse.

W pracy — mimo urlopów — okres w yjąt­
kowo spokojny, głównie dzięki Twojemu tak­
towi, kulturalnem u podejściu do wszystkich 
spraw  i doskonałej organizacji. W domu spo 
re zamieszanie, nieplanowani, kłopotliwi go­
ście, — domowe aw arie ł atm osfera niezado­
wolenia. Pewne trudności finansowe i niespo 
dziewany duży wydatek będą zagęszczały 
atmosferę. Zachowanie bezwzględnego spoko­
ju, życie z uśmiechem, życzliwość wobec in­
nych pomogą przetrwać a problem y rozwiążą 
się same.

KOZIOROŻEC — 22.12. — 20.01.

Tydzień pełen najłpszyeh perspektyw. W 
pracy nowe, interesujące kontakty a dla nie­
których ciekawa i bardzo owocna podróż za 
graniczna. Znakom ite układy ze współpracow 
nikami i przełożonymi zaowocują , podwyżką 
wynagrodzeń, a może specjalną nagrodą? W 
spraw ach serca — w yjaśnienie długotrw a­
łych nieporozumień i zapowiedź nadzwyczaj 
pomyślnego okresu. Pod koniec tygodnia b a r­
dzo dobre wiadomości.

WODNIK — 21.01. 20.02.

Tydzień bardzo pomyślny. Dla wszystkich 
wchodzących w życie zawodowe — pomyślne 
w iatry i szanse na dobry start. Korzystający 
z urlopu m ają duże możliwości nawiązania 
miłych kontaktów, a dla wielu będą to przy­
jaźnie na długie lata. W czasie codziennej 
krzątaniny nie należy zapominać o dawnych 
znajomych, zaproś ich na wspólny wieczór 
lub zaplanuj odwiedziny. Dobre finanse. >

RYBY — 21.02. — 20.03.

Sympatyczny, mity, spokojny tydzień. W 
pracy — mimo dodatkowych obowiązków, do­
bra organizacja pomoże zrealizować wszystkie 
plany, W życiu domowym luz i sporo, czasu 
do własnej dyspozycji. Świetna okazja do mi 
łych spotkań.. W yjątkowo dobre dna dla wszy 
ślicich wypoczywających, dl.a. samotnych .— 
gwarantowane oczarowanie połączone z . lek­
kim zawrotem głowy. Konieczna zwiększona 
uwaga" w czasie podróży — głównie aamocho 
d owych. ANKA
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4  SENNIK % *»] EGIPSKI I?
AKTOR — AKTORKA —  widzieć ich na sce 

nie — dobre dni,
— rozmawiać z nimi — wszystko się uda,
— oglądać um ierającego na scenie — iw a 

żaj na swoich najmłodszych członków 
rodziny,

— organizować im klakę, głośno klaskać, 
reagować okrzykami, duże uznanie dla 
Twoich poczynań,

— dawać im kw iaty — masz szanse na 
powodzenie.

AKUSZERKA — widzieć ją — spotka Cię 
duży zawód,

— widzieć ją z nowo narodzonym dziec­
kiem — nadzieja na sukces lub na ma 
cierzyństwo,

— wypraszać ją  z domu — trudności zdro 
wotne lub szkolne z dziećmi,

— być z nią na spacerze — szanse na na 
rodziny potomka.

AKWARELA — wieszać na ścianie — miiy 
nastrój, m ila znajomość,

— malować — spotkanie z kimś bliskim,
— sprzedawać — dobra passa w intere­

sach,
— malować swój autoportret — dobre 

układy w najbliższej rodzinie.
AKWARIUM — pełne ryb — znakomite in­

teresy — duże bogactwo,
— puste — niepowodzenie w handlu,
— napełnione czystą wodą — zmień han 

dlowego wspólnika,
— rozbite — strzeż się przed złodziejami,
— z pływ ającą złotą rybką ■— wielka wy 

grana,
— z pływającym i czarnym i rybkam i — 

duża s tra ta  w interesach,
— z żółwiem — powoli dojdziesz do za­

mierzonego celu,
— pełne zielonej roślinności i małych ry 

bek — nie należy tracić nadziei, do­
bre szanse przed Tobą.

i ALARM — słyszeć syreny alarm owe — po­
ważne ostrzeżenie przed nieszczęś­
ciem,

— dzwonić na alarm  — konieczność wzmo 
żonej uwagi na dobytek i bezpieczeń­
stwo najbliższych członków rodziny,

— odwołanie alarm u — poprawa sytuacji 
domowej, popraw a zdrowia,

— widzieć syrenę alarm ową (na dachu?)
— czai się niebezpieczna choroba lub 
wypadek w bliskiej rodzinie.

ALBINOS — widzieć go — spotkanie z kimś 
dawno nie widzianym,

— rozmawiać z nim  — naidzieja na ci«- 
kaw ą i oryginalną znajomość,

— samem u upodobnić się do albinosa — 
radykalna zm iana w  Twoim życiu,

— dzieci upodobnione do albinosa — szan 
sa na duże sukcesy w  nauce.

ALBUM — oglądać pełne zdjęć — mila wi­
zyta,

— oglądać pusty — odejście kogoś blis­
kiego, drogiego sercu, kochanego,

— oglądać ze śladam i po usuniętych lub 
w yrw anych zdjęciach — nieszczęśliwy 
wypadek, ciężka choroba,

— w klejać zdjęcia — nowa, bardzo waż 
na znajomość, nowa sym patia,

— podarować w prezencie — osoba o któ 
rej myślisz będzie Ci przychylną.

ALIGATOR — widzieć go — szansa na du­
ży zarobek,

— polować na niego — możliwy sukces 
w pracy lub w interesach,

— widzieć go zabitym — pokonasz swo­
ich przeciwników,

— zdzierać z niego skórę — wykolujesz 
wszystkich swoich przeciwników z 
wielką korzyścią dla siebie,

— prowadzić go na smyczy, przebywać
* nim  — dobre układy ze współpraco 
wnikam i lub ze wspólnikiem.

e.4.n.
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K U C H N I A
WSZYSTKO Z ZIELONEGO GROSZKU
Otrzym ałam  miły list od p. Marii Wilmań­

skiej (dziękuję!) z zapytaniem , jak zagospo­
darować spory zapas zielonego groszku. Zupy 
i jarzynka w połączeniu z m archew ką już się 
rodzinie znudziły, więc co z tym  robić by by­
ło inaczej, a groszek się nie przeterm inował? 
Otóż — proszę Milej Pani — a także pozo­
stałych Miłych Czytelników tej rubryki — z 
zielonego groszku możemy przygotować kilka 
doskonal3rch j zupełnie niebanalnych dań. Za 
cznijmy od obiadowych:

Siekamy drobno dwie, trzy duże cebule i 
lekko szklimy na dobrym oleju (sojowy, .sło­
necznikowy) dużą pietruszkę (z całą nacią) 
dokładnie m yjem y pod bieżącą wodą, nać su­
szymy w ściereczce i drobniutko siekamy, a 
pietruszkę po obraniu ścieramy na jarzyno­
wej tarce o największych oczkach. Do cebuli 
dodajemy pieruszkę, do tego dwa- trzy po­
midory obrane ze skórki, dwa- trzy strąk i czer 
wonej papryki (umyte, wypestkowane i b ar­
dzo cieniutko pokrojone w m akaronik) doda­
jemy dwie- trzy łyżki wody (gdy jest, dobre­
go rosołku, potraw a będzie m iała ciekawszy 
smak) i wszystko dusim y na m alutkim ogniu, 
a w razie potrzeby — uzupełniamy wodę lub 
rosołek — jarzynki nie mogą się wysmażyć. 
Gdy wszystko miękkie dodajemy małą pusz 
kę zielonego groszku (wraz z zawiesiną) przy 
prawiam y do sm aku solą, cząbrem i odrobiną 
pieprzu i jeszcze chwilę trzym am y na małym 
ogniu by się smaki połączyły. Tak przygoto­
wany zielony groszek jest znakomitym dodat 
kiem do ugotowanego na sypko ryżu czy gru 
bego m akaronu, a z dodatkiem  mielonego ko 
tlecika, czy podsmażonej parówki może sta­
nowić pełnowartościowe danie obiadowe. Ta 
potraw ia pasuje także do wszelkiego rodza­
ju smażonych ryb, filetów rybnych i frytek.

ZIELONY GROSZEK W GALARECIE:
Puszka zielonego groszku (duża, lub dwie 

małe) dwa ja jka  na twardo, litr galarety (mo 
że być z wyw aru jarzynowego z żelatyną, mo 
że być natura lna — z nóżek) sporo świeżej 
zieleniny.

Na dno głębszej salaterki lub karbow a­
nej form y od pieczenia wlewamy warstwę 
około 1 cm galaretki — niech zastygnie. Dno 
ubieram y cząsteczkami ja j na twardo, ziele­
niną (pietruszka, seler naciowy, ewentualnie 
młodziutki jarm uż) wsypujem y odcedzony gro 
szek — i zalewamy pozostałą galaretką. Od­
stawiam y do zastudzenia na kilka godzin na 
najniższą półkę w lodówce. Okrągły półmisek 
dekorujem y listkam i sałaty, wykładamy na 
to galaretę, kroim y nożem rozgrzanym we 
wrzącej wodzie foremne części i podajemy z 
majonezem, sosem ta tarskim  lub innym pi­
kantnym  sosem.

SAŁATKA Z ZIELONEGO GROSZKU:
Mala puszka zielonego groszku, średni se­

ler (może być z rosołu, ale niezbyt rozgotowa 
ny) duża cebula, ogórek konserwowy, duży pę

czek koperku, pól szklanki majonezu lub gę 
siej, kw aśnaj ale koniecznie świeżej śmietany, 
sól, cukter, pieprz i sok z cytryny do dopra­
wienia.

Ugotowany seler drobno kroimy, łączymy 
z odcedzonym i  zalewy zielonym groszkiem, 
usiekaną cebulą • (może być sparzona na si­
cie i wystudzona), pokrojonym w drobną ko­
stkę ogóikiem i częścią usiekanego koperku. 
Wszystkie składniki łączymy z majonezem lub 
kw aśną śm ietaną, przypraw iam y do smaku i 
układamy — albo na maiyeh salateraczkach 
lub na ładnej, dużej salaterce, wierzch po­
sypujemy resztą zielonego koperku. Tak przy 
rządzoną sałatkę możemy udekorować plaster 
kiem pomidora, cienkimi krążkam i czerwonej 
papryki czy inną, aktualną jarzynką. Podaje 
my do ja j na twardo, wędliny, mięsa na zi­
mno, ale z dodatkiem  ciemnego pieczywa po­
smarowanego świeżym masłem, może być do 
skonałym dodatkiem do smacznej, lekkiej ko­
lacji.

SAŁATKA Z ZIELONEGO GROSZKU — 
MAJONEZOWA:

Mala puszka zielonego groszku, dwa jajka 
ugotowane na twardo, m ała główka zielonej 
sałaty lub — dla smakoszy, kilka piórek se­
lera naciowego, pól szklanki ostrego m ajone­
zu, kilka listeczków zielonej pietruszki do 
przybrania. Groszek odcedzamy z zalewy (mo 
żemy ją  wykorzystać do zupki na następny 
dzień), łączymy z majonezem i gdy trieba, do 
praw iam y do sm aku by całość była lekko pi­
kantna. Dno ładnej, szklanej salaterki lub ma 
łych salatereczek wykładamy małymi listka­
mi (gdy duże, rozdzielamy na mniejsze) sała­
ty lub piórkam i selera naciowego, układam y 
w ładne małe porcyjki groszek. Na wierzchu 
układamy cząstki jajek, wszystko przybiera­
my listkam i zielonej pietruszki. Do tego, mo­
że być wędlina, a może być tylko ciemne pie 
czywo ze świeżym masłem — i doskonała, lek 
ka kolacyjka.

BUŁECZKI ZAPIEKANE Z ZIELONYM 
GROSZKIEM:

Ile osób, tyle bułeczek, puszka (mala) zie­
lonego groszku, kawałeczek wędliny, kawałek 
wędzonki lub bekonu, kaw ałek podsuszonego 
żółtego sera, zielenina, soś pomidorowy, ke­
czup lub inny pikanty sos do polania. Bułecz 
ki przecinamy nn pól, wydrążamy środki (ja 
zostawiam do ususzenia i potem na ta rtą  buł 
kę) w ew nątrz cieniutko sm arujem y masłem, 
dajem y po łyżeczce zielonego, dobrze odce- 
dzonego groszku, kawałeczek wędliny, małe 
kawałeczki wędzonego boczku, posypujemy so 
lą, przypraw ą curry, kto lubi — mieloną slod 
ką papryką, na wierzch kładziemy małe pla- 
sterec:ski żółtego sera, i w staw iam y na 10—15 
min. do nagrzanego piekarnika. Podajem y na 
talerzykach lub malutkich półmiseczkach po 
dwie połówki na każdym, najlepiej na list­
kach ziełofiej sałaty. Tuż przed podaniem po­
sypujem y obficie zieleniną. Do tak  przygo­
towanych bułeczek bardzo dobrze sm akuje 
kieliszek czerwonego, wytrawnego wina.

, EWA ASZKIEWICZ
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~  WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA im. T. KOTARBIŃSKIEGO
w Zielonej Górze ”

S i•m ogłasza nabór na pierwszy rok studiów w roku akademickim I!»!K)/ftl

W NAUCZYCIELSKIM KOLEGIUM JĘZYKA ANGIELSKIEGO JJ

j j  prowadzącym trzyletnie studia zawodowe upraw niające do podjęcia pracy w eha- £  
5  rakterze nauczyciela języka angielskiego w  szkołach podstawowych i średnich.
“  Dokumenty: kwestionariusz, 4 fotografie, oryginał św iadectwa dojrzałości, skierowa- 5
5  nie dyrektora w przypadku czynnych nauczycieli, zaświadczenie lekarskie * przydat- £
£  ności do zawodu nauczycielskiego, gj

SI przyjm uje Dział Nauczania WSP, al. W ojska Polskiego SM, puk. 204 do 24 sierpnia br.
■j Egzamin wstępny — pisemny i ustny ze znajomości języka angielskiego z zakresu £  
5  szkoły średniej rozpocznie się 8 wrześni* o godz. 9.0®.•» aj
Z  S
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f IMIENINY APTĘKI

26 l ip ie c  —  1 s ie r p ie ń
»S lM£»a — Anny, Kaitsay, Graży­

ny
ET Upca — Julii, Natalii, Dionizego
2S Hitea — Marcina, Innocentego, 

Wiktora
2St !ip<n — Beatrycze, Marty, Ola­

fa
ł#  l ip o a  —  Julity, Ludmiły, Piotra
31 lipca — Ernestyny, Ignacego, Lu­

bomira
1 sierpnia — Nadziei; Justyny, Piotra

TELEFONY
Pogotowie Policyjne . 997
Straż Pożarna 99:!
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie wodti.-kan. 994
Pogotowie gazownicze 22181
Pogotowie energetyczne 991
Pogotowie weterynaryjne 917
Informacja PKS 22301
Informacja PKP 3833
LOT 70797 i 952

P o m o c  D ro g o w a

Gubin, Nowa Sól 981
Sulechów 981

Kożuchów 493
Świebodzin 981 i 23587 
Zielona G. 70552, 87765, 3005, 981

Zielona Góra: 28.7. ul. Wiśniowa;
27.7.—1.8. pl. Boli. Stalingradu; L u b  
s k o :  26.7.—1.8. ul. Krakowskie Przed 
mieście. N o w a  S ó l: 26.7. ul. 1 Ma­
ja; 27.7.—31.7. ul. Wyzwolenia; 1.8. 
ul. Nowotki. S u le c h ó w : 26.7.—1.8. 
ul. Świerczewskiego. Ś w ie b o d z in :
26.7.—1.8. ul. 1 Maja. Wolsztyn: 26 
—27.7. ul. .5 Stycznia; 28.7.—1.8. ul. 
Świerczewskiego. Żagań: 26—27.7. 
ul. Śląska: 28.7.—1.8. ul. Pomorska. 
Zary: 26.7. ul. Osadników Wojsko­
wych: 27.7. 1.8. ul. Buczka.

MUZEA
L u b u s k ie  M u z e u m  Wojskowe w  
D r7,o n o w ir  (c z y n n o  9.30— 15.30). M a ­
l a r s tw o  Bronisławy Wilimowskiej. 
G a le r ie  autorskie — W. Czechows- 
kiej-Antoszewskiej i Z. Polusa. Woj 
sko Polskie 1915—1990. Broń dawna
XVI—XIX w. Ekspozycje ciężkiego 
sprzętu bojowego.
M u z e u m  w  N o w e j S o li (czynne 10 
— 16). Konserwacja obrazu Abraha­
ma Beyerena ..Dary morza". Portret 
dworski XVIII wieku. Kultura mie 
s;:czańska XIX wieku. Militaria. Her 
by miast nadodrzańskich w dawnej 
pieczęci. Przyroda doliny Odry. Rzeź 
ba gotycka drewniana XIV—XV w. 
„Zginęli w Katyniu” — wystawa ze 
zbiorów Muzeum Historii Fotografii 
w Krakowie.

M u z e u m  w  Ś w ie b o d z in ie  (czynne U 
—15). Przyroda Ziemi Lubuskiej. Fo 
tograf i a przyrodnicza.
M u z e u m  M a r c in a  l to ż k a  w  W o lsz ­
ty n i e  (czynne 9—15). Zycie i twór­
czość M. Rożka. Piękno ziemi oj­
czystej. Osada wczesnośredniowiecz 
na w Obrze.
I z b a  P a m ię c i  d r  R o b e r ta  K o e h a  w 
W o ls z ty n ie  (czynna po uzgodnieniu 
w muzeum M. Rożka).
S k a n s e n  B u d o w n ic tw a  L u d o w e g o
(czynny 9—16). Ceramika ludowa po 
ludniowej Wielkopolski. Ludowa rźe 
żba sakralna.
M u z e u m  O k rę g o w e  w  Z ie lo n e j  G ó ­
rz e  (czynne 11—17). Galerio autors­
kie: Jana Berdyszaka, Józefa Cy­
ganka, Aleksandry Dómańskiej-Bort 
nowskiej, Leszka Krzyszowskiego, 
Marii Powalisz-Bardońskiej. Malar­
stwo i tkanina przestrzenna Lucy­
ny Krakowskiej. Malarstwo Kamili 
Marchelek. Formy przestrzenne Ja 
na Chwałczyka. Sztuka starożytnego 
Rzymu. Winiarstwo — sztuka, rze­
miosło, tradycje. Malarstwo grupy 
„Kwadrat” z Witebska. ■ Wierzenia 
starożytnego Egiptu. Tkony XVII— 
XX w.

M u z e u m  A rc h e o lo g ic z n e  Ś r o d k o w e ­
go N a d o d r z a  w  Ś w id n ic y  (czynne 
9—15). Środkowe Nadodrze u schyl 
ku starożytności. Obrona polskiej 
granicy zachodniej. Środkowe Nad­
odrze w pierwszym tysiącleciu przed 
naszą erą..

■■■■■■■

ZDANIE TYGODNIA Kto może wszystko powiedzieć, dochodzi do tego, iż 
może wszystko zrobić. (Napoleon)

„Piast” BABIMOST

26—31.7. Nocne gry (USA 18 1.), 
Gdziekolwiek jesteś, jeśliś jest 
(p o i. 15 1), Tajemnica stalowego 
miasta (czech. 12 1.)

,.Zwycięstwo” CYBINKA

J7.7. Szalony Megs (USA 15 1.), Ko­
gel mogel (poi. 12 1.).

:7.7—1.8. superglina (USA 18 l.). Ga­
limatias czyli Kogel mogel II 
(poi. 12 1.)

.Ceramik” GOZDNICA

!6—29.7, Człowiek w ogniu (USA 
18 1.), Przeklęty; zły los (NRD 
b/o), Chce rai się wyć (poi. 18 1.).

30.7—1.8. Bal na dworcu w Kolusz­
kach (poi. 15 1.), Kaczor Howard 
(USA 15 1.), Uciekinierzy (fr. 
12 1.).

1.8. Predator (USA 18 1,).

„Iskira” GUBIN

56—29.7. Karate Kid (USA 15 1.). 
Ucieczka w noc (USA 18 }.),

•0.7—1.8, Superglina (USA 18 1.), Prze 
klęty, .zły los (NRD b/o).

1.8. Rozkaz 027 (koreański 18 I.).

..Wzgórze” KROSNO

!6.7. Protektor (USA 18 1.), Zdrada
i zemsta (chiński 15 1.), Tam, na 

tajemniczych dróżkach (radz. b/o).

27.7.—1,8 Wall Street (USA 15 1.), 
Jeniec Europy (poi. 15 1.), Sre­
brna maska (rum. 12 1.).

„Mewa” L U B R Z A

26.7. Szczęśliwa trzynastka (chiński 
121.), Porno (poi. 18 1.), Świat na 
uboczu (ang. 15 1.), Złota panna 
(czech. b/ó),

27—29.7. Predator (USA 15 1.).
2T.7—1.8. Podejrzany (USA 15 1.), Al­

chemik (poi. 18 1.).
31.7—1.8. Sextetefon (USA 18 1.).

„ P a t r i a ”  L U B S K O

26—29.7. Akademia Policyjna (USA 
15 I.), Pól żartem, pól serio (USA 
12 1.)

30.7—1.8. Krótkie spięcie II (USA 
12 1.), Nieoczekiwana zmiana 
miejsc (USA 15 1.).

„ Ś w i te ź ”  Ł A G Ó W

26.7. Cobra (USA 15 1.), Wróbelek 
Willi (węg. b/o), Śmiertelnie 
mroźna zima (USA 15 1.), Preda­
tor (USA 15 1.).

27—30. 7 Sextelefon (USA 13 1.).
27.7—1.8 Marcowe migdały (poi. 

15 1.) Elektroniczny morderca 
(USA 15 1.), I<rokodvI Dundee II 
(USA 12 U.

„ D o z a n ie l”  N O W A  S Ó I.

26—31.7. Daja Vu (poi. 15 10, Jak to 
się robi w Chicago (USA 18 I.).

„Odra” NOWA SÓL
26—31.7. Ostatnia cesarzowa (chiński 

15 1.), Żyj i pozwól umrzeć (USA 
15 1.).

28—30.7. Mucha (USA 18 1.). Winne- 
tou i Old Surehand w Dolinie 
Umarłych (RFN 12 1.).

31.7—1.8. Śmiercionośna ślicznotka 
(USA 18 1.), Piorun kulisty (czech. 
12 1.).

„ Ż e g la r z ”  S Ł A W A

26—31.7, Gliniarz z Bevarly Hills II 
(USA 15 1.), Porno (poi. 18 1.). 
Wielka przvgoda psa Benjego 
(USA b/0).

„ O r z e ł”  S U L E C H Ó W

26.7. Książę w Nowym Jorku (USA 
12 1.), Ostatni prom (poi. 15 !.), 
Samotny wilk McQuande (USA 
15 1.).

27.7—1.8. O księżniczce gęsiarce 
(NRD b/o), Rykoszt (USA 18 1.), 
Gliniarz z Beverly Hills II (USA 
15 1.).

„ S e m k o "  S Z C Z A N IE C

20.7. Critters (USA 12 h). Wall 
Street (USA 13 1.).

27.7—1.8. Deja V'u (poi. 15 1.), Krót­
kie spięcie (USA 12 1.).

„ K o s m o s ”  Ś W IE B O D Z IN

26.7. I skrzypce przestały grać (poi. 
15 1.), Zamieniona królowa (NRD 
b/o).

27.7—1.8. Książę w Nowym Jorku 
(USA 12 ‘ 1.). Fałszywy książę 
(czech. b/o).

„ P r z y j a ź ń ”  Ś W IE B O D Z IN

26.7. Nico (USA 13 1.). Kaczor Ho­
ward (USA 15 I.).

C Z W A R T E K

M u z e u m  E tn o g r a f ic z n e  „S kansen**  
w  O c h li  (czynne 10—16). ,,Od w łó k  
na do tkaniny”. Wycinanki i pisan­
ki Władysława Tomczaka.
W o j. i M ie j s k a  B ib l io te k a  P u b i i e * -  
n a  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  (czynna 10— 
17). Muzeum Książki Środkowego 
Nadodrza. Galeria polskiej ilustra­
cji książkowej. Punkt zwrotny — 
Ekologia dzisiaj.
Ż a g a ń s k i  P a ł a c  K u l i m y  (czynny 10 

. —17). Poplenerowa wystawa mai ar 
stwa uczniów LP z Zielonej Góry. 
Harcerska wiosna kulturalna. Za­
bytki architektury klasy „0” na w i­
dokówkach ze zbiorów Jana Droz­
dowskiego. „Salon Doroty".
M u z e u m  M a r ty r o lo g i i  A l ia n c k ic h  
•Jeń có w  W o je n n y c h  w  Ż a g a n iu  (czy 
nne 10—16).

„ A r t ”  (czynna 10—17.30). Malarstwo 
Klary Li pi ńsk ie j- Ra wicz.

PSI’ (czynna U—18). Wystawa śro­
dowiskowa ZPAP w Zielonej Gó 
rze.

S a lo n  B W A  (czynny 11—17). Malar­
stwo Henryka Ma ci rawski ego. 

K lu b  M P iK  (czynny .9—20). Rysunek 
satyryczny pt. „Telewizja”. 

G a le r i a  W S P  (czynna 9—15). Grafi 
ka Mariana Lecieja.

Ż a r s k a  G a le r ia  E k s l ib r i s u  (czynna
9—16)

27.7—1.8. Porno (poi. 18 1.), Rambo 
(USA 15.1.)

„Tatry” WOLSZTYN 
26—31.7. Czerwona gorączka (USA 

15 1.) Blue velvet (USA 18 1), 
Czarodziej z Harlemu (poi. b/o). 
Krokodyl Dundee (austr. 12 1.).

„Obra" ZBĄSZYN
26—31.7. Willow (USA 12 1), Wyz­

nawcy zła (Cisa  18 l.), Joy (fr. 
18 1.)

„Wenus” ZIELONA GÓRA
26.07. — 13.30, 17.30, 19.30 — Śmier­

cionośna ślicznotka (USA 13 lat);
27.07— 15.30 — Złote dziecko 

(USA 12 lat)
28.07—9.30, 11.30, 13.30, 15.30. 17.30,

19.30 *• Cohen i Tate (USA 18 -1.) 
promiera.

'29.07—12.00 — zestaw bajek, 13.30,
15.30, 17,30,-19.30 Cohen i Tate 
(USA 18 1.)

30.07—4.08 — 9.30. 11.30, 15.30, 17.30,
19.30 Cohen i Tate (USA 18 1.)

„ M e te o r ”  ZAGAN
26—29.07. — Mów mi Rockefeller 

(poi. b.o.); Rain Man (USA 151.); 
Nieoczekiwana zmiana miejsc 
(USA 15 1.).

30.07—1.08 — M.A.S.H. (USA 18 1.); 
Wróbelek Willi (węg. b.o.); Złote 
dziecko (USA 12 l.)

„Pionier" ZARY
26 —29.07. — Krótkie spięcie II (USA 

12 1.); Fatalne zauroczenie' (USA 
. . 18 1.)

30.07.—1.08. -u Mów mi Rockefeller 
(poi. b.o.); Che mi się wyć (poi.
18 1.); Obcy — decydujące star­
cie (USA 15 1.); Śmiercionośna 
ślicznotka (USA 18 1.)
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CZWARTEK 26 LIPCA

PROGRAM I

8.00 Dzień dobry, 9.0(1 Wiadomości 
poranne; 9.10 Kino Teleferii: „D/.ie 
wczyna i chłopak" (5) — s. prod. 
poi.; 10.00 „Dwójka karo" — „Pod 
rzutek" — serial krym. USA; 16.00 
Rolniczy film oświatowy; O wy­
chowie jedwabnika morwowego; 
17.10 Program dnia; 17.15 Teleex- 
press; 17.30 Magazyn katolicki: Czar 
ńobyl; 18.00 „Dynastia” (19) — se­
rial prod. USA; 18.45 10 minut;
19.00 Kino Teleferii Smurfy; 19.30 
Wiadomości 20.05 „Dwójka karo” — 
„Podrzutek” — s. krym. prod. USA;
21.00 Interpelacje; 22.00 Pegaz; 22.45 
Wiadomości wieczorne; 23.09 „Dy­
nastia” (19) —s. USA (powt.); 23.45 
Jutro w programie;

PROGRAM IX

7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa; 
7.55 Panorama dnia; 8.10 Ulica Se­
zamkowa — pr. dla dzieci; 9.10 
„Santa Barbara” (15) — s. USA; 10.00 
CNN — Headłine News (wersja ory 
ginahia); 10.15 Mag. telewizji śnia­
daniowej; 15.00 Powitanie; 15.30 
Komedie i melodramaty na lato: 
„Kobiece serce” — film prod. bul.; 
16.35 Banuha — pr. o Janie Banu- 
sze; 17.00 Spotkanie z A. Kaszpiro 
wskim; 18.00 Program lokalny; 18.30 
Teatr Muzyczny w Gdyni (2): Se­
zon Gruzy; 19.00 „W labiryncie" — 
s. TP (powt.); 19.30 Festiwal im. H 
Wieniawskiego w Szczawnie Zdr 

rep.; 20.00 Wielki tenis: Roland 
Garros: 21.00 Ekspres reporterów: 
21.30 Panorama dnia; 21.45 Studio 
Teatralne „Dwójki” Łaszlo Gyurko 
— „Elektra moja miłość” — reż. 
Karoly Esztergałyos; 23.05—23.10 Ko 
Mentarz dnia;

PIĄTEK 27 LIPCA

PROGRAM I

7.40 Express gospodarczy; 8.00 
Dzień dobry; 9.00 Wiadomości po­
ranne: 9.10 Teleferie: Telclato; 9.40 
Kino Teleferii;. „Tajemniczy duch” 
(5) — s. NRD; 10.00 „Było nas sześ 
ciora" (1) — „Pożegnanie” — serial 
obycz. prod czech.; 17.10 Program 
dnia; 17.15 Teleexpress; 17.30 Ra­
port — public. międzynarodowa; 
18.00 „Dynastia” (20) — s. USA; 18.45 
10 minut; 19.00 Kino Teleferii: Smur 
fy; 19.30 Wiadomości; 20.05 Kino 
muzyczne Kydryńskiego: „Chatka 
•w niebie” — film prod. USA (z 1!M3 
r.). reż. Vincente Minnelii, wyk.: 
Ethel Waters, Eddie „Rochester”. 
Anderson. Lena Ilorne, Louis Ar­
mstrong: 21.56 Weekend w „Jedyn 
ee”; 22.00 Tele-audio-video; 22.20 
Wiadomości wieczorne; 22 35 „Stało 
sie” — film dok.; 22.35 „Dynastia” 
(20) — s. USA (powt.); 23.50 Jutro 
v j  programie;

PROGRAM U

7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa: 
7„55 Panorama dnia; 8,10 Ulica So 
zanikowa — pr. dla dzieci; 9.10 
„Santa Barbara" (1CY — s. USA; 
1000 CNN — Headłine News (wer­
sja oryg.j; 10.15 Mag. telewizji śnia 
daniowej; 15.00 Powitanie; 15.40 
Exspress gospodarczy (powt.); 16.00

Zbliżenia, czyli lo i owo o filmie; 
16.30 Wzrockowa lista przebojów; 
17.00 „Alternatywy 4” (4) — „Pro­
fesjonaliści” — film TP; 18.00 Pro 
gram lokalny: 18.30—21.30 Program 
regionalny; 21.20 Panorama dnia; 
21.50 „Crime story" (4) — s. USA; 
22.35 Rozmowy „Alethei” : Spotka­
nie z ks. prof. Józefem Tischne­
rem (1); 23.15—23.20 Komentarz dnia;

SOifOT V 28 i I >C \________

PROGRAM I

7.25 TTR. Zajęcia wakacyjne; 8.05 
Program dnia: 8.10 Tydzień na dział 
ce; 8.40 Na zdrowie — pr. rekreac.;
9.00 Ziarno — pr. Red. Katolickiej 
dla dzieci i rodziców: 9.15 Kino Te 
leferii: „Partnerzy” (7. 8) — s. USA;
10.30 Wiadomości poranne; 10.40 
Militaria, obronność, nowoczesność;
11.05 Z Polski rodem — mag, polo 
nijny: 11.35 TV koncert życzeń;
12.05 „Siódemka" w „Jedynce” — 
franc. pr. sat.: 14.05 Program dnia:
14.10 Informacje — pr roz.; 14.40 
Laboratorium: „Szczęśliwego lotu”:
15.10 ..U siebie” — mag.; 15.40 Skar 
biec — mag his.: 16.20 Filmy w 
...Jedynce” — reklama: 16.30 Studio 
Sport: MS w WKKW: 17.15 Teleex 
press (w przerwie) 18.30 Butik; 19.00 
Dobranoc; 19.10 Z kamerą wśród 
zwierząt; 19.30 Wiadomości; 29.05 
Film fabularny: 21.45 Sport; 22.30 
Szafa — mag. roz.; 23.15 Życie jest 
fraszką; 23.25 Telegazeta i jutro w 
programie; 23.35—0.35 „Ośmiorni­
ca” (3) —  s. sensac. prod. wł.;

rilOGUAM H

8.00— 11.00 T e le w iz ja  ś n ia d a n io w a ;
8.00 Panorama dnia; 8.15 Ulica Se­
zamkowa — pr. dla dzieci; 9.00 
Mag. telewizji śniadaniowej: 10.15 
CNN — Headłine News (wersja ory 
ginalna); 10.30 „Cudowne lata” (4)
— „Aniołek” s. USA: 11.00 Studio 
im. Andrzeja Munka; 12.00 Film 
fabularny; 13.00 W świecie ciszy
— pr. dla niesłysz.: 13.20 Wielki 
sport; 14.20 Kontakt TV; 14.45 .Ode 
on” na antenie ..Dwójki”; 15.30 „San 
ta Barbara” (13, 14) —s. USA (powt.);
17.00 „Bruce Forsyth speejals” — 
pr. roz.; 18.00 Program lokalny;
18.30 „Benny Hill" — pr. roz.; 20.00 
Przed konkursem chopinowskim: 
Style i mody; 21.00 Dwa + 2 — 
drugi obieg w „Dwójce”; 21.30 Pa­
norama dnia; 21.45 Film fabularny; 
23.15— 23.20 Komentarz dnia;

NIEDZIELA 29 LIPCA

PROGRAM I

7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj 
za miastem; 7.55 Po gospodarsku 
— mag. spraw wiejskich: 8.10 Od 
niedzieli do niedzieli; 8.55 Program 
dnia; 9.00 Kino Teleferii: 10.30 Te­
legazeta; 10.35 „Otwarte wrota Ania 
zonii” : „Dyktitura wody" — film 
dok.; 11.05 Notowania — ezyli to i 
owo o filmie; 11.30 TV koncert ży 
czeń; 12.15 „Niezwykła lekcja pol­
skiego” — relacja z przebiegu kon 
kursu dla dzieci i młodzieży polo­
nijnej pt. „Znam Ojczyznę naszych 
przodków”; 12.-45 Sportowa niedzie 
la; 13.55 Morze — mag.; 14,15 „Do­

tknięcie słońca” — film przyrod. 
TP; 14.45 Program dnia; 15.00 Pie­
prz i wanilia: Z wiatrem przez 
świat — Podróż do Maorysów; 16.5t} 
Antena; 17.15 Teleexpress; 17.30 
Teatr Telewizji — Duety: Antoni 
Cwojdziński — „Hipnoza”, reż. An­
na Minkiewicz, w roli gł.: Joanna 
Żółkowska 1 Janusz Gajos; 18.40 
Program rozrywkowy; 19.00 Wie­
czorynka: Wiwat, skrzaty; 19.30 
Wiadomości; 20.05 „Być najlepszą” 
(3) —serial USA; 21.25 Siedem dni
— Świat; 21.55 Sportowa niedziela; 
22.35 Wiadomości wieczorne; 22.50 
Jutro w programie;

PROGRAM II

7.35 Zdrowie — mag. publre.; 8.05 
Echa tygodnia (dla niesłysz.); 8.40 
„Być najlepszą" (3) — dla niesłysz.;
10.00 Program lokalny; 10.30 Jutro 
poniedziałek; 11.00 „Płonące pola” 
(9) serial prod. australijskiej
12.00 Polska Kronika Filmowa; 12.10 
„Santa Barbara” (15, 16) — s. USA 
(powt.); 13.40 Maciej Niesiołowski: 
Z batutą i z humorem; 13.55 For­
muła I: RFN — tor Hoohenhein;
14.30 „Cudowne lata" (4) — „Anio 
łek”- — s. USA; 14.55 Formuła I;
16.30 100 pytań do...;
17.30 Bliżej świata — przegląd tele­
wizji satelitarnych; 19.00 Wydarze­
nie tygodnia; 19.30 Publicystyka kul 
turalna; 20.09 Tydzień w sporcie;
21.00 Publicystyka kulturalna; 21.30 
Panorama dnia; 21.45 „Płonące pola  ̂
(9) s. prod. australijskiej; 22.35 ,.Ro”
— Kirk Douglas; 23.35 Komentarz 
dnia;

PO N Ii;iai  ' i ,EK 30 LIFCA

PROGRAM I

17.10 Program dnia; 17.15 Tele.ex- 
press; 17.30 Rzeczpospolita samorząd 
na; 18.00 „Dynastia” (21) — s. USA; 
18.45 10 minut; 19.00 Kino Teleferii: 
Smurfy; 19.30 Wiadomości; 20.05 
Teatr Telewizji — Spektakl na bis: 
Eustachy Rylski — „Chłodna je­
sień”, reż. Janusz Zaorski, wyk.: 
G. Holoubek, M. Dubrawska, J. Pe 
szek; 21.55 Kontrapunkt — przegląd 
wydarzeń krajowych; 22.25 TV 
informator wydawniczy: 22.40 Wia­
domości wieczorne; 22.55—23.49 „Dy 
nastia” (21) — s. USA (powt.);

PROGRAM II

15.00 Powitanie; 15.39 „Capital Ci­
ty” (4) — serial ang.; 16.30 Publicy 
styka: 16.45 Ojczyzna-polszezyzna;
17.00 Kino rodzinne; 18.00 Program 
lokalny; 18.30 Przegląd PKF; 19.00 
„Bagdad Cafe” — serial USA; 19-30 
Muzyka dawna i nowa na V War 
szawskich Spotkaniach Muzycznych 
— rep.; 20.00 Auto-Moto-Fan-Klub; 
20.30 Osądźmy sami: 21.15 Rozmo­
wy o cierpieniu; 21.30 Panorama 
dnia; 21.45 Sport; 21.55 „Capital Ci­
ty” (4) — s. ang. (powt.); 22.45—22.50 
Komentarz dnia;

WTOREK 31 Li r t  A

PROGRAM I

8.00 Dzień dobry; 9.03 Wiadomości 
poranne; 9.10 Teleferie; 9.40 Tajem­
nicza wyspa” (fi) — „Ślady* — se 
rial ezech.: 19.05 „Wicher czasów”; 
(4) — serial brazyl.; 17.10 Program 
dnia; 17.15 Teleexpress; 17.30 Spoj­
rzenia — public. międzynarodowa;
18.00 „Dynastia” (22) — s. USA; 
18.45 10 minut; 19.00 Kino Teleferii; 
Smurfy; 19.30 Wiadomości; 20.00 
Spotkanie z min. J. Kuroniem; 20.15 
„Wicher czasów” (4) — serial bra­

zylijski; 21.05 Teraz — tyg. gos,; 
21.35 Ring: Buddy Green — rec.; 
?';.15 Wiadomości wieczorne; 22.30 
..Dynasiia” (22) — s. USA (powt.); 
23.15 Jutro w programie.

PROGRAM II

8.00—11.09 Telewizja śniadaniowa;
8.00 Panorama dnia; 8.15 Ulica Se­
zamkowa — pr. dla dzieci; 9.00 
„Santa Barbara” (17) — s. USA; 
9.45 Mag. telewizji śniadaniowej
10.00 CNN — Headłine News (wer­
sja oryginalna); 10.13 Mag. TV Snia 
daniowej; 15.00 Powitanie; 15.10 „Do 
okoła świata” — Na „Zawiszy Czar 
nym”; 15.40 „Z wiatrem i pod wiatr"
— mag. żeglarski; 16.00 Kontakt TV
— W „Kontakcie” ze światem; 17.00 
„Historia Hollywoodu" (4) — „Holly 
wo.nj i western” — ser. dok. USA; 
18.09 Program lokalny; 18.30 Modłit 
wa wieczorna; 19.00 Pierwszy Sierp 
nia — rep.; 19.30 „Klejnoty kultury’*
— Budowle potęgi, nadziei i cierpie 
nia...” — film dok. 20.00 „Non stop 
kolor” — „Kobiety w rocku” ,— ang. 
film muz. (1SS7 r. — 60 min.) 21.00 
Wywiady Ireny Dziedzic; 21.45 Fil­
my Erica Rohmera „Zielony pro­
mień” — franc. film fab. (1&86 r. — 
04 min.); 23.29 Komentarz dnia.

Skod a  i s ie r p n ia

P R O G R A M  I

8.49 Express gospodarczy; 8.50 Dzień 
dobry; 9.00 Wiadomości; 9.50 Kino 
Teleferii „Zagubiona melodia” (6)
— ser. prod. czech.; 10.15 „Godzina 
„W” — dramat wojenny prod. poi. 
reż. Janusz Morgenstern; 11.35 „Po 
sześćdziesiątce” — mag.; 17.10 Pro­
gram dnia; 17.15 Teleexpress; 17.30 
Żegnaj Europo — pr. publ.; 18.00 
„Dynastia” (23) — ser. USA; 18.45 
„Rolnicze rozmaitości”; 19.09 Kino 
Teleferii: Synowie Różowej Pante­
ry (1) (1984 1-.); 19.30 Wiadomości; 
20.05 Portrety: „Grot Rowecki” — 
film dok.; 21.05 „Wysokie napięcie”
— film fab. prod. USA (1941 r., 97 
min), reż. R. Walsh, wyk.: Edward 
G. Robinson, Marlenę Dietrich i in. 
22.45 Wiadomości wieczorne; 23.00 
„Dynastia” (23) — ser. USA (powt.)

P R O G R A M  II

7.55—11.00 Telewizja Śniadaniowa;
8.00 Panorama dnia; 8.10 „Ulica Se 
zamkowa” pr. dla dzieei; 9.10 „San 
ta Barbara” (18) — ser. USA; 10.0* 
CNN — Headliivs News (wersja ory 
ginalna); 10.15 Magazyn-TV Śniada 
niowej; 15.08 Powitanie; 15.05 „Notat 
nik z powstania” — film dok.; 15.30 
Express g o s p o d Ł .'c z y ; 16.00 „Kontakt 
TV" — W „Kontakcie” z gwiazda­
mi; 17.09 „Szpital na peryferiach” 
(5) — „Rozwód” — ser. czech.; 18.00 
Program lokalny; 18.30 Magazyn 
„102” — Krystyna Zachwatowicz;
19.00 „Kiedy odszedł Henryk” (5) 
ser. ang.; 19.30 „Galeria 37 milionów;
20.00 „Siódemka" w  „Dwójce” — 
„Glasgow — europejska stolica kul 
turalna (3) — film dok.; 21.00 „Ze 
wszystkich stron” — „Kim jestem”
— rep.; 21.45 Sport; 21.55 „Telewizja 
nocą” ; 22.45 „W labiryncie” — ser. 
TP; 23.15 Komentarz dnia.

l l e d a k e j a  n ic  o d p o w ia d a  f  
z m ia n y  d o k o n y w a n e  p r z e z  T V  w  
o s t a t n i e j  c h w il i .
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KURIER ZIELONOGORSKI
U NAS

22 lipca 1990 roku nie było aka 
demii, capstrzyków, okolicznościo 
wych programów w telewizji, po 
wiewających flag... W tą piękną, 
słoneczną niedzielą ziełonogórza- 
nie pojechali za miasto, na dział 
ką, nad wodą i do lasu. Studiują 
cych M anifest PKWN nie zauwa 
żono... __ __

Pali sią! Najczęściej w lasach. 
Tylko podczas minionego weeken 
du wybuchło W. województwie 30 
pożarów leśnych, a kilkanaście na 
wsi. Tzw. piąty stopień jest naj­
wyższym w skali pożarowego za­
grożenia i właśnie on występuje 
na naszych obszarach leśnych. 
Strażacy proszą wszystkich o os 
trożność!

— ☆ —
Wbrew prasowym i telewizyj­

nym zapowiedziom typu „rok 
szkolny za pasem", pragniemy us 
pokoić uczniów i nauczycieli, że 
wakacje trw ać będą jeszcze dłu­
go. Miłego' wypoczynku!

— ☆ —
O tym, że kanikuła w pełni 

świadczą chociażby tytuły praso­
we: „Byk zabójca’’, „Gwałt w skie 
pie”, „Podpalił żoną” itd. Tymcza 
sem „U nas”, w jeziorze Sławs­
kim, nu dnie spoczywa Burszty­
nowa Komnata...

— ☆ —
Noe ocalił wiele gatunków zwie 

rząt, zabierając je na pokład swo 
jej arki. Wypada mieć nadzieją, 
że w obliczu potopu coraz to no­
wych sklepów z odzieżą (choćby 
w Zielonej Górze), uda sią jed- - 
nak uratować dla ludności jakiś 
w arsztat szewski, krawiecki 
punkt usługowy napraw y sprzętu 
agd.

Rozpoczęła pracą Wojewódzka 
Komisja Kwalifikacyjna do wery 
fi kac j i byłych pracowników Służ 
by Bezpieczeństwa, którzy mają 
przejść do służby w policji lub 
Urzędzie Ochrony Państwa. Jej 
przewodniczącym jest senator RP, 
Edward Lipiec.

*— ☆ —
„Pokucianka" to ukraiński zes­

pól tańca z Horodynki. Wystąpił 
(z własną orkiestrą) w z,:elonogór 
skiej Hali Ludowej, pokazując fol 
klor różnych regionów Ukrainy.

.11*

^  Miastu brakuje obecnie blisko
25 mlii złotych na dokończenie za­
awansowanych inwestycji i remon­
tów. Postanowiono wystąpić clo wo­
jewody p zmniejszenie o taką wlaś 
nie kwotę obciążenia budżetu miej 
skipgo przez budżet centralny.

O  Po negocjacjach w sprawie e- 
wentualnej obniżki kosztów konty­
nuowany będzie remont wiaduktu 
(4.Hf! mld). i budowa magistrali wo­
dnej Sulechowska — Lutr.ska (ok.
1 mld):

Przerwana zostaje budowa ha­
li, widowiskowo-sportowej obok ani 
f iteatru.

<> Ogłoszony zostanie przetarg na 
uzbrojenie i budowę domków jedno 
rodzinnych w jednostce D przy ul. 
Kisielińskiej (na terenie ogródków 
działkowych).

f i a d z i e  rmeiskkj 
p o d  c a w m ją — J

Bank funduje 
Bankową

Składano tu pieniądze już w ok­
resie międzywojennym. 5 lipca 1945 
roku w dawnym Reichsbanku roz­
począł pracę oddział NBP — pierw 
Bza bankowa jaskółka wyzwolonej 
Zielonej Góry. Działo się to oczy­
wiście ua ulicy Bankowej, której 
później „zaangażowani” reformato­
rzy nadali imię Małgorzaty Fornal­
skiej.

Wielkopolski Bank Kredytowy wy 
stąpił obecnie z propozycją powro­
tu do tradycyjnej nazwy ulicy, de­
klarując pokrycie związanych z tym 
kosztów. Może Rada Miejska znaj­
dzie kolejnych sponsorów, skłon­
nych sfinansować ..eksmisję” z mia 
sta Włodzimierza Lenina, Karolą 
Świerczewskiego, Marcelego Nowot 
ki i kilku innych niezasłużonych pa 
tronów'. Na przykład tow. Iljicza po 
leciłbym uwadze poczty, mieszczą­
cej się niegdyś na placu Poczto­
wym. Akceptacja takiego rozwiąza 
nia przez wyborców jest pewna —• 
jak w banku. KB

^  Rozpatrzono wstępnie oferty 
włoskiej spółki Italbud (budownic­
two mieszkaniowe i zakład stolar­
ki okiennej) i szwedzkiej firmy Erie 
son (dom handlowy z restauracją
i kawiarnią na plaeti po Domu Dzie 
cka na Starówce).

O  Ustalono wstępnie ogólne zasa 
dy polityki najmu lokali użytko­
wych w zasobach komunalnych: Lo 
kale handlu prywatnego i rzemio­
sła pozostaną w większości w do­
tychczasowych rękach (przy zmia­
nie stawki czynszu). Lokale, który­
mi dysponują jednostki państwowe
i spółdzielcze pójdą raczej „pod mło

W a k a c je . . .
Ciekawie można spędzić wakacje 

w Żagańskim Pałacu Kultury. Od 2 
lipca odbywają się tu zajęcia let­
niej szkoły tańca i wakacyjnego kur 
su komputerowego. W „Salonie Do­
roty" kupić można (i sprzedać) ob­
razy, antyki i wyroby rękodzielni­
ków. W każdy piątek i sobotę na 
dziedzińcu pałacowym są dyskote­
ki wraz z nieustającym konkursem 
na prezentera „Wakacje 90*’. Czyn­
na jest wypożyczalnia filmów lł> 
mm i video.

Przez dwa pierwsze sierpniowe ty 
godnie w pałacu zabrzmi muzyka 
skrzypcowa w wykonaniu młodych 
artystów z całej Polski, „szlifują­
cych formę” właśnie w Żaganiu 
pod kierunkiem prof. Jadwigi Kali 
szewskiej. 15 sierpnia natomiast po 
jawi się tam „Saga” — grupa tań­
ca nowoczesnego z Zielonej Góry. a 
w programie obozu artystycznego 
tej grupy są próby otwarte i po­
kazy.

Za]łrammv do paiaeuS
J. P.

tek” (z częściowym zachowaniem 
dotychczasowego przeznaczenia). E- 
wentualni chętni składać mogą ofer 
ty do 31 sierpnia (w przypadku 
„Kreślarza” na deptaku — do 31 li­
pca).

^  27 lipca (piątek) o godz. 16.00 
w lokalnym programie radiowym 
przedstawiony zostanie do społecz­
nej konsultacji projekt nowego mo 
delu handlu ulicznego. Uwagi, opi­
nie, propozycje — tel. 719-44 w trak 
cie audycji.

O  Zarząd wydal zarządzenie, za­
kazujące spożywania alkoholu na 
zielonogórskiej Starówce poza-niiej

H A J N O S

Uwaga
więźniowie polityczni 

okresu stalinowskiego!
Od listopada ubiegłego roku dzśa 

ła w Ziełonogórskiem Wojewódz­
ki Oddział Związku Więźniów Po 
litycznych Okresu Stalinowskie­
go. Niedawno odbyło się walne ze 
branie jego członków, podczas któ 
rego m.in. wybrano sześcioosobo­
wy zarząd. Prezesem został Jan  
Kudła.

Powołano stale komisje oddzia 
łu — rewizyjną, weryfikacyjną, 
historyczno-dokumentacyjną, so­
cjalną oraz sąd koleżeński.

Siedziba ZO mieści się przy uł. 
Podgórnej 9 b, pok. 18 w Zielo­
nej Górze. Prezes zarządu urzędu 
je w czwartki, w godzinach 12— 
15, a sekretarz (Maria Pudziano- 
wska) i skarbnik (Józef Szere- 
met) w środy, w tych samych go 
dżinach.

Wszyscy więźniowie i osoby 
prześladowane ęa działalność po­
lityczną do roku 1956, mogą zgła 
szać się pod wyżej wskazany ad 
res. Dodajmy jeszcze, że w m aju 
br. odbył się w Warszawie X K ra 
jowy Zjazd Delegatów ZWPOS.

j. p.

— — — —  —  — ™—
scaml wydzielonymi - (ogródki przy 
lokalach gastronomicznych).

O  Głównymi akcentami skrom­
nych w tym roku Dni Zielonej Gó 
ry będą: Międzynarodowy Festiwal 
Zespołów Pieśni i Tańca, Korowód 
Folkloru (połączony z występami es 
trądowymi) i Jarm ark Winobranio- 
wy.

O  Na najbliższej sesji Rady Miej 
skiej rozpatrzony zostanie projekt 
podwyżki opłat za zimną wodę (dla 
mieszkańców — z 900 do 1000 zło­
tych za metr szęścienny) oraz za od 
prowadzenie ścieków.

O  W najbliższym czasie powoła­
ny zostanie w Zielonej Górze Rze­
cznik Praw Mieszkańców Miasta. 
Szczegóły — w następnym nume­
rze „Gazety Nowej". F..JM

Gdzie zamieszkamy?
Komisja do spraw nazew nictw a ulic Rady Miejskiej w  Zielonej 

Górze ma już propozycje nowych nazw. Oto one:
ul. Bohaterów Stalingradu — Stary Rynek
ul. Buczka — ul. Klementowskich
ul. Findera —i ul. Armii K rajowej
ul. Fornalskiej — ul. Bankowa
ul. Gwardii Ludowej — ul. Kardynała Wyszyńskiego
ul. Jedności Robotniczej — ul. Robotnicza
ul. Jóź wiaka — ul. gen. Okulickiego
ul. Kowalskiego — ul. Wileńska
ul. K rajowej Rady Narodowej — ul. Paderewskiego
ul. Krasickiego — ul. Henryka Pobożnego
pl­ Lenina — pl­ Pocztowy
uł. M arksa — uł. Nowowiejskiego
ul. Nowotki — ul. Lwowska
ul. Jakuba Szeli — ul. Truskawkowa
ul. Świerczewskiego — ul. Kupiecka
ul. Walki Młodych — ul. Piłsudskiego
uł. Hanki Sawickiej — ul. Monte Cassino
ul. Zawadzkiego — ul. Sw. Wojciecha
ul. Warskiego — ul. dr Zbigniewa Pieniężnego
ul. Zubrzyckiego — ul. Cyryla i Metodego
os. XXXV-lecia PRL — os. Jagiellońskie

Ostateczną decyzję o zmianie nazw zielonogórskich osiedli, pla­
ców i ulic podejmie Rada Miejska. j.

la m i Miasta Informuje:


